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Narada kierownictw 40. największych zakładów regionu

z udziałem Stanisława Opałki

Tarnowska gospodarka osiąga
coraz lepsze wyniki

(OM. wl.) Wczoraj w tarnowskiej Sali
Lustrzanej odbyła się narada kierownictw
polityczno-gospodarczych 40 największych za
kładów przemysłowych z woj. tarnowskiego.
W naradzie, której przewodniczył członek
Biura Politycznego KC, 1 sekretarz KW PZPR
w Tarnowie, Stanisław Opałko, wzięli udział
dyrektorzy wymienionych przedsiębiorstw, I
sekretarze KZ i POP oraz I sekretarze KM
t KMG PZPR.

W trakcie obrad sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Jerzy Sobecki zapoznał przyby
łych z realizacją zadań społeczno-gospodar
czych w woj. tarnowskim w pierwszym pół
roczu br. oraz nakreślił zadania na najbliż
szą przyszłość. Produkcja sprzedana prze
mysłu uspołecznionego województwa w czer
wcu br. wyniosła 8,5 min zł i była o 14 proc,
wyższa niż w analogicznym okresie roku
ubiegłego, a o 3,0 proc, wyższa niż w maju
br. Notujemy więc wyraźną poprawę. Naj
większy wzrost produkcji sprzedanej nastą

pił w I półroczu br. w Brzeskiej Fabryce
Opakowań Blaszanych — o 63,# proc., w

Tarnowskich Zakładach Przetwórstwa Owo
cowo-Warzywnego oraz w Okocimskich Za
kładach Piwowarskich w Brzesku. Spadek
produkcji w stosunku do odpowiedniego okre
su roku ubiegłego zanotowano w 6 przed
siębiorstwach m. in. w Zakładach Mecha
nicznych i Fabryce Maszyn Pralniczych w

Tarnowie.

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż dynamika
sprzedaży w ciągu minionego półrocza jest
wyższa o 8 pkt. od średniej krajowej. Sekre
tarz Sobecki dużo miejsca poświęcił realizacji
zadań, wynikających z programów antyin
flacyjnego i oszczędnościowego. M. in. w

Zakładzie Przetwórstwa Hutniczego HiL w

Bochni rozszerzono produkcję niektórych
asortymentów blach i taśm walcowanych,
realizując tym samym program antyimpor-

(DOKOŃCZENIE NA 8TR. 2)

Członek Biura Politycznego KC PZPR
Stanisław Kałkus w ZNTK

Posłowie o zmianach w centralnych
organach administracji państwowej

(Inf. wł.). Jak swojego przy
jęli członkowie partii Zakła
dów Naprawczych Taboru
Kolejowego w Nowym Sączu
członka Biura Politycznego
KC PZPR, robotnika „Cegiel-
sfkiego” w Poznaniu, Stanisła
wa Kałkusa. To „Cegielski”
produkuje dla Nowego Sącza
wały korbowe, bloki, kórbo-
wody do silników spalino

RSW „Prasa-

-Ksiąźka-Ruch“
na budowę Pomnika

Matki-Polki

WARSZAWA (PAP). 15 bm.
przewodniczący Rady Obywa
telskiej Budowy Pomnika-
- Szpitala1 „Centrum Zdrowia
Matki-Polki wicepremier Ze
non Komender przyjął dele
gację RSW „Prasa-Książka-
-Ruch”. Członkowie Zarządu
Spółdzielni złożyli na ręce wi
cepremiera zobowiązanie spół
dzielni do przekazania na

rzecz tej budowy 25,5 min zło
tych. Razem z deklaracją
wręczony został czek na pier
wsze 5,5 min zł — jako, dar
roku 1983.

Z. Komender wyraził gorą-
ee podziękowanie w Imieniu
Rady Obywatelskiej. Dar spół
dzielni traktować należy jako
wyraz szerokiego poparcia
pięknej idei trwałego upa
miętnienia postaci polskiej
matki.

wych. Znają się, jeżeli nie
osobiście, to po efektach
pracy.

Dlatego spotkanie zaczęto
bez zbędnych wstępów, pro
sto z mostu, ad pytań. Tow.
tow. Sznajder, Jabłoński
przypomnieli o poselskich
propozycjach o pociągnięciu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Poseł Z. Czeszejko-Sochacki wyjaśnia dziennikarzom motywy propozycji

postawienia przed Trybunałem Stanu byłego premiera
.. ■■■"■' ■■■■« a lim u .. ism

Odpowiedzialność konstytucyjna
nie ma i nie może dostarczać

satysfakcji o charakterze sensacyjnym
WARSZAWA (PAP). 15 bm.

dziennikarze — członkowie
Klubu Sprawozdawców Parla
mentarnych SD PRL spotkali
się .w Warszawie z przewodni
czącym Sejmowej Komisji Od
powiedzialności Konstytucyj
nej pos.. Zdzisławem Czeszej-
ko-Sochackim. Komisja przed
kilkoma dniami zakończyła —

jak wiadomo — rozpatrywanie
materiałów związanych ze

wstępnym wnioskiem posel
skim o pociągnięcie do odpo

wiedzialności konstytucyjnej b.
premiera Piotr* Jaroszewicza
i trzech b. wicepremierów.

WARSZAWA (PAP). 15 bm.
Sejmowe Komisje — Admini
stracji, Gospodarki Terenowej
i Ochrony Środowiska oraz

Prac Ustawodawczych zapo
znały się z rządowymi projek
tami ustaw — o utworzeniu
urzędu ministra administracji

i gospodarki przestrzennej oraz

o powołaniu Centralnego Urzę
du Ochrany Środowiska i Gos
podarki Wodnej. Posłowie wy

Przypomniijmy, to w myśl
pierwszej z trzech przyjętych
na posiedzeniu uchwał, komi
sja proponuje pociągnięcie do
odpowiedzialności konstytu
cyjnej Piotra Jaroszewicza i
Tadeusza Wrzaszczyka. W
drugiej uchwale winośi się na
tomiast o umorzenie postępo
wania w stosunku do Jana

Szydlaka i Tadeusza Pyki.
Trzeci dokument stwierdza,
że po rozważeniu możliwości
pociągnięcia do odpowiedzial
ności konstytucyjnej Edwarda
Gierka i Edwarda Babiucha
komisja uznaje, iż nie ma ku

Delegacja OWP

z wizytą

w naszym kraju
WARSZAWA (PAP). W

dniach 14—15 bm. przeby
wała w Polsce delegacja
Organizacji Wyzwolenia
Palestyny, której przewod
niczył jeden z przywódców
OWP członek KC Fatah,
Abu Ijad.

Delegacja przeprowadziła
rozmowy z podsekretarzem
stanu MSZ Ernestem Ku
czą. Została ona przyjęta
przez członków Biura Poli
tycznego KC PZPR mini
stra spraw zagranicznych.
Stefana Olszowskiego i se
kretarza KC, Mirosława
Milewskiego. Odbyły się ró
wnież rozmowy w Komite
cie Solidarności z Naroda
mi Azji, Afryki i Ameryki
Łacińskiej.

Wyrażono solidarność i
poparcie narodu polskiego i
władz PRL dla słusznej i
sprawiedliwej, walki naro
du palestyńskiego o urze
czywistnienie należnych mu

praw — z prawem do usta
nowienia niepodległego
państwa.

słuchali uzasadnień do tych
aktów, które zrefęrowali przed
stawiciele rządu.

Minister administracji, gos
podarki terenowej i ochrony
środowiska — gen. dyw. Wło
dzimierz Oliwa, przedstawiając
motywację projektu ustawy o

utworzeniu urzędu ministra
administracji i gospodarki
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

temu dostatecznych podstaw
prawnych.

Pos. Zdzisław Czeszejko-So
chacki podkreślił, że komisja,
której przewodniczy, działa w

ramach i na polecenie Sejmu,
dlaitego też podjęte uchwały
są jedynie propozycjami dla
parlamentu. Będą one rozpa
trywane pracz Sejm, do któ
rego należą ostateczne decy
zje. Uchwała w sprawie Pio
tra Jaroszewicza i Tadeusza
Wrzaszczyka'liczy ponad 100
stron maszynopisu i obejmuje
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowe związki zawodowe stały się największą
organizacją społeczną w Polsce; liczą już 3 min członków
Władza jest i będzie wierna porozumieniom zawartym z klasą

robotniczą, nie odstępuje od ducha tych umów zrodzonych
w wyniku robotniczego protestu —

stwierdzono na posiedzeniu Komitetu Rady Ministrów

d.s. Zwiqzków Zawodowych
WARSZAWA (PAP). 15 bm.

zebra! się Komitet Rady Mi
nistrów ds. Związków Zawo
dowych. W toku obrad, któ
re prowadził wicepremier
Mieczysław F. Rakowski, roz
patrzono Informację o rozwo
ju ruchu związkowego. Ko
mitet dokonał wstępnej oce
ny realizacji porozumień spo
łecznych podpisanych przed
niespełna 3 laty. Omówiono
też sytuację finansową związ
ków zawodowych.

W ciągu pół roku od mo
mentu, gdy nowo związki za

Obrady Egzekutywy Komitetu Krakowskiego PZPR

Wskazano konkretne zadania,
mające zahamować degradację

środowiska naturalnego
(Inf. wł.). Ocena realizacji

programów inwestycyjnych 1
modernizacyjnych oraz efek
tywności wykorzystania środ
ków na ochronę środowiska —

była m. In. tematem odbytego
ostatnio posiedzenia Egzeku
tywy KK PSPR. Obradom
przewodniczył I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz, w obec
ności kompetentnych przed
stawicieli władz administra
cyjnych i środowisk nauko
wych, m. in. przewodniczące
go Rady Narodowej m. Krako
wa Apolinarego Kozuba, wice
prezydenta m. Krakowa An
drzeja Zmudy i przewodniczą
cego Krakowskiej Rady O-
chrony Środowiska prof. Wła
dysława Grodzlńskiego.

Po wszechstronnej dyskusji
zalecono opracowanie m. in.
systemowych rozwiązań dla
koordynacji inwestycji służą

Polonijne
spotkanie
pokoleń

wodowe podjęły działalność,
stały się one największą w

Polsce organizacją społeczną.
Liczą ok. 3 min członków, a

zarejestrowane już organiza
cje związkowe lub komitety
założycielskie działają w ok.
90 proe. zakładów uprawnio
nych do tworzenia związków.

Związki zawodowe stały się
zatem faktem politycznym, zaj
mują stopniowo należne im
miejsce wśród załóg zakładów
pracy i w życiu publicznym
kraju. Proces rozwoju tego ru
chu postępuje nieustannie mi

cych ochronie środowiska
przed degradacją oraz opty
malnego wykorzystania wszy
stkich urządzeń, mających za

zadanie strzeżenie środowiska
przed skażeniem. Znane są ko
sztowne, ale niezbędne przed
sięwzięcia modernizacyjne w

Hucie im. Lenina, skawińskiej
Hucie Aluminium i innych
przedsiębiorstwach, których
produkcyjne technologia ne
gatywnie wpływają na stan
zdrowia mieszkańców i jakość
warunków życia w mieście.
Oceniono, iż inwestycje słu
żące ochronie środowiska, re
alizowane są zbyt długo. Zda
rza się też, iż nie w pełni wy
korzystuje się przeznaczone na

nie środki. Także potencjał
budowlany Krakowa — zda
niem członków Egzekutywy
— w większym niż dotychczas
stopniu powinien zostać skie

(Inf. wł.) Nowy i Stary Sącz będą gospodarzami uroczy
stości polonijnych, połączonych jednocześnie z obchodami
300. rocznicy zwycięstwa pod Wiedniem. W r. 1683 w Sta
rym Sączu przez pięć dni przebywał król Jan III Sobieski.
Tu spotkała się z nim królowa Maria Kazimiera. Tu gościli
ich włodarze starosądeccy, a miasto fakt ten upamiętniło
zapisami i tablicą pamiątkową.

W br. przypada 300. rocznica wiedeńskiej yiktorii i stąd
właśnie w Starym Sączu odbędzie się wiele interesujących
imprez kulturalnych i patriotycznych. 18 bm. (poniedziałek)
o godz. 12 na nowosądeckim rynku nastąpi uroczyste otwar
cie spotkania pokoleń. Przewiduje się przybycie ok. 1500 Po
laków s zagranicy, którzy przez kilka dni współuczestniczyć
będą w życiu naszego malowniczego regionu i miast, (ak)

mo bojkotu i agitacji podzie
mia, mimo ostrych, nieraz dra
stycznych jego ataków na dzia
łaczy związkowych w zakła
dach pracy. We wrogiej at
mosferze, jaką próbowała wy
tworzyć wokół związków opo
zycja, akces do ruchu zawo
dowego stał się aktem świa
domego wyboru politycznego,
opowiedzeniem się za aktyw
nym uczestnictwem związków
zawodowych w socjalistycz
nych przeobrażeniach doko
nujących się w kraju. W sa
mym tylko czerwcu do zwią-

rowany na ważne zadania ko
munalne i modernizacyjne w

samym Krakowie. Zalecono
zwiększenie kar za zanieczysz
czenie środowiska do pozio
mu, który stałby się skutecz
ną zaporą przed lekceważe
niem problemu. Zalecono rów
nież — aby zakłady pracy
zwróciły większą uwagę na

wykorzystanie własnych mo
żliwości w/ zakresie moderna
zacji obiektów służących o-

chnonie środowiska oraz sze
rzej stosowały bezinwestycyj
ne metody, mające chronić po
wietrze, glebę i wodę.

Egzekutywa Komitetu Kra
kowskiego PZPR podjęła u-

ehwałę stwierdzającą koniecz
ność kontynuowania komplek
sowych działań, mających w e-

fekcie powodować zahamowa-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

zków wstąpiło ok. ćwierć mi
liona osób, a zarejestrowano
w tym czasie ok. 2 tys. no
wych organizacji.

Tempo budowy ruchu zwią
zkowego jest oczywiście zró
żnicowane w poszczególnych
regionach i środowiskach. W
ponad połowie województw
do związków należy już prze
szło 30 proc, załóg. Są jednak
i takie regiony, jak np.
gdański, tarnowski, wrocław
ski czy łódzki, gdzie stopień
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po 18 latach

produkcji

Pożegnanie
„syreny"

BIELSKO-BIAŁA (PAP).
15 bm. w Fabryce Samo
chodów Małolitrażowych w

Bielsku-Białej odbyło się
pożegnanie „syreny” połą
czone z uroczystym spotka
niem najbardziej zasłużo
nych pracowników, kon
struktorów i kooperantów
zatrudnionych przy jej pro
dukcji.

Jak oświadczył, mgr taż
Walter w fabryce od 1971
r. do końca połowy br. wy
konano łącznie 344.077 „sy
ren”. W ciągu osiemnsst’-
lat produkcji w FSO na Że
raniu I w FSM wykonane
łącznie 521.301 „syren”.

Decyzja o przerwaniu
Drodukcji „syreny” w poło
wie br. jest ostateczna. Za
decydowały o tym względy
ekonomiczne, jak i techni
czne. Przestarzała kon
strukcja pochłaniała bo
wiem dużo deficytowych
materiałów, a zwolnione
powierzchnie pozwolą na

zwiększenie produkcji „fia
ta 126 p”.

W FSM w miejsce „syre
ny” produkować się będzie
„malucha”, który jest stale
doskonalony. Pracuje sie
już nad zmianą jego syl
wetki. W 1986 r. zmiany te

będą znaczące, zakłada sip
m. ta. zwiększenie mocv

silnika o 4 KM przy dal
szym umniejszeniu zużycia
Dallwa poiniźej 5 litrów na

100 km. Prowadzi się także
rozmowy sondażowe z „fia
tem” na temat współpracy «

przy nowym samochodzie.

Gwałtowne ulewy - rzeki wystąpiły z koryt
Tak wygląda Raba w oko

licach Bochni po ostatnich
gwałtownych opadach desz
czu. Rzeka wystąpiła ze swe
go koryta, zalewając pobliskie
poda i łąki. Również i w in
nych miejscowóściach rzeki
wystąpiły ze swych koryt,
wyrządzając wiele szkód.
Część dróg w Taimowskiem
jest nieprzejezdnych (np.
droga między Nowym Wiśni
czem a Królówką), sporo na
wierzchni klasyfikuje się do
naprawy.

Wskutek opadów na dwor
cu PKP w Bochni zostało
zalane podziemne przejście.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czynsze po nowemu (II)
Zgodnie z zapowiedzią, dzi

siejsza publikacja zawierać bę
dzie odpowiedzi na pytania
skierowane do naszej Redakcji
związane z nowymi zasadami
obliczania czynszów za miesz
kania w budynkach kwaterun
kowych.

*

Ze względu na chroniczną
chorobę, przyznano mi prawo
do dodatkowej powierzchni.
Czy za ten nadmetrai będę
musiał płacić podwyższony
czynsz?

Osoby posiadające upraw
nienia do dodatkowej powie
rzchni ze względu na stan

adrowia, nie będą opłacały
wyższych stawek za dodatko
wy metraż.

♦
Jeżeli zdecydujemy się na

zamianę mieszkania na mniej
sze to czy zostanie to w jakiż
sposób uwzględnione? Oddamy
przecież mieszkanie, które bę
dzie mogła otrzymać liczna
rodzina, jest to bowiem lokal
4-pokojowy — 80 metrów kw.?

Lokator — który w drodze za
miany przejdzie z mieszkania
większego na mniejsze zosta
nie zwolniony z obowiązku
odnowienia mieszkania, które

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Postscriptum
Wygląda na to, żo kfenmsk

ludzkich dążeń, aspiracji po-
zostaje od zarania dziejów
naszego gatunku w istocie ten
sam: w g órę. W praktyce o-

znacza to: lepiej żyć oraz wię
cej posiadać, a ściślej — żyć
lepiej niż inni i więcej niż
inni posiadać; w następstwie
także więcej niż inni znaczyć.
Dotychczasowy rozwój cywi
lizacji i form stosunków spo
łecznych zmienił — jak wi
dać wokół — jedynie obiek
ty i przedmioty ludzkiego po
żądania, rzec by można —

rekwizyty: zamki i pałace za
stąpione zostały przez rezy
dencje, pałacyki i dworki

przez wille ś poniektóre da
cze, a powozy i karoce —

przez samochody, jachty, sa
moloty. Lecz złoto pozostało
złotem, kunsztowne przedmio
ty — „antykami”, a forsa{ —

forsą. Niezmienny też pozo
stał również kierunek owego
pędu „w górę”, a skłonność
do gromadzenia wszelakich
dóbr, prowadzenia bardziej
od innych wystawnego życia
i dominowania przewagą ma
terialną, bądź pozycją w spo
łecznej hierarchii podporząd
kować,, jest dzisiaj tak sa
mo żywa jak w każdej z po
przednich formacji społecz
nych od niewolnictwa poczy

nając. Więc ludnie nadal nie
odmiennie zbijają fortuny —

byle większe i byle szybciej,
nadal wznoszą pałace i rezy
dencje i nadal też czynią wszy
stko, by wywyższyć się nad
innymi — władzą, wpływami,
majątkiem, pochodzeniem.

Poszczególne elementy spo
łecznej supremacji wspierają
się zresztą wzajemnie. Pocho
dzenie, bogactwo, władza
bardzo długo stanowiły ele
menty wręcz nierozłączne, •

częstokroć i nadal takimi po-
zostają.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Z doświadczeń przeszłości

DROGI POWROTU
Opublikowane przed kilkoma dniami stanowisko Komi

tetu Wykonawczego Krajowej Rady Patriotycznego Ruchu
Odrodzenia Narodowego, apelujące do Sejmu i rządu PRL
o zniesienie stanu wojennego ze wszystkimi tego humanitar
nymi konsekwencjami, wywołało szeroki rezonans społe
czny w kraju, wzbudziło duże zainteresowanie za granicą.

Z dotychczasowych reakcji wynika, że działacze PRON
trafnie odczytali stan nastrojów w społeczeństwie polskim:
zgodnie z odczuciami przeważającej części naszego narodu
ocenili nieodwracalność skutków, jakie dla naszego życia
politycznego i społecznego przyniosła już realizowana wy
trwale i konsekwentnie polityka dialogu i porozumienia,
walki i reform — sformułowana na IX Nadzwyczajnym Zje-
ździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Stanowisko
PRON podzieliło obradujące w ubiegły wtorek Biuro Poli
tyczne KC PZPR. Podobnie wypowiedziały się gremia kiero
wnicze sojuszniczych stronnictw politycznych, główne ugru
powania katolików świeckich.

Owo powszechne już dzisiaj dążenie do kolejnego kroku
W kierunku normalności, świadczy, źź w obywatelskiej ®»-

fleksji nad teraźniejszością i przyszłością ojczyzny dpminu-
jący staje się w społeczeństwie nurt pozytywny, wywodzą
cy się ze świadomości wspólnej odpowiedzialności Polaków
za Polskę. Postawy negacji, destrukcji, politycznego awan-

turnictwa, sytuują się niejako pod prąd głównych dążeń
społecznych, są czytelną dla większości próbą wciągania na

powrót Polaków w napięcia i rozdarcia dnia wczorajszego.
Wbrew faktom i nadziejom, które określają nasz dzień
dzisiejszy.

Perspektywa normalności ma swój głęboko ludzki cha
rakter. Oznacza szansę na urzeczywistnienie pragnienia ży
cia w spokoju, w warunkach ładu, szacunku dla ludzkiej
pracy i talentów spożytkowanych dla wspólnego dobra.
Stąd również tak duże zainteresowanie opinii publicznej,
sformułowanym w stanowisku Komitetu Wykonawczego RK
PRON apelem o uchwalenie rozwiązań, umożliwiających po
wrót do pracy i życia obywatelskiego osobom skazanym za

naruszenie przepisów dekretu o stanie wojennym oraz ukry-
JDOKONCZENIK NA STR. 2)

Szansa włączenia się w normalne życie

Prawo laski
WARSZAWA (PAP). Ostatnio mówi się dużo o potrze

bie stworzenia warunków sprzyjających szybszemu powro
towi do normalnego życia i podjęciu społecznie użytecznej
pracy przez osoby, które — pomimo naruszenia prawa —

rokują nadzieję na przestrzeganie w przyszłości zasad po
rządku prawnego.

Prerogatywy humanitarne państwa wypływające a głębo
kiej tradycji, przyjmowały historycznie różne formy i posta
ci. Skorzystanie z nich było zawsze dowodem nie tylko siły
państwa, ale także swoistej wielkoduszności władz, które w

okresach szczególnych, bądź w sytuacjach wyjątkowych w

życiu państwa — podkreślały w ten sposób wagę mających
miejsce wydarzeń, czy doniosłość zachodzących przemian.

W naszym kraju w sytuacjach, bądź z okazji szczególnych,
wydawane były generalne akty łaski — czyli amnestie. Tak
było w 1945 r. czy w 1947r. Amnestie towarzyszyły uchwa
leniu w lipcu 19?2 r. Konstytucji PRL. Tak doniosłe akty
prawno, wydawano także w okazji XX, XXV i XXX ro

cznicy powstania Polski Ludowej, uzasadniane były przy
kładowo: pomyślną realizacją zadań społeczno-gospodar
czych, wzrostem dyscypliny społecznej, dalszą poprawą sta
nu bezpieczeństwa 1 porządku prawnego w państwie.

Konstytucja upowaźpia Radę Państwa do darowania lub
łagodzenia kar orzeczonych wobec konkretnych osób, a

także wobec określonych kategorii sprawców.
Bezprecedensowe w najnowszej historii naszego kraju

były postanowienia dekretu Rady Państwa z 12. XII. 1981 r.

o przebaczeniu i puszczeniu w niepamięć niektórych prze
stępstw i wykroczeń. Towarzyszące wprowadzeniu stanu wo
jennego, które łączyły najwyższej wagi decyzję polityczną,
podjętą w obliczu bezpośredniego zagrożenia bytu państwa,
z generalnym aktem łaski wobec wszystkich, którzy rozu
miejąc powagę sytuacji gotowi byli zaprzestać prówadzo*

(DOKOŃCZENIE NA STR. t»



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA, NIEDZIELA M, 1T LIPCA M83 R — NR 168

Wznowienie

współpracy
tarnowskiego
z teatrem w

teatru
Sibiu

Ostaitnito gościła
nowie delegacja
Sibiu z Rumunii,
dzie delegacji rumuńskiej
znaleźli się dyrektor teatru
w Sibiu — Ilic Maise,
przedstawiciel Komitetu ds.
Kultury w Sibiu — Emilian
Łuncasu i reżyser Julian
Visa. Rumuńscy goście spot
kali się z dyrekcją tarnow
skiego Teatru im. Ludwika
Solskiego oraz przedstawi
cielami władz polityczno-
administracyjnych woj. tar
nowskiego, sekretarzem
KW PZPR w Tarnowie, Ja
nem Karkowskim, wicewo
jewodą Marianem Chudzi
kiem oraz dyrektorem Wy
działu Kultury i Sztuki
UW, Januszem Gozdkiem.

Współpraca teatru z Sibiu
8 tarnowską sceną datuje
się od 1975 roku. '-?)

w Tar-
teatru z

W skła-

Jubileusz
„Samopomocy

Chłopskiej”
W województwie nowosą

deckim spółdzielczość rol
nicza rozpoczęła działalność
w 1898 r. w Łużnej, pierw
szym sklepem. W Nowym
Sączu od 1908 r. działała
Spółdzielnia „Zagon”,1 a w

1935 r. w Tymbarku pow-
staje pierwsza w kraju spół-
dziełnla owocarska.

Bilansu 35-lecia dokona
no wczoraj, w Nowym Są
czu na uroczystości woje
wódzkiej, zorganizowanej
przez Radę Nadzorczą i Za
rząd WZSR „Samopomoc
Chłopska”. Oprócz delega
cji 33 Gminnych Spółdziel
ni przybyli: sekretarz KW
PZPR, Tadeusz Rabiański,
prezes WK ZSL, Stanisław
Smierciak, wiceprezes
CZSR „Samopomoc Chłop
ska” w Warszawie Witold
Zbikowski, przewodniczący
WRN Tadeusz Zapiórkows-
ki, wicewojewoda Zbigniew
Barylak, pełnomocnik KOK,
komisarz wojskowy płk dr
Stefan Michałek.

Kilkadziesiąt osób udeko
rowano odznaczeniami pań
stwowymi. Krzyże Kawa
lerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Janina
Gajdosz, Franciszek Kajder,
Franciszek Matonóg, Igna
cy Repelewicz, Eugeniusz
S’eja, Władysław Sitkows-
kl. Artur Sowa, Marian
Szczecina. (k-b)

Z dalekopisu

I

a

a

s

a

a

a
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I

n

(s) Na lotnisku Orły na- ;
etąpił gwałtowny wybuch, I
powodując śmierć trzech i i
obrażenia 62 osób. Poszko- I
dowani to prawie sami Tur- I
cy. Zamachowcami byli I

najprawdopodobniej nacjo- I
naliści armeńscy

0 W•Zatoce Abukir u I

wybrzeży Egiptu nurkowie I
odnaleźli wrak okrętu fla- I

gowego Napoleona „Lo- I
rient”. Czy odnajdą skarb, I

który rzekomo miał się tam I
znajdować? Na razie myśl i
o nim rozpala namiętności

S

i

s

Związki zawodowe liczą już 3 min członków Członek Biura Politycznego KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zorganizowania w

wynosi kilkanaście
Komitet Rady

zwrócił uwagę, że
zakładach barierą
ruchu związkowego jest po
stawa administracji i kadry
inżynieryjno-technicznej, wy
kazującej rezerwę, a często
nawet niechęć w stosunku do
związków.

Szybko postępuje proces
tworzenia organizacji ogólno
krajowych, z którymi związ
kowcy wiążą nadzieje na sku
teczniejszą obronę interesów

pracowników, a władza — na

możliwości sprawnej i repre
zentatywnej konsultacji pro
jektów decyzji ważnych dla
ludzi pracy. Najczęściej wy
bierana jest forma federacyj
na. Dotychczas zarejestrowa
no 3 organizacje ponadzakła-
dowe, a przygotowania do u-

tworzenia kilkunastu innych
organizacji są zaawansowane.

Władza jest i będzie wier
na porozumieniom zawartym
z klasą robotniczą, nie odstę
puje od ducha tych umów
zrodzonych w wyniku robot
niczego protestu przeciw wy
paczeniom socjalizmu — taki
jest generalny wniosek, któ-

związkach
procent.
Ministrów
w szeregu
w rozwoju

ry sformułował Komitet oce
niając realizację porozumień
społecznych. Stwierdzono, że

. szeroka demokratyzacja życia
publicznego przeprowadzana

( mimo nienaturalnych warun-
‘ ków stanu wojennego, konse-
’

kwentny proces socjalistycz
nej odnowy — daleko wykra
czają swym zasięgiem poza
zapisy porozumień. W spra
wach -'socjalno-ekonomicznych
zrealizowano przeważającą
część tych zapisów, mimo, że
— jak potwierdziła prakty
ka — nie było kraju stać na

niektóre decyzje, np. płacowe
czy dotyczące wolnych sobót

Uznano m konieczne rze
telne rozliczanie się ze wszy
stkich podpisanych porozu
mień, a oprócz trzech podsta
wowych było ich, jak wiado
mo, kilkaset — zawieranych
w poszczególnych branżach,
a nawet w zakładach pracy.
W związku z tym Komitet

, zwrócił się do resortów, by
w najbliższym okresie dokła-

i dnie przeanalizowano i poda
no do wiadomości załóg w

■każdej branży oraz w dużych
zakładach: co wykonano z

podpisanych zobowiązań oraz

czego nie udało się zrealizo
wać 1 z jakich przyczyn.

Nie oznacza te oczywiście,
że wszystkie zapisy będzie
można wprowadzić w życie.
Zadośćuczynienie np. wszyst
kim roszczeniom płacowym
wymagałoby uruchomienia
kwot bilionowych. Byłaby to,
rzecz jasna, katastrofa dla go
spodarki. Z drugiej zaś stro
ny stałoby to w jaskrawej
sprzeczności z zasadami re
formy gospodarczej, zgodnie
z którą o sprawach płacowych
decyduje nie centrum, lecz
samodzielne przedsiębiorstwo.
Na tym założeniu — na za
kładowych umowach społecz
nych — powinna się opierać
nowa koncepcją kształtowa
nia wynagrodzeń.

Kolejny temat — trudna
sytuacja finansowa związków
zawodowych w okresie star
tu. Sprawą wielkiej wagi jest
przy tym przestrzeganie za
sady pełnej niezależności fi
nansowej związków zawodo
wych. Postanowiono zatem

przygotować projekt uchwały
Rady Ministrów, która umo
żliwiłaby tym organizacjom
ogólnokrajowym — zaciąg
nięcie pożyczek ze środków
znajdujących się na kontach
poprzednich związków zawo
dowych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

do odpowiedzialność praed
Trybunałem Stanu byłych przy
wódców. „Doły" partyjne dłu
go, acz bezskutecznie alar
mowały o faktycznej sytua
cji w kraju, ale na górze nikt
nie słuchał. Stanisław Kalkus
odpowiedział: „tym, co teraz
«<? u władzy, przestróg dodat
kowych nie potrzeba. Nam
wystarczy pamięć i lekcja
1980 r. Była ona bardzo su
rowa. Trzeba walczyć, zga
dzam się, ale ze źródłami zła.
Rozliczeń w nieskończoność
ciągnąć nie można, choć nikt,
kto winien nie będzie chro
niony”.

Tow. Łach miał wątpliwo
ści, czy ewentualne zniesie
nie stanu wojennego nie będzie
przedwczesne? St. Kałkus był
innego zdania: „Przeciwnik po
lityczny na tyle zainteresowa
ny jest wszelkimi zmianami w

naszym kraju, na tle ma e
nich pożywkę do 'jątrzenia.
My tę pożywkę mu odbiera
my. Władza nić jest bezrad
na, ma odwagę. Ma podsta
wy zaufać społeczeństwu. Tak
myślą w »Cegielskim«; są
dzę,żewZNTKiwcałym
kraju również”.

Były pytania bardziej szcze
gółowe. O dysproporcje płac
wewnątrz ty-ch samych zawo
dów, resortów. Zżymano się
na niekontrolowany wzrost
cen w niektórych sektorach
gospodarki nieuspołecznionej.
Pytano, kiedy uchylający się
od pracy przestaną lekko żyć?
Gość raz zgadzał się, drugim
razem ripostował.

Mocna, męska to była roz
mowa. Po spotkaniu w ZNTK,
Stanisław Kałkus odbył spot
kanie z I sekretarzem KW
PZPR, Józefem Brożkiem.

K. BRYNDZA

Odpowiedzialność konstytucyjna
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Czynsze po
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

opuszcza, a koszty przeprowa
dzki zostaną mu zwrócone z

funduszów państwowych.
*

Od kilku miesięcy, po śmier
ci męża zajmuję sama pokój
z kuchnią. Jest to mieszkanie
w starym budownictwie, duże.
Jego powierzchnia wynosi 56
metrów kw. Czy bęćńę musiała
płacić nadmetraż?

Jeżęli w mieszkaniu zostaje
żona która ma po śmierci mę
ża pełne prawo do lokalu, a

jest to mieszkanie składające
się z pokoju i kuchni, bez
względu na metraż nie będzie
ponosiła żadnych dodatkowych
opłat

*

Jak mieszkanie, które złożo
ne jest z trzech pokoi, a dwa
są w amfiladzie będzie trakto
wane przy obliczaniu ewentu
alnego nadmetrażu?

Pokoje w amfiladzie są trak
towane przy tej operacji fi
nansowej jako normalna po
wierzchnia mieszkalna i jeżeli
stanowią nadmetraż w danym
mieszkaniu, po przeliczeniu
norm zaludnienia tj. 10 me
trów kw. na jedną osobę, trze-

nowemu (II)
ba za niego płacić podwójną
łtawkę tj. 100 proc. Więcej.
Jeżeli jest to mieszikańie z

wszystkimi wygodami o naj
wyższym standardzie to w III

etapie tj. od 1 października
1985 r. wyniesie to 44 zł za

każdy dodatkowy metr kw.
ponadnormatywnej powierzch
ni.

*

W naszym mieszkaniu zało
żyliśmy sobie na własny koszt
centralne ogrzewanie etażowe.
Czy jest ono traktowane przy
ustalaniu standardu mieszka
nia jako normalne co. zasila
ne z kotłowni miejskiej?

Ogrzewanie etażowe nie jest
traktowane na równi z ogrze
waniem centralnym z kotłow
ni miejskiej. W pana przypad
ku, mieszkanie to będzie fi
gurowało jako mieszkanie o

obniżonym standardzie i bę
dzie stanowiło czynnik obni
żający czynsz o 30 proc. Trze
ba tutaj zaznaczyć, że obniże
nie czynszu może nastąpić tyl
ko z tytułu jednego czynnika
chociażby w danym mieszka
niu występowało ich więcej
np. lokal mieszkalny znajdują
cy się w suterenie lub na pod
daszu.

JÓZEFA
PIOTROWSKA- STRIGL

Z obrad Egzekutywy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie degradacji środowiska na
turalnego Krakowa oraz two
rzyć warunki dla odczuwalnej
poprawy stanu zdrowia miesz
kańców, czystości powietrza,
zlikwidowania deficytu wody.
Egzekutywa zleciła prezyden
towi m. Krakowa, dyrekcjom
instytucji, m. in. doskonalenie
instrumentów ekonomicznych
z zakresu realizacji programu
inwestycyjnego i moderniza
cyjnego dla ochrony środowi
ska. Zlecono także opracowa
nie systemu koordynacji dzia
łań w tym zakresie oraz stwo
rzenie realnych warunków dla
podjęcia produkcji aparatury,
służącej ochronie środowiska.
Uznano za niezbędne dokonanie

przeglądu sprawności istnieją
cych urządzeń oraz włączenie
do programów: oszczędnościo
wego i antyinflacyjnego w

przedsiębiorstwach takich za-

gadnień, jak np. zagospodaro
wanie odpadów produkcyj
nych.

Egzekutywa skierowała
apel do krakowskiego środo
wiska naukowego i stowarzy
szeń technicznych o podjęcie
szybkich 1 skutecznych prac
projektowo-badawczych, umo
żliwiających np. wdrożenie
nowoczesnych technologii od
siarczania spalin, tak bardzo
dokuczliwych w naszym mie
ście.

Ze szczególnym uznaniem
odniosła się Egzekutywa KK
PZPR do dotychczasowej dzia
łalności w zakresie ochrony
środowiska prowadzonej przez
radnych Rady Narodowej m.

Krakowa oraz do pracującej
pod przewodnictwem
Władysława
Krakowskiej
Środowiska.

W trakcie

prof.
Grodzińskiego —

Rady Ochrony

obrad zapowie-

KK PZPR
dziano surową 1 wnikliwą, sta-

łą kontrolę realizacji wszyst
kich ustaleń, służących popra
wie ekologicznej sytuacji Kra
kowa.

Kolejnym tematem obrad E-

gzekutywy KK PZPR były
warunki rozwoju twórczo
ści nieprofesjonalnej i ludo
wej w woj. m. krakowskim. Z

przeprowadzonej oceny wyni
ka, że dla dalszego wzrostu a-

ktywnego uczestnictwa ludzi
pracy w rozwoju kultury ko
nieczne jest podjecie intensy
wnych działań w kierunku: ®
stworzenia możliwości zao>pa-
trywania plastyków amatorów
w podstawowe materiały, ko
nieczne do uprawiania

'

tej
sztuki, 0 upowszechniania 1
propagowania amatorskiej
twórczości plastycznej przez
wyspecjalizowane placówki
np. Biuro Wystaw Artystycz
nych czy Pałac Sztuki, (krc)

Tarnowska gospodarka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

towy, co w I półroczu br. dało efekt w pos
taci 18,3 min zł.

Jerzy Sobecki przedstawił również infor
mację o aktualnej sytuacji w tarnowskim
ruchu związkowym. Sąd Wojewódzki, jak na

razie, zarejestrował 120 związków zawodo
wych, 15 wniosków czeka na rejestrację. Po
nadto na terenie woj. tarnowskiego istnieje
115 grup założycielskich, z których większość
wyłoniła komitety założycielskie. Wybory —

jak poinformował mówca — zakończono w

53 organizacjach związkowych. Stan ten nie
może zadowalać, ale sytuacja w tym wzglę
dzie powoli zaczyna się zmieniać. Do wczo
raj, w woj. tarnowskim db związków zawo-

dowych zapisało się około 22 tys. osób, co

stanowi 14,5 proc, zatrudnionych w gospo
darce uspołecznionej. Nie jest to więc za du
żo, ale widoczny jest postęp w stosunku do
początku roku bieżącego.

Po dyskusji sekretarz KW PZPR w Tar
nowie Jan Karkowski poinformował uczes
tników narady o przygotowaniach do ob
chodów Święta Odrodzenia.

W zakończeniu obrad zabrał głos członek
Biura Politycznego KC, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie, Stanisław Opałko, który
poinformował zebranych o aktualnej sytu
acji społecznopolitycznfej w kraju i woje
wództwie.

niezwykle obszerny materiał
faktograficzny. Materiały do
wodowe liczą zaś w sumie po
nad 100 tomów. Z uwagi na

obfitość zebranych materia
łów między dostarczeniem ich
posłom a posiedzeniem Sejmu
na ten temat muszą upłynąć
co najmniej 3 tygodnie. Mo
żna się więc spodziewać, że

parlament rozważy efekty
pracy komisji dopiero w toku
jesiennej sesji. Wtedy zapadną
decyzje, czy sprawy wymienio
nych wyżej członków rządu
skierowane będą do Trybuna
łu Stanu.

Komisja musiała odpowie
dzieć również na pytanie czy
Edward Gierek i Edward Ba-
biuch pełniąc także funkcje
państwowe, naruszyli ustawy
lub zapisy konstytucyjne. Po
szczegółowym badaniu tej
kwestii takich faktów nie
stwierdzono. Odpowiedzialność
partyjna i polityczna ocenia
na musi być — stwierdził po
seł — w odrębnym trybie, i
to już uczyniono. Komisja Od
powiedzialności Konstytucyj
nej nie może natomiast for
mułować wniosków wówczas,
gdy brakuje podstaw praw
nych.

Jeśli z tak obszernego do
chodzenia — kontynuował Z.
Czeszejko-Sochacki — nie wy
ciągnięto by bardziej ogól
nych, uniwersalnych
ków na temat

prowadzących
praworządności, to nasza pra
ca nile miałaby historycznego
wymiaru. Dlatego też chcemy
na podstawie zbadanych przy
kładów stworzyć także doku
ment, ukazujący anatomię
tych procesów. Składały się
na nie m. in. woluntaryzm
przy podejmowaniu istotnych
decyzji społeczno-gospodar
czych, a także niedostatki w

planowaniu, zwłaszcza per
spektywicznym.

Odpowiadając na jedno i

pytań, pos. Z. Czeszejko-So
chacki stwierdził, że Sejm w

większości wypadków dyspo
nował w latach 70. tylko ta
kimi informacjami, jakie udo
stępniał rząd. Posłom dostar
czano jedynie założenia planu
społeczno-gospodarczego i za
mierzenia rządu w tym za
kresie. Inne dokumenty o

wnios-
mechanizmów
do łamania

JERZY RZESZUTO

DROGI POWROTU

charakterze bardziej szczegó
łowym nie docierały do Sej
mu. Sejm nie otrzymywał
także rzetelnej 1 szczegółowej
informacji o skali i stopniu
zadłużenia państwa. W tym
kontekście dziennikarze pyta
li przewodniczącego komisji,
czy Sejm kiedykolwiek zwra
cał się do rządu o tego typu
Informacje 1 dlaczego np. po
zwolił sobie „odebrać” Naj
wyższą Izbę Kontroli, która,
gdyby podlegała Sejmowi, sy
stematycznie kontrolowałaby
działalność rządu 1 informo
wała o tym posłów.

Pytano również, czy jest
prawdą, iż tylko nieliczni
członkowie rządu mieli pełny
wgląd do materiałów ilustru
jących wielkość zadłużenia
Polski. Stan zadłużenia nasze
go kraju — stwierdził Z. Cze
szejko-Sochacki — był na

świecie znany; ukazywało się
na ten temat szereg specjalis
tycznych publikacji. Gdy
przekraczaliśmy kolejne, nie
bezpieczne bariery zadłużenia,
rząd polski informowany był
o tym kanałami dyplomatycz
nymi przez banki
Rząd utrzymywał
problem zadłużenia
tajemnicy. Sejm w

orientował się, że istniał za
łącznik nr 4 do NPSG, tzw.
czerwona teczka, w której za
warte były fakty na temat

szczegółów polskich długów.
Wgląd do tych materiałów
miało tylko 5 członków rządu.

Obecnie — przypomniał po
seł —•- sprawa bilansu płatni
czego kraju jest regulowńna
ustawowo j znajduje się w

gestii Sejmu. Są to rozwiąza
nia, które nie dopuszczą w

przyszłości do powtórzenia sy
tuacji.

Odpowiedzialność konstytu
cyjna — powiedział poseł —

nie może 1 nie powinna za
spokajać doraźnych oczeki
wań. Tworząc tę formułę pra
wną chodziło przede wszys
tkim o skonstruowanie in
strumentu z myślą o przyszło
ści. Odpowiedzialność konsty
tucyjna nie może i nie po
winna dostarczać satysfakcji
o charakterze sensacyjnym.
Już sam fakt określenia winy
byłych członków rządu ma ol
brzymie znaczenie dla przy
szłości.

Posłowie o
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przestrzennej stwierdził m.in.,
że jest to kolejny krok zmie
rzający do doskonalenia dzia
łalności organów administra
cji państwowej. Istotną prze
słanką proponowanej koncep
cji utworzenia tego urzędu by-

zmianach
ło wypełnienie — w ramach
rekonstrukcji naczelnych orga
nów administracji — ważnego
obszaru życia ludności naszego
kraju. Projektowany urząd ma

objąć swym działaniem kształ
towanie przestrzeni i sieci o-

sadniczej oraz warunków ko
munalne - mieszkaniowych.

Gwałtowne ulewy

zachodnie,
natomiast
w ścisłej
ogóle nie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wiele szkód wyrządził też

przepływający przez Bochnię
patok Babica. M. jn. zalał on

Zakład Urządzeń Chłodni
czych przy ul. Wiśnickiej.

(arwicz)
*

(Inf. wł.). W miniony
czwaintek w Zakopanem i
gminie tatrzańskiej prawie
nieustannie padał gwałtowny
i obfity deszcz. Dobowy o-

pad deszczu 14 lipca równał
się średniej miesięcznej lip
ca w Zakopanem. I tak wy
niósł on w tym mieście 109,2
mm a w Tatrach jeszcze
więcej, na Kasprowym Wier
chu 1 Hali Gąsienicowej 146
mim.

O godz, 20.00 naczelnik

miasta 1 gminy ogłosił ko
munikat o alarmie przeciw-
powodiztowyim. Całą noc pra
cowały ekipy MPGK, MPRB,
RPWiK i Komenda Rejono
wej Straży Pożarnej. Szcze
gólnie groźne były potoki
Bystry i Olczyski. W gminie
■tatrzańskiej zalane zostały
pola i drogi dojazdowe do
nich, zerwane liczne kładki
na potokach. Dramatyczne
chwile przeżyli turyści na

campingu przy ul. Żeromskie
go, należącego do TPT „Ta
try” — wieczorem ewakuo
wano 34 turystów. Słowa u-

znania dla dyrekcji „Tatr”,
ewakuowanych turystów u-

miesziczono w kwaterach
prywatnych tego przedsię
biorstwa.

STANISŁAW KAŁAMACKI

SPORT. SPORT .SPORT • SPORT

Trzy wiślaczki
w reprezentacji

na Brazylię

Sukces

piłkarek ręcznych
MKS Krakus

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wającym się. W obiegu publicznym pojawiło się wezwanie
do amnestii — jako aktu towafzyszącego zniesieniu stanu

wojennego, uzupełniającego go.
Przypomnijmy, co rozumie się pod pojęciem amnestii.

Jest to ustawodawczy, zbiorowy akt łaski, na mocy które
go państwo darowuje orzeczone już kary za pewne prze
stępstwa w całości lub w części. Amnestia ponadto umo
żliwia ujawnianie i przyznanie się do popełnionych prze
stępstw bez ponoszenia za nie odpowiedzialności karnej.

W Polsce Ludowej uchwalano amnestię osiem razy. W
większości przypadków był to akt upamiętniający szcze
gólne wydarzenia w życiu kraju — okrągłe rocznice pow
stania Polski Ludowej (1964, 1974), uchwalenie Konstytucji
PRL (1952). Amnestię uchwalano również w warunkach
szczególnych, kiedy była ona nie tylko humanitarnym aktem
państwa wobec ludzi, którzy weszli w kolizję z prawem,
ale przede wszystkim decyzją o doniosłych skutkach poli
tycznych. Takimi bezspornie były amnestie z lat 1945, 1947
1 1956. Uchwalane w imię tworzenia warunków narodowego
pojednania amnestie są wyciąganiem ręki do tych wszy
stkich, którzy gotowi są zawrócić z drogi politycznej wrogo
ści, uznać nadrzędne racje socjalistycznego państwa, ucze
stniczyć w ogólnonarodowym wysiłku.

Apel o amnestię wyrażony przez PRON, świadomie czy
nieświadomie nawiązuje do tamtych wcześniejszych do
świadczeń. Bardziej, niż byliby skłonni przypuszczać kryty
cy socjalistycznej Polski, zakodowane jest w świadomości
narodowej, iż władza ludowa w naszym kraju nigdy nie
(kierowała się chęcią odwetu, zaślepiającą nienawiścią w sto
sunku do politycznych przeciwników, że idea porozumie
nia narodowego nie jest taktycznym wynalazkiem komuni
stów polskich lat 80, ale wyrasta z samej istoty pol
skiej lewicy, z jej rozumienia przewodzenia narodowi w

budowaniu sprawiedliwego, bezpiecznego, ogólnonarodowego
państwa Polaków.

To właśnie PPR-owcy byli inicjatorami i głównymi twór
cami amnestii politycznej ogłoszonej jaao jecien z pierwszych
aktów prawnych przyjętych przez odrodzony Sejm PRL w

1947 r. Znamienne są słowa szacunku dla tej partii zapisane
•w historycznych dziś stenogramach z ówczesnej debaty, a

•wypowiedziane przez reprezentantów sojuszniczych sił po
litycznych reprezentowanych w pierwszym Sejmie PRL.

Wskazuje się. w nich na wyjątkową, humanitarną wymowę
faktu, iż to właśnie PPR-owiec przedstawił na forum par
lamentu projekt ustawy o amnestii. Przedstawiciel partii,
której setki, tysiące członków zginęło od skrytobójczych
kul, zamachów i zwyczajnych mordów w okresie walki o

utrwalanie władzy ludowej, przeprowadzania podstawowych
reform socjalistycznych — reformy rolnej, nacjonalizacji
przemysłu, demokratyzacji oświaty. Ta partia pierwsza wy
ciągnęła rękę do przeciwników, bo od poczucia własnych
ofiar i strat zawsze była w niej silniejsza świadomość
odpowiedzialności za Polskę, Imperatyw łączenia Polaków
w imię przyszłości ojczyzny, nieugięta wiara w człowieka
i ostateczne zwycięstwo humanitarnych ideałów socjalizmu.

Gdy dzisiaj spokojnie, bez emocji popatrzymy na prze
bieg wydarzeń w Polsce w ciągu ostatnich trzech lat, oka-
że się, że mądrość i odpowiedzialność polskiej lewicy po
dyktowała decyzje, które uchroniły Polaków od niewyobra
żalnego dramatu. Większość społeczeństwa ma tego świa
domość. Dzisiaj główna odpowiedzialność władzy ludowej

— dzlelonA ze społeczeństwem — polega na tworzeniu wa
runków przyspieszenia wyjścia Polski z kryzysu, przywró
cenia naszemu krajowi należnego mu miejsca wśród naro
dów Europy i świata. Jedyną drogą, która do tego prowa
dzi, jest dalsze pogłębianie procesu normalizacji życia w

kraju, stabilizacji w gospodarce, życiu społeczno-polity
cznym, umacnianie ładu i porządku publicznego, kontynu
owanie procesu reform i walki z siłami anarchii i destrukcji.

Z perspektywy tej odpowiedzialności rozpatrywać trzeba
realność oczekiwań na amnestię. Niewątpliwie ich intencje
zbieżne są z polityką dialogu i porozumienia. Mogą się pod
nimi podpisać również te siły w Polsce, które stoją na

gruncie zasady, iż nie jest ważne skąd kto przychodzi, a

dokąd zamierza iść. Taką właśnie zasadę sformułowano w

dokumentach partii.
Politykę polskiej lewicy cechował zawsze realizm. Dziś

potrzeba go w Polsce szczególnie dużo. Pragnienia trzeba
trzeźwo konfrontować z istniejącymi realiami, a każdą de
cyzję podejmować ze świadomością jej skutków — i tych
pozytywnych i ewentualnych negatywnych.

Nie inaczej rozpatrywać dziś należy kwestię amnestii. Nie
może ona stwarzać zagrożenia dla postępu procesów nor
malizacji i stabilizacji życia w kraju. Odstąpienie od kary
nie jest oczywiście równoznaczne z pobłażliwością dla kon
tynuowania awanturnictwa politycznego, judzenia przeciwko
władzy ludowej, prób siania zamętów i niepokojów. Byłoby
to sprzeczne z nadrzędnym narodowym interesem, i nie ta
kim rozwiązaniem zainteresowana jest dzisiaj większość
społeczeństwa polskiego.

Opowiada się ona za umocnieniem socjalistycznego pań
stwa i prawa, za stworzeniem szansy powrotu dla wielu za
gubionych, oszukanych, żyjących dzisiaj z poczuciem krzyw
dy czy życiowego zawodu. Warte starannego rozważenia
jest, jak taki akt państwowy mógłby, zostać przyjęty zwła
szcza w niektórych środowiskach młodzieży, w tych przede
wszystkim, w których pokutują jeszcze mity o straconym
pokoleniu, przez wielu młodych ludzi, którym wmówiono,
że socjalistyczne państwo sprzysięgło się przeciwko nim,
którzy wybrali wewnętrzną emigrację lub nawet podzie

mną działalność. Niewielu jest między nimi prawdziwych
wrogów socjalistycznej Polski i ludowej władzy. Szansa na

powrót, na normalność ułatwiłaby im z pewnością odnale
zienie własnego miejsca w społeczeństwie, wyjście z ideo-
owych i politycznych bezdroży, na jakie wprowadzili ich
polityczni awanturnicy. Prawie 700 osób skorzystało z in
dywidualnego prawa łaski, zastosowanego przez Radę Pań
stwa na podstawie uchwały z grudnia 1982 r. o postępowa
niu ułaskawieniowym.

Amnestia prostowałaby życiowe skutki przypadków —

momentów emocji, zbiorowego uniesienia, chwilowego, nie
przemyślanego poczucia solidarności z grupą.

Zdajemy wspólnie trudny egzamin z obywatelskiego roz
sądku. Rośnie wiara w zbiorową mądrość, zaufanie we wła
sne siły narodu. Charakterystyczna jest dla tego procesu
troska o to, by każdy rodak mógł odnaleźć się we własnej
ojczyźnie — dla niej pracować, w niej normalnie, godnie
żyć. Służyć temu będzie upowszechnianie się politycznego
realizmu, umacnianie społecznej dyscypliny, poczucia roz
ważnej, patriotycznej odpowiedzialności za Polskę i sprawy
Polaków.

JERZY WEBER

(Aitatai akanś ałę M bu. v .Trybwnie L*la”k

Prawo łaski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nej wcześniej działalności podważającej bezpieczeństwo
państwa i jego obywateli, a także godzącej w ład i porządek
publiczny.

Akty amnestyjne w sposób zróżnicowany traktowały po
szczególne kategorie sprawców. W sprawach o przestępstwa,
w których wymierzono stosunkowo łagodne kary, darowa
ły ją z reguły w całości lub bezwarunkowo. Spośród osób
skazanych na kary surowsze, akt łaski dotyczył wybranych
grup (np. kobiet sprawujących prawną opiekę nad mało
letnim dzieckiem, osób które ukończyły określoną granicę
wieku, bądź też w chwili popełnienia przestępstwa nie
ukończyły 18 lat). W razie darowania kary zasadniczej uchy
lano też z reguły dodatkowe kary pozbawienia praw publi
cznych oraz nie wykonane kary dodatkowe podania wyro
ku do publicznej wiadomości. Podlegały jednak z reguły
wykonaniu prawomocne orzeczenia o pozbawieniu praw ro
dzicielskich i opiekuńczych, o zakazie zajmowania określo

nych stanowisk, wykonywania zawodu lub prowadzenia
określonej działalności, obowiązku wykonywania pracy za
robkowej itd.

Z amnestią łączyła się z reguły abolicja — a więc pu
szczenie w niepamięć popełnionych przestępstw. Jej rezul
tatem było zatarcie skazania, jeżeli do niego doszło, bądź

.niewszczynanie lub umorzenie wszczętego postępowania
w sprawach nią objętych.

W sprawach o przestępstwa, gdzie orzeczono kary su
rowsze (przykładowo niż kara pozbawienia wolności do
lat 3) amnestia pozwala na warunkowe przedterminowe
zwolnienie po odbyciu określonej części kary.

Postanowienia uchwały amnestyjnej nie mogły oczywiś
cie mieć zastosowania do popełnionych wcześniej prze
stępstw, jeżeli ich sprawcy nie byli w alniu wejścia w życie
uchwały znani organom ścigania. I tu właśnie znajdowały
zastosowanie przepisy pozwalające na skorzystanie z dobro
dziejstwa amnestii, przez wszystkie osoby których dotyczyła,
jeżeli w określonym terminie zgłosiły się do właściwego
organu i ujawniły istotne okoliczności popełnionego czynu
przestępczego oraz współdziałające z nimi osoby.

Z drugiej niejako strony, niektóre kategorie przestępstw
były wyłączone spod działania dekretu amnestyjnego. Na
leżały do nich z reguły najcięższe zbrodnie przeciwko życiu,
i zdrowiu, przestępstwa gospodarcze związane z zagarnię
ciem mienia znacznej wartości, przestępstwa o charakterze
chuligańskim, a także popełnione w warunkach recydywy.

Skorzystanie przez władze z takich humanitarnych decy
zji, stanowiło zawsze swoisty wyraz zaufania do społeczeń
stwa, do poszczególnych' obywateli których bezpośrednio
dotyczyły. Zawsze jednak musiały one spełniać wymogi
decyzji wyważonej, uwzględniającej wszystkie okoliczności,
godzącej możliwe do przewidzenia konsekwencje tego kroku
ty interesami całego społeczeństwa. W historii wielu krajów
nie brakowało bowiem i pochopnych decyzji w tym wzglę
dzie, których skutki przychodziło naprawiać z niemałym wy
siłkiem.

Już wkrótce 24 lipca rozpo-
czną się w Brazylii — mistrzo
stwa świata w koszykówce
kobiet. Startuje w nich także

reprezentacja Polski, w grupie
eliminacyjnej gramy z Austra
lią, Jugosławią i Japonią.

Wczoraj I trener reprezenta
cji Ludwik Mlętta podał skład

naszej drużyny, znalazły się w

nim trzy wiślaczki: Halina

Iwaniec, Grażyna Jaworska-Sc-
weryn i debiutantka — Małgo
rzata Niemiec. Ponadto do

Brazylii wyjadą: Grażyna Sę-
dzicka, Małgorzata Janowlcz
(obie ŁKS), Krystyna Zagór
ska, Teresa Kępka, Mariola
Pawlak (Slęza Wrocław), Wie
sława Konwent, Małgorzata
Wołujewicz (Spójnia Gdańsk),
Irena Linka (Lech), Małgorzata
Kozera (Włókniarz Pabianice).

(ans)

Olimpiada
międzykolonijna

w Gdowie
Tradycyjnie już co roku w

Gdowie odbywa się międzykolo
nijna olimpiada sportowa. Także
i tym razem w dniach 19—20 lip
ca spotka się tu młodzież spę
dzająca wakacje na koliniach,
by rywalizować w kilkunastu

dyscyplinach sportowych, m. in.
siatkówce, koszykówce, ringo,
pływaniu, szachach, warcabach,
biegach, tenisie stołowym, piłce
nożnej. Dla zwycięzców przewi
dziano nagrody.

Organizatorzy otrzymali już
zgłoszenia z 31 kolonii, w tym
także wypoczywających w Pol
sce dzieci z NRD, CSRS, Szwecji
i RFN.

Zgłoszenia przyjmowane będą
do chwili rozpoczęcia olimpiady,
a więc do wtorku włącznie. War
to skorzystać z tej ciekawej pro
pozycji.

Biegi na orientację
W Krakowie rozegrane zosta

ną międzynarodowe biegi na

orientację o Puchar Wawelu. Po
czątek dziś o godz. 9 na stadio
nie Wawelu. W zawodach mogą
uczestniczyć także nlezrzeszeni,
a więc każdy, kto zgłosi się w

dniu zawodów.

W kilku wierszach
. W przedostatnim meczu

we Francji, piłkarska kadra
Polski rozegrała w Le Touquet‘
towarzyskie spotkanie z drugo-
Iigowym zespołem Valenciennes.

Zwyciężyli polscy piłkarze 2:1

(0:1). Bramki dla Polski zdo
byli: Iwan (50 min) oraiz Nie
wiadomski (65 min.), a dla Va-
lenciennei — Schaer (30 min).

Odbył się w Partille w Szwe
cji międzynarodowy turniej pił
ki ręcznej dla młodzieży, zorga
nizowany pod patronatem Mię
dzynarodowej Federacji Piłki

Ręcznej — IHF — w którym w

5 kategoriach wiekowych tak
dla dziewcząt jak i dla chłopców
uczestniczyło 4.000 zawodniczek
i zawodników z 360 zespołów Z
21 państw.

W kategorii dziewcząt do lat
16 wśród 64 zespołów występo
wał zespół Szkoły Podstawowej
nr 91 z Krakowa (zawodniczki
MKS KRAKUS), który zajął I

miejsce w turnieju. Zespół SP
91 pokonał kolejno: Romsas

(Norwegia) 12:2, Droninglund
(Dania) 14:1, Solberg (Norwegia)
8:6, Stórdel-Blińk (Norwegia)
8:3, Just (Norwegia) 11:3, Sla-

gelse (Dania) 8:6, Fredunsborg-
- Ski (Norwegia) 5:4, Backklapets
(Norwegia) 8:4, Raelingen (Nor
wegia) 5:3, a w finale po do
grywce zespół Kortedala IF

(Szwecja) 9:8 (8:8, 3:4).
Skład zwycięskiego zespołu;.

Beata Grochala, Aldona Jóźwik,
Małgorzata Kafel, Edyta Kle-
mentowska, Dorota Lipka, Ewa

Nakowska, Anna Podu«orni,
Barbara Robakowska, Kinga
Sadowska, Jolanta Sawera. Do
rota Staniszewska, Jolanta Świ
derska.

Trenerem zespołu jest Woj
ciech Miodoński. 1

Cracovia gra w Chebie
Piłkarze Cracovii rozegrają

dziś kolejne spotkanie w ramach
Pucharu Intertoto. Krakowianie

krają w Chebie z Rudą Hvez-
dą, z którą tydzień temu prze
grali na własnym boisku. Fa
worytem będą gospodarze.

Piłkarzy Cracovii prowadził
będzie jeszcze trener J. Wal
czak. ale wkrótce drużynę obej
mie były szkoleniowiec Hutnika
Z. Baran.

Sobota z TKKF

0 Sport 1 wypoczynek w

TKKF, basen „Krakowianki”, ul.

Eisenberga, godz. 10—14.

0 Turnieje tenisowe: korty
na os. Kozłówek, ul. Spółdziel
ców, godz. 8; Myślenice-Zarabie,
korty koło jazu, godz. 8, korty
Ogniska „Kolonia”, Bieżanów, uL

Smolenia, godz. 8, korty Wan
dy, Nowa Huta, ul. Bulwarowa,
godz. 10.

0 Puchar Lata, turniej sza
chowy, KDK, Rynek Główny 27,
godz. 16.30 .

0 Turniej tenisa stołowego,
ul. Mazowiecka 21, „Energo»
projekt”, godz. 17.
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FELIKS KPRYK

Opanowania
zamku wawelskiego dokonał w

imieniu księcia, zdaje się bez wojny i roz
lewu krwi wojewoda Goworek, którego no
wy pan na Wawelu mianował kasztelanem

|crakowskim. Doświadczenie i rozum nakazywało
Leszkowi zdać sobie sprawę z kruchości sił włas
nych oraz z uzależnienia swoich rządów od kapry
sów możnowładztwa. Wiedział również, że na każdy
krok nierozważny z jego strony mają zwrócone oczy
książęta piastowscy, jak chociażby wypędzony z

Krakowa Władysław Laskonogi, czy najstarszy w ro
dzie Piastów Mieszko Plątonogi, a także Henryk
Brodaty i inni, starsi od niego i marzący o opanowa
niu stolicy krakowskiej. Nie uszło uwagi księcia

jednak, że wielmoże krakowscy nie stanowili ugrupo
wania sęementowanego i jednomyślnego. Niezależnie
od wielu różnych sprzeczności w tym obozie, powoli
lecz zauważalnie, dystansowali się od panów świec
kich możni duchowni. Postanowił to wykorzystać
i szukać oparci^ dla swojej monarchii u możno
władztwa kościelnego, solidaryzując się z duchem
odnowy w Kościele i licząc przez to na przychylność
w Rzymie, na dworze najpotężniejszego papieża
średniowiecz^, Innocentego III.

Popierał więc rozpowszechnienie się w kraju reformy
kościelnej i zaangażował w budowę kościołów, a później w

sprowadzanie i osadzanie zakonów żebraczych w’ oparciu o

własne zasoby materialne. Przychylny stosunek do odnowy
życia religijnego został zauważony przez papieża, który w

1207 r. obdarzył Leszka Białego bullą protekcyjną, w której
został nazwany księciem krakowskim. W tym samym roku
książę wyraził zgodę na wybór przez kapitułę biskupa kra
kowskiego, którym został kronikarz Wincenty Kadłubek,
człowiek zresztą bliski niegdyś Kazimierzowi Sprawiedli
wemu, a po jego śmierci szczerze oddany jego potomkom.
Nie postać biskupa stanowi zatem moment osobliwy, lecz
sam fakt elekcji, jako wyraz rezygnacji księcia z prawa do
obsady stanowisk kościelnych. Uczeni sądzą poza tym,, że

taki wolny wybór rządcy diecezji przeprowadzono wówczas
na ziemiach polskich po raz pierwszy. Nadania na rzecz Koś
cioła miały miejsce również później. W 1210 r. oraz 1215 r.

wystawił wraz z bratem Konradem, Kazimierzem Opolskim
i Władysławem Odonicem dwa przywileje o treści gospo
darczej i sądowej, których drugi zwłaszcza jest ważnym im
munitetem, obejmującym wszystkie dobra kościelne w obrę
bie księstw wymienionych władców: potem doszły jeszcze

inne immunitety, m. in. dla konwentu premonstratensów w

Busku i joannitów w Zagości, a wreszcie przywileje dopusz
czające biskupstwo krakowskie i klasztory do części docho
dów książęcych z eksploatacji kopalń soli oraz do kopalin
odkrytych w dobrach kościelnych.

Koncesje te wypływały nie tylko z .uległości wobec po
tężniejącego Kościoła, lecz także z głębokiej religijności
księcia, powszeęhnej zresztą wśród panujących XIII stule
cia. Podkład dewocyjnt miał też ślub Leszka Białego, że

będzie uczestniczył w wyprawie krzyżowej do Ziemi Świę
tej, złożony w chwili uniesienia religijnego i zgłoszony po
chopnie do Kurii Rzymskiej. To uroczyste zobowiązanie kru
cjatowe gnębiło księcia długimi latami, kiedy okazało się,
że do wypełnienia go brakuje mu ochoty, a może i środków.
Wyrzuty sumienia na tym tle doprowadziły do starań w

Rzymie o zdjęcie zeń obowiązku uczestnictwa w krucjacie
przeciwko Turkom i Seldżukom. Wśród argumentów zna
lazł się.i ten, że książę nie może udać się do, Ziemi Świętej,
gdyż • brakuje tam piwa, bez którego nie może się obejść.
Zaproponował papieżowi Honoriuszowi III (do którego wy
słał jeszcze w 1216 r. wiemopoddańczy adres obedieńcyjny),
że zorganizuje w zamian wyprawę przeciwko pogańskim
Prusom, co — jak świadczy list Honoriusza III z 1221 r. —

zostało w Rzymie zaaprobowane przychylnie. Papież dora

dzał nawet wstrzymanie wywozu z Polski do Prus soli, bro
ni i żelaza, spodziewając się, że blokada gospodarcza ułat
wi tam penetrację wojskową. Leszek Biały nie przychylił
się do tej koncepcji. Uznał, że w Prusach należy działać w

sposób humanitarny poprzez zakładanie i organizowanie na

wymienione produkty i wytwory rękodzielnicze targów oraz

jarmarków, a przy okazji prowadzenie w stosunku do po
gan akcji chrystianizacyjnej. Pokojowa penetracja gospodar
cza i misyjna na obszarach pruskich była myślą oryginal
ną. Wada jej polegała jednak na tym, że wymagała czasu,
a czynnikom kościelnym w kraju oraz Kurii Rzymskiej ma
rzyły się sukcesy natychmiastowe. Zwyciężyła wskutek tego
idea podboju. Przygotowaniom do niego nadano znaczny
rozgłos, angażując nie tylko książąt lecz także siły Kościo

ła. Arcybiskup Henryk Kietlicz, wspierający niedawno Lesz
ka Białego skutecznie w walce o tron krakowski, wyjednał
u papieża potwierdzenie podporządkowania całej misji pru
skiej metropolii gnieźnieńskiej i przyciągnął do niej mni
chów z klasztorów premonstrateńskich: w 1216 r. rozpoczął
działalność Chrystian, do niedawna mnich cysterski w Łek
nie. któremu Episkopat Polski wystarał się w Rzymie o no
minację dla biskupa powołanej niedawno w celach misyj
nych diecezji pruskiej. W 1217 r. Leszek Biały wyprawił
się na czele rycerstwa do Gdańska, gdzie umocnił stosunek
lenny Mszczuja I dó Polski i zmobilizował go do wspiera
nia chrystianizacji Prus, zapewniając jego synowi; Święto
pełkowi, odziedziczenie po ojcu władzy na Pomorzu. Mimo

tego wyniki polityki pruskiej nie były proporcjonalne do
podjętego wysiłku, chociaż zainteresowania pomorskie
i pruskie Leszka Białego spotkały się z aprobatą a nawet

poparciem Henryka Brodatego: nieco później' działalność
księcia krakowskiegó na Pomorzu i w Prusach zaaprobował
Władysław Laskonogi, a więc książęta reprezentujący głów
ne ośrodki władzy w Polsce, zespoleni z sobą zresztą ukła
dami i rozumiejący sens obrony terytorium całego kraju.
Niestety, dwie wyprawy ogólnopolskie przeciw Prusom z

1222 i 1223 r. zakończyły się przykrym niepowodzeniem. Na

tym tle zaczęła dojrzewać powoli myśl dokonania podboju
Prus przy pomocy Krzyżaków.

Po śmierci Mieszka Plątonogiego (1211 r.), który stanowił
realne zagrożenie rządów Leszka Białego w Krakowie,
książę ten zdołał ułożyć sobie stosunki z Piastami panu

jącymi w innych dzielnicach. Kiedy wśród tych książąt wy
sunął się na czoło Henryk Brodaty, zawarł z nim układ po
kojowy w 1217 r. w Dankowie i wykorzystał go jako me
diatora w, rokowaniach z Władysławem Laskonogim. Przyj
muje się nawet, że Leszek Biały zawarł w 1218 r. z księciem
wielkopolskim tajhy traktat o tzw. przeżycie, umożliwiają
cy połączenie Małopolski z Wielkopolską przez tego z nich,
który dłużej pozostanie przy życiu. Istnieje jednak pogląd,
że układ taki miał miejsce dopiero w 1225 r., wywołując
najhzd na Kraków Henryka Brodatego, co jest prawdopo
dobne o tyle, że książę śląski zjawił się wówczas istotnie
pod Krakowem z wojskiem i starał się go opanować od
strony zamku pieskoskalskiego i klasztoru mogilskiego, gdzie
posiadał swoich stronników. Leszek przygotował się do od
parcie najazdu, ale zanim wydano rozkazy do bitwy, która
miała się rozegrać nad Dłubnią, doszło do porozumienia
stron i wycofania się oddziałów śląskich spod Krakowa,
zwłaszcza że Henryk Brodaty otrzymał niepokojące wieś
ci znad Odry o zagrożeniu Lubusza. Jest prawdopodobne, że

Brodatego ściągnęli pod Kraków Gryfici, których książę
krakowski nie darzył sympatią, a nadto nie popisali się w

wyprawie pruskiej, dopuszczając tchórzliwie do masakry
Małopolan (1224), za co popadli w zupełną niełaskę. Poro
zumienie książąt nad Dłubnią skończyło się dla nich wy
gnaniem z dzierżaw Leszka Białego.

Zwycięstwo pod Zawichostem w 1205 r. zachęcało do kon
tynuowania polityki ruskiej. Nie zdążył jednak Leszek
Biały osiągnąć w tej dziedzinie trwalszych sukcesów

i nawiązać do polityki ojca. Pojawił się na Rusi rywal sil
niejszy od księcia krakowsko-sandomierskiego, mianowicie
Andrzej II król węgierski, formalny opiekun małoletnich
synów kniazia Romana. Już w 1206 r. doszło między nim a

Leszkiem Białym do rozgraniczenia sfery, wpływów, odda
jącego księstwo włodzimierskie zwierzchnictwu polskiemu,
zaś księstwo halickie kontroli węgierskiej. Układ ten nie
zapewnił jednak pokoju w obu księstwach, a kolejna faza
rywalizacji węgiersko-polskiej została ujęta w nowe poro
zumienie monarchów, zawarte na spotkaniu spiskim w

1214 r„ podczas którego książę krakowsko-sandomierski wy
negocjował ziemię przemyską i zgodził się na oddanie ręki
swojej dwu- czy trzyletniej córki, Salomei, sześcioletniemu
Kolomanowi, synowi Andrzeja II. W następstwie tego Kolo-
man został wprowadzony żbrojnie do Halicza i koronowany
na króla halickiego, skąd wkrótce wypędzony został przez
bojarów. W 1219 r. powrócił jednak do Halicza dzięki in-
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„Zwrócił się do mnie przewodniczący Ko
misji Historycznej Koła ZBOWiD w Zabie
rzowie — Stanisław Kowalski o opracowa
nie działalności ruchu oporu na terenie gmi-
ny Zabierzów. Sporo lat upłynęło od wojny.
Czas zaciera w pamięci zdarzenia, nazwiska,
twarze. Nie robiłem wcześniej z tego okresu
żadnych notatek, chociaż kilkakrotnie zwra
cano się do mnie o to. Tak się złożyło, że w

czasie okupacji w pracy tej straciłem naj
bliższe mi osoby, dlatego powrót myślowy
do tamtych czasów był ciężki. Z drugiej
strony poległym należało się to, aby ślad ich
walki i śmierci pozostał w pamięci następ
nych pokoleń. Wielu z nich przeszło okrutne
męki przed' śmiercią. Cierpieli ci, którzy zgi
nęli, cierpieli ci, którzy pozostali., Wszak roz
stanie z najbliższymi też powoduje ból. A wie
le osób straciło najbliższych. Nie pomagają
mijające lata — nie da się zapomnieć ciężkich
chwil. Należało więc napisać. Tym bardziej że
pisali inni, którzy nie znali szerzej sprawy
i nie zawsze napisali zgodnie z prawdą".

EWA OWSIANY

Jestem w krakowskim mieszkaniu autora tych
słów. Władysław Gędłek — „Radwan” był ko
mendantem organizacji, która' powstała na prze
łomie 1939—40 i w 1942 weszła w skład AK.
„A miałem za sobą tylko podchorążówkę, ro
bioną w lasach nad Rabą w Zręczycach. Jak
żona urodziła dziecko, to nawet nie zdążyłem
ochrzcić, bo musiałem się zgłosić na moście w

Gdowie. Ile niepokoju o nich. Wracam z pod
chorążówki — idę przez sad, widzę, żona kąpie
dziecko — wszystko dobrze”.

Jakoś tak od razu namotał się nam w rozmo
wie o pacyfikacji w Raawanowicach (40. roczni
ca tuż, tuż) — wątek rodzinny. I dobrze, tak
powinno być, prawda tego wymaga. Przecież
nie ryzykuje-się za siebie tylko, i nigdy nie jest
się bohaterem na swój wyłącznie rachunek. Za
bohaterstwo często płacą najbliżsi.

Byli wtedy bardzo młodzi. Ona 18, on nie
wiele ponad 20 lat. Pobrali się w czerwcu 1941
roku. Zamieszkali u jej rodziców. Ojciec — sołtys
Józef Walczowski był znanym przed wojną dzia
łaczem ludowym, wiceprezesem powiatowym
Stronnictwa Ludowego, gorącym zwolennikiem
Witosa, organizatorem i uczestnikiem strajku
chłopskiego w 1937 roku.

Byli młodzi i bardzo zakochani w sobie.
Znajdując takie szczęście zdecydować się na

życie podziemne? Z możliwością utraty — w

jednej chwili — wszystkiego i wszystkich?
, „Zona, mimo swoich 18 lat była zrównowa
żona i pogodna, o bardzo dobrym sercu. Na
trzy dni przed pacyfikacją była u mnie »na me-

linie« w niedzielę i — jak to kobieta — zrobiła
tragedię, że są wszy w mojej odzieży. »To ty
jesteś w takiej poniewierce, że się ciebie wszy
chwytają? W takim zagrożeniu? Oddaję życie,
żebyśeie ocaleli ty i dziecko«. I rzeczywiście za

trzy dni zginęła. A my żyjemy. Czy można na
pomnieć taką dziewczynę?

Organizacja rosła w siłę. Do pierwszej grupy
konspiracyjnej zorganizowanej w liczbie pięciu
osób dochodzili następni współpracownicy z te
renu. Wymagało to dziesiątek i setek rozmów,
często ryzykownych, dziesiątek i setek spotkań
z różnymi ludźmi. Oczywiście nie wszystkie
rozmowy kończyły się złożenięm przysięgi przez
upatrzonego kandydata. Nawiązano również kon
takt z zorganizowaną już grupą w Zabierzowie,
którą kierowali bracia Mieczysław Pogan „Bły
skawica” i Marian Pogan — „Rzeżucha”. W
1942 roku organizacja stanowiła już cały plu
ton. Równocześnie — opowiada Władysław Gę
dłek — pracowaliśmy wspólnie ze Stanisławem
Bartosiewiczem z Radwanowie i miejscową nau
czycielką Marią Hajdukiewicz, niosąc pomoc
wdowom i sierotom po poległych na wojnie,
rodzinom, których mężowie czy ojcowie przeby
wali w obozach jenieckich lub więzieniach. Do
RGO zaangażował nas . w 1940 ks. Godziek z

, Czernej. Potem niestety władze niemieckie

przerwały tę działalność”.

Biegł czas. Praca konspiracyjna nie przebie
gała bez zakłóceń. Raz w czasie aresztowań w

Krakowie udało się Gędłkowi uniknąć cudem
aresztowania w krakowskim „kotle”. Wsypy po
wodowały oczywiście zerwanie kontaktów. Tra
ciło- się łączność z kierownictwem organizacji
oraz kolportażem prasy. „A teren” był już przy
zwyczajony do prasy podziemnej i dotkliwie
odczuwał jej brak. „Z prasą jednak dawaliśmy
sobie radę — wspomina Władysław Gędłek. —

W .warsztacie rzemieślniczym mojego brata
Mieczysława „Alfa” w Krakowie przy ul. Wrze-
sińskiej 3 pracował Władysław Bomtya, brat
Mariana Bomby, członka Okręgowego Komitetu
PPS i dowódcy I oddziału bojowego PPS. Dzię
ki temu'kontaktowi mogliśmy uzupełniać bra
ki naszej prasy. Naturalnie w tym warsztacie
był punkt kontaktowy.

Jakie postawy młodych ludzi spotykał „Rad
wan”? No, np. pewien młody, chłopak, który
dostał się do pracy w ogrodach gen. gubernato
ra Franka w Krzeszowicach zgłosił pewnego
dnia, że jest gotów zabić gubernatora, gdy ten

Nie pomaga mijanie czasu

będzie na spacerze w swoim parku Tub zajdzie
do oranżerii. Gdy ostrzegano zapaleńca, że zgi
nie na miejscu, odpowiadał uparcie: „Ale zginę
sam. Tanim kosztem załatwi się tyrana i będę
w historii”. Czy rzeczywiście — zastanawia się
mój rozmówca — stałoby' się to tanim kosz
tem? Organizacja nie dała zezwolenia.

Ciągłym problemem było zdobycie broni
i sprawa szkolenia. Kierownictwo organizacji z

Krakowa przysłało do Radwanowie oficera za
wodowego, ponoć spalonego na innym terenie.
Przyjęcie „Zaręby” nastąpiło w warsztacie „Al
fa” przy ul. Wrzesińskiej 3. Niestety jak się
później okazało „Zaręba” był niemieckim agen
tem.

Był rok 1943—rok nasilonych represji i klęsk.
Z końcem maja — częste aresztowania w Kra
kowie (m. in. zostaje uwięziony komendant ob
wodu AK Kraków-miasto Franciszek Regucki).
30 czerwca — aresztowanie w Warszawie Ste
fana Roweckiego „Grota”. Ze świata nadchodzi
wieść o tragicznej śmierci gen. Sikorskiego, sze
fa rządu polskiego i naczelnego wodza. Zginął
4 lipca. W tym samym dniu przypadła pacyfi
kacja w Liszkach. Zginęło w niej 30 Osób. Kil
ka dni wcześniej 1 lipca Niemcy przeprowadzili
akcję pacyfikacyjną w Raszowie, gdżie zamor
dowali 25 osób oraz spalili 14 gospodarstw.

Trafili również do Radwanowie. 2 lipca ,sa

mochody niemieckie zajechały przed dom soł
tysa Józefa Walczewskiego, gdzie Władysław
Gędłek mieszkał wraz z żoną i córeczką. Nie
było go w domu. Zdążył wyjechać do Krakowa,
wsiadając do pociągu na stacji w Rudawie.

Zaczął się wyścig z czasem. Rodzina wysłała
„kurierów” do Krakowa, aby zawiadomili obu
braci. Władysław opuścił lokal natychmiast wraz

z obecnym tam członkiem ruchu oporu Leśniew
skim. Mieczysław chciał jeszcze oczyścić lokal,
ale nie zdążył. W chwilę później zajechało na

ul. Wrzesińską auto i gestapowcy wpadli do
warsztatu... *

Do pokoju, w którym rozmawiam z Włady
sławem Gędłkiem, wchodzi młoda dziewczyna
Szuka czegoś w szafie, wychodzi cichutko, zo
stawiając nie domknięte drzwi. Mój rozmówca
wstaje, zamyka je i wygląda to tak, jakby ka
wałek. życia, który w nim trwa i ‘rani, był sta
rannie chowany przed innymi. Wraca, siada nad
stosem zdjęć i dokumentów.

O, to twarz żony powiększona z takiej maleń
kiej główki na jakiejś dawnej fotografii. Oczy
jasne, ufne, uśmiech trochę zagadkowy. Oto ro
dzina teściów: sołtys i jego żona, za nimi ich
córka Helena w stroju krakowskim, obok jej brat
Eugeniusz, który też zginął w pacyfikacji, a to
maleństwo to najmłodsza córka sołtysów, Zosia.
Zyje, nar szczęście ocalała.

Władysław Gędłek płacze. — Proszę wyba
czyć, ja na te tematy nie mogę njówić. Potrafi
łem się utrzymać w ryzach w czasie wojny, a

teraz nie mogę. Wtedy były inne czasy i trzeba
było być ostrym. Kiedy ubolewano przede mną,
że straciłem rodzinę, powiedziałem Wiktorowi:
trzymaj się, jest wojna, nie można płakać, trze
ba resztę ratować. Teraz nigdy bym się na to
nie zdobył, ną co zdobyłem się, mając 23 lata

Ale żeby patrzeć w przeszłość też trzeba mę
stwa. Zbliżamy się w opowiadaniu do tragicz
nej dla Radwanowie nocy z 20 na 21 lipca 1943.
■Jeszcze, nie wiadomo kto wróci z aresztowanych
w zakładzie „Alfa”. On sam, brat Władysława,
członek kierownictwa organizacji, który swój
skromny warsztat rzemieślniczy opodatkował na

potrzeby organizacji i udostępnił mieszkanie na

punkt kontaktowy, przypłacił swoją decyzję
torturami i życiem, konfiskatą mienia i osiero
ceniem dziecka. Natomiast wróci kilka miesięcy
później lewicowiec — Władysław Bomba. Na

pewno nie wyrwałby się t więzienia, gdyby
któryś z aresztowanych zaczął sypać. Świadczy
to — mówi Gędłek prawie szeptem — o wielkiej
jedności Polaków, ■bez względu na przynależ
ność organizacyjną, wobec wroga...

Organizacja była. spalona. Należało czekać na

wyrobienie nowych dokumentów i wyjaśnienie
wielu spraw. Teść Gędłka Walczowski przygo
tował mu kryjówkę w stodole swojej matki Ma
rii. Pod grubą warstwą siana małe oszalowanie
z desek, wyjście ną zewnątrz przez wysuwaną
ze ściany belkę. W tej kryjówce’ zastała „Rad
wana” noc pacyfikacji.

„Ulewa była straszna. Nad ranem zwróciło
moją uwagę natarczywe ujadanie psów. Wy
szedłem do sadu, stałem za drzewem w odle
głości kilkunastu metrów od drogi, było szaro,

zaczynał się brzask. Drogą szli Niemcy. Nie wi
dzieli mnie, zlewałem się z tłem. Gdy przeszli,
pierwszą myślą było wrócić do kryjówki po
broń i drewniany krzyżyk, ocierany o grób
Chrystusa w Jerozolimie. Miałem go od matki
żony, która wetknęła' mi go w rękę, żegnając

się ze mną. Chciałem uciekać, nęciły okoliczne
lasy. Pomyślałem jednak, że psy mnie i tak
znajdą, bo wieś chyba otoczona. Czekam więc.
Wchodzą do mojej stodoły, przerzucają siano,
słyszę ich głosy i oddechy. Już miałem lufę .w

ustach, bo tak najpewniej się ginie i najwięk
sza szansa, żeby nie dostać się żywcem w ich
ręce. Nagle wchodzi ich dowódca, krzyczy, żeby
szli strych rewidować, więc zabierają drabinę...

I już nię, wrócili.

Egzekucja odbyła się przed stodołą teścia.

Władysław Gędłek uzupełnia swoje wspom
nienia relacjami innych osób. Siostry Włady
sława i Zofia Gędłek opowiedziały potem, że

pukanie w okno usłyszały już o godz. 2.30. Za
oknem stał granatowy policjant. Prosił o poda
nie krzesła, bo nogi go bolą a jeszcze daleko do
rana. Co pan tu robi? — spytały. Odpowiedział,
że cała kolumna Niemców: wojska, policji nie
mieckiej i granatowej wyjechały o północy z

Krakowa. Cała wieś jest otoczona. To nic dob
rego. Trzeba się ubrać, jeśli są dzieci, wziąć dla
nich coś ciepłego. On więcej nic nie może'. Ka
zali mu tu .stać, to stoi.

O piątej rozległo się łomotanie w drzwi kol
bami. Wszystkim każą wychodzić, wtedy rewi
zja. Jeden z Niemców mówiący dobrze po polsku
co chwilę doskakuje do matki Gędłkowej. Bije
ją pejczem i powtarza z wściekłością: ,/Wycho

wałaś synów na bandytów! Na wrogów Rzeszy!”
Matka niezmiennie odpowiada: „Moi synowie
nie są bandytami”.

Na podwórku sołtysa już gęsto od ludzi, żo
na sołtysa i córką Helena leżą oddzielone od
wszystkich. Przywiązany do drzewa orzechowego
łańcuchami stoi „Alf” aresztowany 2 lipca w

Krakowie. Skatowany do tego stopnia, że tylko
łańcuchy nie pozwalają mu upaść. W stodole
sołtysa izba przesłuchań. Gospodarskie łań
cuchy, powrozy, drabiny i drągi stają się na
rzędziami tortur. Podciąganych na powrozie za

ręce wykręcone do tyłu mężczyzn, oprawcy biją
i pytają: należałeś do organizacji, masz broń, a

kto należał? Krzyki i jęki sołtysa słychać na

zewnątrz: „Ja nic nie wiem, panowie, ja nic nie
wiem!”. Żona torturowanego Tadeusza Gędłka
nie wytrzymuje, zrywa się, biegnie do stodoły,
krzyczy. Wypchnięto ją. Kazano kopać dół, po
szerzać zbiornik z wapnem.

I jeszcze błysk, wyraźny mimo upływu 40
lat: do leżących osobno żony sołtysa Marcjan-
ny Walczewskiej i jej córki a mojej żony Hele
ny podszedł jeden z Niemców, aby je dołączyć
do skazanych. Sołtysowa usiłowała pożegnać
się z sześcioletnią córeczką Zosią. Nigdzie jej nie
było. Helena wstała — po raz ostatni ogarnęła
wieś spojrzehiem. Poprawiła suknię zmiętą od
leżenia — ostatni odruch z tego świata — i po
szła, do innych skupiona, zapatrzona już w tam
ten brzeg.

Wyczytano wyrok, nazwiska. Żona sołtysa
zaczęła śpiewać „Kto się w opiekę...”, .mi ska
zańcy, kto jeszcze miał silę, dołączali swój głos.
Rozległy się strzały. Władysławowi Gędłkowi to

/z opowiadania świadków tkwi najbardziej w

oczach, że żonie jego, Helenie, już leżącej w

wapiennym dole zerwano lufą łańcuszek z me
dalikiem.

I jeszcze kara za kwiaty, które nocą pojawiły
się .na grobie. Przyjechali Niemcy i ciężkim sa
mochodem jeździli po zbiorowej mogile, aby ją
ubić na klepisko. Nie wolno było postawić żad
nego znaku, miejsce miało stracić swą świętość. .

A jednak ludzie przychodzili z kwiatami
i świeczkami. Tak przyszła na mogiłę babka
Gędłkowa z wnuczką, Danusią. Dziecko poznało
dom, w którym mieszkało z matką. Zaczęło wy
dzierać się z rąk babki i rozpaczliwie wzywać:
mamo, mamo! Aż do bezgłosu.

Tyle z relacji świadków.
Została jeszcze jedna. Tylko, czy ją podać do

gazet? Mimo upływu czasu bardzo bolesna. Naj
młodsza córka sołtysów, Zosia, dziś osoba doj
rzała a wówczas 6-letnia. powiedziała krótko do
szwagra: „Wiesz, ja do dziś nie mogę zapbm-
nieć, że nie poszłam wtedy do mamy. Ze stra
chu schowałam się pod snopki. Ojciec jęczał na

cały głos, mama wołała: ..Zosiu gdzie jesteś?”, in
ne kobiety też mnie szukały, mówiły, że mama

chce się ze mną pożegnać. Nie wyszłam, tak się
bałam. Dopiero gdy wszystkie zamknięte w sto
dole kobiety zaczęły wychodzić, wyszłam i ja z

nimi. Stałyśmy w sadzie. Nie chciałam na nic
patrzeć, oczy miałam zaciśnięte. Potem usłysza
łam strzały i głos Rózi skierowany do mnie: No,
już ci mamę zabili”.

Władysław Gędłek informuje jeszcze, że w

40-lecie pacyfikacji Radwanowie wieś spodzie
wa się odznaczenia Krzyżem Walecznych. Po
szedł taki wniosek prezydenta m. Krakowa do
Rady Państwa. Będzie msza połowa na miejscu
kaźni, a w stodole sołtysa, gdzie przesłuchiwa
no skazańców, będzie izba pamięci. Na razie
wieś czeka na wiadomość i stroi groby na cmen
tarzu w Rudawie, dokąd w 1945 przeniosła cia
ła pomordowanych.

„Radwan” niespiesznie zwija zdjęcia, dokł»
menty. O tym powinno się pamiętać — mówi —

żeby — (już pomijam ten slogan, żeby nie było
wojny), ale, żeby cżłowiek robił się bardziej
ludzki. Proszę mi wierzyć. Widząc takie strasz
ne nieszczęścia .i tragedie, ja po wojnie nie by
łem w stanie nikomu zrobić krzywdy... W tele
wizji, na filmach śmierć się' robi taka lekka,
błaha, łatwa; zabić — co za sprawa. Wystar
czy nie wczuwać się w tego, który ginie i świat
mu się wali. Kto sam tego nie przeżył — i nie
ma. wyobraźni — mówi innym językiem i dlla
niego wojna może jest przygodą.

ZBIGNIEW LAMPART

MUZYKA
DAWNA

w Starym Sęczu

Istnieją
w Polsce miejsea, na których historia wy

cisnęła niezatarte piętno. Gdy miejsca te odwie
dzamy, wydaje nam się, że wkroczyliśmy w in

ny, tajemniczy, lecz jakże nam bliski świat. Tak dzie
je się w przypadku starosądeckiego zespołu urbani
stycznego, nad którym króluje klasztor Klarysek.
Tam czas się zatrzymał, a fakt ten postanowił wyko
rzystać STANISŁAW GAŁOŃSKI — którego kra
kowskim miłośnikom muzyki przedstawiać nie mu
szę — aby w unikalnej scenerii prezentować muzykę
wieków minionych. Idea ta doprowadziła do powsta
nia jednego % bardziej interesujących festiwali muzy
ki dawntej.

W Starysn Sącza wszystko zaczęło się od znalezienia ma
łego skrawka pergaminu o wymiarach 35 na 77 milime
trów. Skrawek ten wykorzystany został kiedyś do oprawy

jednej s ksiąg przechowywanych w bibliotece klasztoru

Klarysek. Bliższe oględziny znaleziska doprowadziły do nie

zwykłego odkrycia. Oto odnaleziony pergamin zawierał czte-'

pogłosową kompozycję muzyczną — conductus omnia be-

nefica, a zapisana została ona — jak dowiodła nauka —

na przełomie XIII i XIV wieku! Odkrycia tego dokonał
w 1970 roku Mirosław Perz, przyczyniając się do przewar
tościowania poglądów, dotyczących narodzin muzyki wielo
głosowej na ziemiach polskich. Krótko mówiąc, dowie
dzione zostało, że narodziny te nastąpiły właśnie w Starym
Sączu, a najważniejsze jest, że działo się to równolegle z

powstawaniem muzyki wielogłosowej w znakomitych ośrod
kach europejskich.

Inauguracja VIII Starosądeckiego Festiwalu Muzyki Daw
nej powierzona została dosyć pechowo austriackiemu zespo
łowi CLEMENCIC CONSORT. Zespół ten założony w 1957
roku przez absolwenta filozofii i muzykologii uniwersytetów
w Wiedniu i Sorbonie RENE CLEMENCICA zaskoczył prze
ciętnością i niestarannością wykonawczą. Termin „consort”
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terwencji polskiej, ale w 1221 r. usunięto go stamtąd zno
wu,- co młodego króla zniechęciło do tronu halickiego osta
tecznie: w 1226 r. objął w zarząd należącą do Węgier Chor
wację. Bilans polityki ruskiej Leszka Białego był w ogóle
ujemny, chociaż układ z kniaziem Danielem Romanowiczem
włodzimierskim z 1221 r. zapewnił ziemiom polskim pokój,
przynajmniej od strony jego księstwa. (Z polityką ruską Leszka Białego wiąźe się postać pierw

szego polskiego dominikanina, św. Jacka z rodu Odro
wążów. W 1217 r. wziął udział w poselstwie polskim do

Rzymu, na czele którego książę krakowsko-sandomierski po
stawił swojego kanclerza (a niezadługo biskupa krakowskie
go) Iwona Odrowąża, bliskiego krewnego Jacka. Przyjmo
wał ich w Wiecznym Mieście wybrany przed rokiem papież
Honoriusz III, który wyraził zgodę na założenie w Polsce
zakonów żebraczych: franciszkańskiego i dominikańskiego,
utrzymujących się wyłącznie z jałmużny. Jacka Odrowąża
pociągnęła bardziej osobowość św. Dominika, którego też

' został uczniem oraz gorącym propagatorem reguły domini
kańskiej. Po powrocie do kraju zabiegał o rozwój domini
kańskiego ruchu monastycznego i przyczynił się walnie do
fundacji w 1222 r. pierwszego klasztoru reguły św. Domini
ka w Krakowie, skąd wyruszył rychło na Ruś, docierając
w celach misyjnych do Kijowa i do naddnieprzańskich Ku-
manów. Największe rezultaty dała propaganda ruchu domi
nikańskiego na Rusi1 Halickiej, skąd udał się do Wrocławia,
a następnie do Gdańska, gdzie w latach 1226—1227 powsta
ły kolejne domy zakonne.

Wiele uwagi poświęcił Leszek Biały sprawom pomor
skim i pruskim. Pomorze Gdańskie pozostawało pod
władzą ustanowionych jeszcze przez Bolesława Krzy

woustego namiestników i na skutek podziałów dzielnico
wych oraz spadku znaczenia władzy centralnej, zmierzało
do wyodrębnienia się ze związku z Krakowem, władający

nim namiestnicy zaczęli przekształcać Pomorze w oddzielne
księstwo. Prusy natomiast były ciągle niewygodnym sąsiadem

Mazowsza t nacisk księcia Konrada Mazowieckiego na

swojego brata w Krakowie zmierzał do opanowania tego
kraju i, chrystianizacji jego mieszkańców. Utrzymanie Po
morza w stosunku lennym, jak też ekspansja na ziemie
pruskie, wykraczały jednak poza interesy dzielnicowe i znaj
dowały zrozumieriie, a nawet zainteresowanie, wśród pozo
stałych dynastów piastowskich oraz wielmożów i rycerstwa
przynajmniej północnych krain Polski. Urzeczywistnienie
tych zamierzeń jednało Leszkowi Białemu społeczność feu
dalną w całym kraju i było skutecznym czynnikiem wzro
stu jego popularności.

Nie wszyscy Piastowie myśleli jednak kategoriami całoś
ci państwa. Partykularyzmu w polityce dopatrzeć się moż
na u Konrada Mazowieckiego, chociaż na ogół współpraco

wał z bratem zgodnie, a przede wszystkim u Władysława
Odonica, wnuka Mieszka Starego, który prowadził wojnę na

śmierć i życie ze stryjem Laskonogim. W 1227 r. okazało
się Laskonogiemu niezbędne wsparcie sojuszników, nadto
pojawiła się sprawa pomorska, gdyż w lecie tego roku zo
stał pobity przez książąt północnoniemieckich Waldemar II

Zwycięzca i zdarzyła się okazja do wyrwania całego Pomo
rza polskiego spod zwierzchnictwa duńskiego. Względy te

sprawiły, że Leszek Biały i Henryk Brodaty udali się do
Wielkopolski. Wkrótce książę krakowsko-sandomierski do
wiedział się o zerwaniu przymierza między Odonicem a

Świętopełkiem na tle odebrania księciu poznańskiemu gro
du nakielskiego, niebawem Odonic zwrócił się też do Lesz
ka Białego, aby poparł jego pretensje do Nakla. Dojrzał
więc plan zapośredniczenia pokoju nie tylko między Odoni
cem a Laskonogim lecz także między Odonicem a Święto
pełkiem. Zapewniwszy sobie poparcie Henryka Brodatego
zwołał Leszek Biały międzydziełńicowy wiec do Gąsawy, na

który zaprosił panujących książąt polskich i wszystkich
ważniejszych dostojników duchownych i świeckich. Zjazd
obesłali liczni książęta i reprezentanci hierarchii kościelnej
oraz możnych świeckich, Leszek Biały przybył z Iwonem
Odrowążem, biskupem krakowskim i pocztem rycerstwa, za
brakło jedynie Laskonogiego oraz Świętopełka Gdańskiego,
który jednak stanął w pobliżu Gąsawy ze swoim rycer

stwem. Kiedy obrady gąsawskie przybrały niekorzystny ob
rót dla Odonica i Świętopełka, a Leszek Biały groził poz
bawieniem ich dzielnic za liczne wichrzenia 1 niepokoje,
Odonic opuścił obrady i porozumiał się ze Świętopełkiem,
w następstwie czego nastąpił zdradziecki napad na książąt
Leszka Białego i Henryka Brodatego, podczas ich porannej
kąpieli w łaźni. Henryka Brodatego uratował od niechyb
nej śmierci jego wierny rycerz Peregryn z Wezenburga, któ
ry osłonił księcia od śmiertelnych ciosów, natomiast Lesz
ka Białego, który zdołał się wyrwać z łaźni i dopaść ruma
ka, dopędzono i zamordowano we wsi Marcinkowe pod Gą
sawą. Okropny ten mord zdarzył się 24 listopada 1227 r.

Jan Długosz podał, że zwłoki zamordowanego księcia zo
stały przewiezione z pietyzmem przez jego rycerzy do Kra

kowa i pochowane na wieczny spoczynek w katedrze wa
welskiej.

Śmierć dosięgła księcia, który przezwyciężywszy uległość
wobec możnych i kompleks wobec starszych od siebie
książąt z rodu Piastów, rządzących w stolicach innych

dzielnic — zerwał z partykularyzmem i podjął politykę in
tegrującą podzielone ziemie polskie, towarzyszyła temu

myśl zjednoczeniowa, poparta przez Władysława Laskono
giego i Henryka Brodatego. Istnieją poszlaki, że Leszek
Biały myślał nawet o przywróceniu królestwa, gdyż zau
ważono niedawno, że wystawiony bezpośrednio po mordzie
gąsawskim dokument zaopatrzyła księżna Grzymisława,
wdowa po księciu, pieczęcią z napisem „regina Poloniae”.
Pozwala to sądzić, że plany uzyskania przez Leszka Białego
korony były bliskie urzeczywistnienia, gdyż inaczej przygo
towanie pieczęci z tytulaturą królewską nie miałoby sen
su. Nie tylko zresztą ten moment, lecz także analiza całej
polityki księcia z ostatniego piętnastolecia jego życia wobec
innych dzielnic kraju, uprawnia ją do przeciwstawienia się
sądom historyków starszej zwłaszcza doby, że to monarcha
ociężały, uległy, pozbawiony talentu politycznego. Były to

opinie krzywdzące, bo też księciu nie brakowało zdolności
do ujmowania zagadnień politycznych w perspektywie po-
naddzielnicowej i cech charakteru, umożliwiających ich
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urzeczywistnienie. Znał się na arkanach dyplomacji, umiał
też stawić czoła nieprzyjacielowi na polu bitwy. Nade
wszystko był to władca cierpliwy o dużym poczuciu tole
rancji i zrozumienia dla wielkiej pracy nad wzmocnieniem
gospodarczym, zaludnieniem oraz unowocześnieniem pań
stwa. Posługiwał się kancelarią książęcą, zorganizowaną no
wocześnie przez Iwona Odrowąża i zatrudniającą wykształ
conych urzędników, a także terenowym aparatem władzy,
skupiającym ludzi wiernych i piśmiennych. Był to aparat
odpowiednio rozbudowany, wyręczający księcia w załatwia
niu spraw .wewnętrznych, jak też pomagający w rozwiązy
waniu wielu problemów wewnętrznych. Panowanie Leszka
Białego stanowiło w każdym razie okres wzrostu znaczenia
administracji państwowej i aparatu urzędniczego. Daje się
ustalić, że popierał rozwój osadnictwa wiejskiego i powsta
wanie miast, należąc — obok Henryka Brodatego — do pio
nierów kolonizacji kraju na prawie czynszowym. Za jego
rządów powstała bowiem grńina miejska pod Wawelem (o
czym świadczy wiadomość z 1228 r. o sołtysie krakowskim),
lokację osady miejskiej na wspomnianym prawie przepro
wadzono w Sandomierzu, a może i Wiślicy. Popierał kolo
nizację obszarów kościelnych, zezwalając na osadzenie
Niemców w okolicach Tarczku (Bodzentyna) i Kielc, ściągał
górników z krajów romańskich i niemieckich, wystawiając
pierwszą ordynację górniczą, która regulowała stanowisko
prawne górników, dopuszczała instytucje kościelne do do
chodów z kopalin oraz określała zakres monopolu górnicze
go księcia. Leszek Biały przyciągał do siebie ludzi i umiał
dobierać sobie doradców. Otaczał się chętnie uczonymi, ar
tystami, dziedzicząc po ojcu łatwość kontaktu z ludźmi oraz

skłonność do biesiad i słabość do napojów alkoholowych,
a szczególnie piwa. Wielką rolę odegrał na jego dworze
Wincenty Kadłubek, pierwszy Polak, który pozostawił po
sobie kronikę, serdeczny przyjaciel księcia, a także Iwo Od
rowąż, jeden z najbardziej wykształconych ludzi swoich cza
sów w Polsce.

Z Grzymisławą, córką Ingwara, kniazia wołyńskiego, _«

którą wszedł w związek małżeński w 1207 r. miał dwoje
dzieci. Córka Salomea, urodzona w 1211 lub 1212 r. została
żoną Kolomana Węgierskiego, a po rychłym owdowieniu
(1241) poświęciła się życiu zakonnemu, zakładając klasztor

klarysek w Zawichoście, przeniesiony następnie, ale jeszcze
za jej życia do Skały koło Ojcowa; syn Bolesław miał w

chwili śmierci ojca zaledwie półtora roku. Kiedy dorósł, ożenił
się z Kingą, także z rodu Arpadów Węgierskich i rządził księ
stwem krakowsko-sandomierskim. Przydomek Leszka: Bia
ły, -zanotowały już źródła z XIII w., co dowodzi, że był
współczesny księciu.

FELIKS KIRYK

18 dni w Świnoujściu albo...

POWRÓT FAMY
WOJCIECH ŻURAWSKI

1966 roku środowisko akademickie w Szczecinie postanowiło zorgani
zować mały przegląd dokonań artystycznych twórców związanych z kul
turą studencką. W ciągu paru lat spotkania w Świnoujściu rozrosły
się do poważnych rozmiarów, stając się faktycznie miejscem konfron

tacji i spotkań muzyków, piosenkarzy, jazzmanów, poetów, ludzi teatru I fil
mu. Festiwal Artystyczny Młodzieży Akademickiej w skrócie FAMA przez wiele

lat był hasłem wywoławczym. Z czasem pobyt na FAMIE zaczął się liczyć
w życiorysie. Przyjeżdżali więc doświadczeni artyści, po to by spotkać się ze

studentami, zaprezentować własne „ja". Jakby na boku wszystkich imprez
towarzyszących odbywał się faktyczny festiwal oceniany przez jurorów. Po la
tach okazuje się, że podejmując decyzje o nagrodach nie pomylono się. Jan

Kanty Pawluśkiewicz, Marek Grechuta, Teatr „STU”, Andrzej Sikorowski to tyl
ko ci laureaci ze środowiska krakowskiego, którzy potem rozwinęli swój talent

i do dziś prezentują się na estradach.

Bydgoski zespół „Spółka z zaułka” występował na FAMIE w 1976 roku. Fot. Archiwum

Prapremiera polska sztuki 49-
letniego dramaturga szwedzkie
go Per Olova Enąuista Z ży
cia glist zakończyła sezori TE

ATRU STAREGO. Ostatni akord,
jaki rozległ się ze starej sceny, na
leżał do najmłodszego (chyba) wy
stępującego tu reżysera Krzysztofa
Babickiego, któremu przypadło po

prowadzić w przedstawieniu wytraw
ny i doborowy kwartet aktorski:
Teresę Budzisz - Krzyżanowską, Ma
rię Zającównę - Radwan, Jerzego
Bińczyckiego i Jana Nowickiego,
Przy współpracy scenografki Ur
szuli Kenar, choreografa Tomasza
Gołębiowskiego oraz kompozytora
(i dyrektora teatru) Stanisława Rad
wana. Wszyscy zatem znani i ce
nieni fachowcy sceniczni, prócz
mniej jeszcze znanego reżysera i
nieznanego w Krakowie autora, któ
rego najgłośniejszy dramat „Noe
trybad” (osnuty wokół biografii A.
Strindberga) wystawiono kiedyś w

stolicy.
Szwedzki pisarz widocznie tak

rozsmakował się w odbrązowia-
niu sylwetek bliskich mu geogra
ficznie twórców literackich, że sięg
nął w ŻYCIU GLIST do życiorysu
genialnego Duńczyka, Hansa Chris
tiana Andersena, aby sobie pogrze
bać „bebechowo” we wnętrzu oso
bowości słynnego bajkopisarza. I

przy okazji — jeśli to nie był w

ogóle główny cel twórczy? — zde
maskować całe środowisko tzw. in
telektualistów kopenhaskich tamtej
doby, które rozmaicie reagowało na

obecność w nim autora znako
mitych „Baśni” wraz z jego, jakby
zapoznanym dziś, dorobkiem drama
turgicznym. Choć ten dorobek w po
łowie w. XIX cieszył się znaczną
popularnością na terenie Skandyna
wii, a nawet w Prusach i Londynie.
Na tle zaś owych demaskacji, prag
nął Enąuist niejako wypuentować
grzechy nietolerancji „górnych sfer”,
czyli deptanie godności ludzkiej
przez zatwardziałych konserwatys
tów salonowo - artystycznych Da
nii, oraz ukazać dodatkowo —wbrew
naszym wyobrażeniom o tym kra
ju — dyskryminację rasową (pogro
my żydowskie r. 1819). Wszystkie te

sprawy pomieścił dramaturg w jed
nej sztuce o pokroju symbolicznym,
demonstrując rzadko spotykaną ak

tywność współczesnego pogrobowca
Ibsenów i Strindbergów, choć bez
ich — niestety — zdolności, ale za

to z pomnożonym do kwadratu roz-

pasaniem słowa.
W ten sposób udało mu się roze

pchać swój utwór do niemal mon
strualnych rozmiarów i napełnić go
wszystkoizmem: od różnych odcie
ni melodramatyczności poczynając
— na powierzchownym, bo wyłącz
nie zewnętrznym, demonizmie koń
cząc. A między ich płynne granice
potrafił jeszcze wrzucić sporo ra
czej miernych „złotych myśli” wy
powiadanych w napuszonym stylu.

TEATR

A. że było to możliwe, świadczą
choćby sceny wprowadzające Z ży
cia glist — gdy pierwsze słowa An
dersena i Wstępne fragmenty jego
rozgrywki z salonem państwa Hei-
bergów zapowiadają przekorną, mo
że nawet groteskową konfrontację
postaw, utrzymaną w satyrycznym
stylu filozoficzno - obyczajowym.
Coś w typie nowoczesnej tragifarsy
ludzi - glist, z podtekstami kary
katuralnego. spojrzenia na symbolis-
tów minionej epoki. Tak też można
odbierać na początku bardzo celnie
zarysowane sytuacje i role — Ja
na Nowickiego (Andersena) z obse-

JERZY BOBER

ROZDĘTY
BALON

Mało zaś doświadczony reżyser dal
się wciągnąć autorowi w pretensjo
nalne wiry pisarstwa i zawierzył
bezkrytycznie zarówno głębi, jak
i formalnym rzekomo urokom sztu
ki. Toteż, zamiast odważnie ciąć —

skoro już podjął się realizacji tego
„dzieła”! — zbędne kwestie i nie
wybredną symbolikę, nagromadzo
ne obficie wokół postaci prawie dia-
bolicznych, potraktował tekst z na
bożną wręcz powagą. Wydłużał sce
ny i dialogi niby psychologiczne,
jak gumę do żucia, wtrącał wielo
znaczne pauzy w bieg i tak tasiem
cowego spektaklu, w którym n i c

z tego rodzaju chwytów i zabiegów
nie wynikało dla widowni. Prócz
jej zniecierpliwienia i zmęczenia.
Albowiem zachwiane proporcje
kompozycyjne scenariusza i jego
irytujące przegadanie usunęły w

cień nawet te, dostrzegalne zaląż
ki dramatu, jakie dałoby się o-

calić przy skrótowym obrazie tea
tralnym.

syjnym infantylizmem przekazują
cego swą „bajkę prawdziwą” o u-

padku jego powitalnej oracji do
króla, wraz z upadkiem... sztucznej
szczęki — i wymowę dwóch upo-
zowań pomnikowych wyroczni to
warzysko - artystycznych: Teresy
Budzisz - Krzyżanowskiej (Johanny
Luisy Heiberg, wielkiej aktorki i
zakompleksionej swym, pochodze
niem damy kokietującej w imię
„sztuki dla sztuki” oczarowanego
nią Andersena) oraz Jerzego Biń
czyckiego (jej zagadkowego męża-
opiekuna, Johana Ludviga Heiberga
— wszechwładnego krytyka, a tak
że autora licznych wodewilów, któ
ry „trzęsie” teatrami Kopenhagi, za
zdroszcząc mimo to sławy bajko
pisarzowi, ale równocześnie lekce-
warząc jego marzenia i ambicje dra-
matopisarskie).

Ów prolog — gdyby reżyser za
chował i rozwinął tamten ton, sty
listykę oraz poetykę w dalszym cią
gu swej realizacji scenicznej —

mógł doprowadzić (przy kondesacji
treściowej i formalnej widowiska)
do niebanalnej, pełnej „smaczków”
zabawy teatralnej. Bez spłaszczeń
psychologiczno - intelektualnych, ja
kim hołduje Życie glist grane wprost
bez żadnego dystansu do ciężko
strawnego pisbrątwa. Gdyby więc
Babicki wyciągnął wnioski interpre
tacyjne wbrew literaturze, lecz
podążając szlakiem autorskich prze
czuć (sygnalizowanych w ekspozy
cji!) kto wie, czy nie odniósłby zwy
cięstwa jako inscenizator.

Tymczasem w Starym Teatrze
zwyciężyła niedobra literatura. Na
dodatek, jakby prezentująca dwie
różne sztuki w pierwszej oraz dru
giej części spektaklu. Zwyciężyła
nie tylko młodego reżysera, ale tak
że czwórkę — skądinąd wybornych
— wykonawców. Wplątała ich bo
wiem w naturalistyczną manierę
gry na trzewiach, w kukiełkowe
ilustratorstwo przeżyć i porażek o-

sobistych (jako odtwarzanych posta
ci) i byłaby się zakończyła komplet
nym fiaskiem artystycznym, gdyby
od czasu do czasu nie dawały znać
o sobie prawdziwe talenty aktors
kie. One właśnie nie pozwalały za
pomnieć na widowni, że jednak, te
atr i aktorem stoi---- nawet, jeśli
dobry artysta występuje w kiczo
watej sztuce. Wtedy i „doczepiona
rola Marii Zającówny - Radwan,
jako Łysej (Matki - Żydówki Luisy)
niemal beztekstowa, również obroni
się na scenie wyraźniejszą obecnoś
cią, mimo iż nie zdoła obronić sa
mego przedstawienia. Podobnie, jak
oszczędna —- wobec inscenizacyjnych
przybudówek — muzyka, punktowa
na kilku tonami fortepianu (Stani
sław Radwan) i scenografia Urszu
li! Kenar, tyle, że z poszerzonym i

wydłużonym — niewiadomo po co —

proscenium, które nie służy tu żad
nym, istotnym rowiązaniom, celem
spotęgowania siły dramatu, ani eks
presji aktorskiej (oprócz zaniku dyk
cji), ani wzrostowi wrażeń odbiorców,
zubożonych o parę rzędów foteli. Roz
dęty, ponad rzeczywistą miarę war
tości, balon z demonami Enąuista
— Babickiego okazał się pusty. Mo
że dlatego zbyt długo, a bez widocz
nej potrzeby, bujał w teatralnej
przestrzeni.

...i czymże jesteś — poezjo —

jeśli nie pracą stwierdzeń radosnych
...przeciw lenistwu, małości i mrokom

IZABELA PIECZARA

Prawdziwe wariactwo świnoujskich spo
tkań trwało 12 lat. Przez ten czas ty
siące wczasowiczów i kuracjuszy oglądało
na własne oczy występy studenckich ar
tystów i ekscesy związane ze złym za
chowaniem się, ignorancją przez niektó
rych norm obowiązujących w naszym
społeczeństwie. Fama o FĄMIE była co
raz gorsza. Władze miasta w pewnym
momencie zaczęły mięt trochę dość tego
najazdu ludzi, którzy zamiast spokojnie
wypoczywać i chodzić na dancingi, wo-

leli się sami bawić do/ białego dnia. Za
częły się pojawiać kłbpoty programowe.
Twórcy chcieli-czego innego, organizato
rzy czego innego. SZSP występował z

własną koncepcją. Z tych niedomówień
i napięć powstała myśl by festiwal w o-

góle zlikwidować. Tak też się stało w

1977 roku.

FAMY nie .było, ale pamięć o niej,
zwłaszcza wśród grupy starszych wyko
nawców, trwała. Nie było jednak okolicz
ności i możliwości, by ją reaktywować.
Dopiero w 1981 roku zorganizowano jed
norazową imprezę „Fama o FAMIE”.
Sprawfą/ chwyciła. Znów znaleźli się chęt
ni, którzy przygotowali model artystycz
ny i zamierzali w 1982 roku festiwal re
aktywować. Niestety w minionym roku
nie mogło dojść do spotkania studen
tów, w Świnoujściu. Na szczęście gru
pa zapaleńców trwała nadal przy swo
im i w ^ipcu 1983 postanowiła do
piąć celu. Przyjęto sprawdzony mo
del z lat 1972—72: otwarta formuła,
wysoki poziom artystyczny i wyczucie
polityczne — oto trzy główne filary fe
stiwalu. Ojcem całego przedsięwzięcia był
'WOJCIECH HAWRYSZUK. Wypowie
dział się na temat FAMY następująco:

/ „Nie może się stać tak, żeby FAMA była
ostatnim festiwalem odbywającym się
w Świnoujściu. Musimy postarać się o

to, by był to festiwal artystyczny, a nie
festiwal anegdot politycznych”.

Nie zapominajmy również, że od o-

statniego spotkania twórców akademic
kich bardzo wiele się zmieniło w kultu
rze w ogóle a w sposobie myślenia w

szczególności. Przeżyliśmy wiele trudnych
chwil, które pozostawiły w świadomości
swoje piętno. Pojawiły się nowe zjawi
ska kulturowe. Eksplozja rocka po pol
sku, zanik form kabaretowych, spadek
znaczenia klubów studenckich. Te wszy
stkie obawy, zastrzeżenia a zarazem ocze
kiwania związane były z organizacją no
wej FAMY,

3 lipca rozpoczęła się po bardzo dłu
gim antrakcie FAMA. Nie można opisać
wszystkiego, co się działo w ciągu 18 dni
w Świnoujściu. Warto przedstawić kilku

wykonawców, którzy pozostawali po so
bie bardzo dobre wrażenie: Przemysław
Gintrowski, Zbigniew Łapiński, Janusz
Grzywacz, Marek Stryszowski, Jan Wo
łek, zespoły Easy Rider, Picnick, Jacek
Zwoźniak i pełna gama zespołów jazzo
wych, nowofalowych, reggae. W amfi
teatrze koncerty. W namiocie Teatru
„STU” dyskoteki plus spotkania z pla
stykami, którzy malowali ciała zabawo-
wiczów... '

w czasie tańca. W klubie „Mu
szelka” siedzibę mieli młodzi poeci. Co
wieczór o 1.30 projekcje nideo, W wielu
punktach miasta odbywały się prezenta
cje teatralne, happeningowe. „DKF” przy
Klubie „Rotunda” zorganizował wyjaz
dową sesję „Kino a Apokalipsa”. War
szawski Klub „Stodoła” prezentował war
szawskich twórców studenckich i Andrze
ja Rosiewicza. Ciągle coś się działo.

Szefem programowym festiwalu był
KRZYSZTOF LIPSKI, na co dzień dy
rektor SCK UJ „Rotunda”, „DKF” pro
wadził WIESŁAW ADAMIK, także z. „Ro
tundy". To jeszcze nie koniec udziału
krakowian w „Famie”. Dokumentację fo
tograficzną całej imprezy opracowywał
JACEK WCISŁO, w „Biuletynie Infor
macyjnym” sprawdził się WACŁAW
KRUPIŃSKI, w jury zasiadali: JAN PO
PRAWA, BOGUSŁAW SOBCZUK, PIOTR
SKRZYNECKI, ANDRZEJ WARCHAŁ
także związani z Krakowem. Obok nich
byli również: Jam Wołek, Marek Stry
szowski, Michał Tarkowski, Andrzej Ibis

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

* a - pisał o poezji, ten którego współcześ-
i hIsC mu kry1ycy nazwali „niagarą por-I nografii, przedstawiającą brutalne i jas

krawe sceny miłosne” — EMIL ZE
GADŁOWICZ — poeta, powieściopisarz, drama
turg, którego 95. rocznica urodzin — tuż, tuż (20
lipca). I chociaż nadano mu miano „zwariowa
nego rozpustnika”, którego książki miały nie
określony charakter i dlatego radzono mu, by
„miast zajmować się literaturą pisał uczciwy
pamiętnik, będący poradnikiem pedagogicznym
i seksologicznym”. Tak brzmiały rady krytyków.
Tylko nieliczni byli przeciwnego zdania.

Do końca swoich dni wierny był zawsze tej
samej idei. Zawarł ją w I tomie „Moto
rów”: „Nie będę służył rzeczy, w którą przesta
nę wierzyć, bez względu na to czy będzie się
zwała domem, ojczyzną, czy kościołem i będę
się starał o wyrażenie siebie w życiu i sztuce
tak nieskrępowanym jak tylko potrafię”.

W maju 1933 roku hucznie obchodzono jubi
leusz 25-lecia pracy twórczej poety. Do
Zegadłowicza w Gorzeniu, położonym
lowniczym miejscu wśród łąk, starych
szyn i sosen, zjechał tłumnie literacki
45-letni wówczas Zegadłowicz był już
znanym i oryginalnym poetą. Autor: „Kolędzio-
łek beskidzkich”, „Powsinogów beskidzkich”,
„Lampki oliwnej”,.„Łyżek stołowych”, będących
parodią a zarazem negacją współczesności,
„Alcesty” — czteroaktowego dramatu o tema
tyce mitologicznej”, którego jak napisze w liś
cie do przyjaciela, „.„żadną miarą nie mogłem
spisać”, „Betseby” i wielu innych utworów i
wierszy, wydawać by się mogło, że oto był u

szczytu powodzenia, już za życia świętując try
umf sukcesu. Do skandalu literackiego zostało

jeszcze dwa lata...

dworku
w ma-

lip, ol-
światek.
szeroko

*

Wkilka tygodni po jubileuszowych obcho
dach zawitała do Gorzenia Maryla — żona
oficera Wojska Polskiego. Zapragnęła oso

biście poznać poetę, o którym było już w kraju
głośno. Znajomość zamieniła się w wielką sym
patię i przyjaźń, która przetrwała parę lat. W

tym to właśnie okresie napisał Emil Zegadłowicz
liryki pt. „Wrzosy”, które krytyka uznała za je
go szczytowe osiągnięcie poetyckie i za „najdos
konalszy tom wierszy miłosnych 20-lecia mię
dzywojennego”, Niestety zostały wydane tylko
w... 5 egzemplarzach, których właścicielami zgod
nie z życzeniem poety zostali m. in. Maryla i
serdeczny przyjaciel pisarza a zarazem wydaw-

ca JAN KUGLIN. Taka była wola Zegadłowi
cza. Czyżby poeta nie chciał nikomu powiedzieć
o swej miłości do niebieskookiej Maryli? Cho
ciaż... kiedyś na jednej ze swych książek napi
sał w dedykacji Kuglinowi: „wróble sojce, a

sojka trzynadlowi rzuca świergot najsłod
szy: Maryla”. Kuglin po wydrukowaniu liryk
napisze do Zegadłowicza te oto słowa: „ukoń
czyłem pracę nad wydaniem Twego poematu
»Wrzosy«. Odbiłem go na prawach rękopisu.
Wydałem go, byś nim mógł uczcić drugą rocz
nicę spotkania z nią, ze swoją wielką tragedią,
wydałem jako jeszcze jeden dokument... książkę.
Przyozdobiłem 8 reprodukcjami szkiców Maryli.”

Piersi twe wonne

zakwitły różowym głogiem —

— usta me nieprzytomne
są ogniem —

...stoimy w pustce, samotni —

ziemia daleko przed nami —

— przemień mnie w gwiazdę: — dotknij
serca wargami —

...słowo, którego wargi wyszeptać się boją,
ma twój zapach, twe ciało i postać ma twoją..
Ale liryki to tylko osobiste refleksje poety,

podziw i miłość adresowana przez wiele lat do
Maryli. Zaś tak naprawdę, Emil Zegadłowicz
pragnął zaistnieć poprzez prozę, głęboko wie
rząc, iż ona tylko ma szczególne predyspozycje
poznawcze, że wnika w rzeczywistość; Na ile
mu się to udało, skoro LEONARD NEUGER
nazwał go don Kichotem polskiej twórczości
międzywojennej, nauczycielem bez uczniów, od
krywcą światów dobrze znanych...

Student Uniwersytetu Jagiellońskiego na wy
dziale historii sztuki, rozczytany w Przybyszew
skim, wierny przyjaciel i towarzysz spotkań w

Jamie Michalikowej Teofila Trzcińskiego, Sta
nisława Sierosławskiego, Władysława Orkana,
szybko wszedł w grono krakowskich twórców,
później zaś do zespołu warszawskiej „Gospody
poetów”. Wspólnie z Karolem Irzykowskim i
Stefanem Kołaczkowskim kierował magazynem
„Panowa”. W 1922 roku założył pismo regional
ne „Czartak” i „Tęcza”.

Coraz ostrzej widząc sytuację społeczną, rów
nocześnie coraz intensywniej współdziałając z

KPP, zamieszcza Zegadłowicz szereg artykułów
w czasopismach postępowych i rewolucyjnych,
pokazując iż nie jest tylko lirykiem zakocha
nym w oczach Maryli czy poetą opowiadającym
o ludowych obyczajach regionu beskidzkiego.

Niagaratslbo bezohiu^ny
...że to się wali stary świat,
że to banki, że to koszary, że to kościoły płoną
atonic!—atonic!—tylkotakijużład

że za krew krwią płaci się słono.
Mogło się zdawać, że Zegadłowicz pozostanie-

piewcą ludu, poetą robotników. Wielki skandal
literacki wybuchł wraz z pojawieniem się
„Zmór” i „Motorów”, o których recenzent „Ga
zety Polskiej” w 1935 roku tak napisze „...to
utwór zawierający wszystkie odchylenia jakie
współeżesna psycho-pedagogika w dojrzewaniu
młodzieży wynalazła". Nie koniec na tym! W
1938 roku sprawa nabiera coraz większego roz
głosu. W czasopiśmie „Albo — albo” ukaże się
przedruk fragmentu notatki zamieszczonej w

poznańskiej „Tęczy”: „...prorok z Gorzenia wy
wołuje wrzawę wokół siebie... niewybredną sen
sację za wszelką cenę. „Motory” oprócz frag
mentów pornograficznych obfitują w tyrady o

charakterze obscenicznym... Udał się ten Zega
dłowicz!!.

„Sen Mili” — ilustracja Lechowskiego do „Mo
torów”.
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W każdym państwie wy-'
ksztacił się lokalny typ
śmieszka ludowego, zaś
w teatrach narodowych

różne typy arlekinów. Cała ta
menażeria błaznów popular
nych, ludowych wesołków,
dworskich pajaców, komedian
tów scenicznych i cyrowych,
była — jako się rzekło — mał
pią gałęzią ewolucji błazeństwa.
Obok zaś rósł na dworach
królewskich gatunek ludzki,
błaznów-zjadliwych filozofów,
nosicieli ciężkiej prawdy („Pra-
wda_ jest ciężkim ładunkiem,
kiedy trzeba zanieść ją książę
tom” — Monteskiusz w „Let-
trea persanes”). Takiego szla
chetnego błazeństwa nie można

było się wyuczyć, gdyż wy
uczyć się można tylko profesji.
Ono zaś było powołaniem, jak
prawdziwe kapłaństwo („Kła
mie się dla pieniędzy, tylko pra
wdę mówi się gratis” — Alek
sander Dumas-ojciec w prologu
do sztuki „Muszkieterowie”).
Dlatego też wielkim błaznem
nie mógł być każdy błazen, każ
dy zaś mógł nim być, kto się
wielkim błaznem urodził. Ów
Gall śmiejący się na widok Ka-

liguli przejeżdżającego wozem,
w którym specjalne mechaniz-

wy wydawały łoskot Jowiszo
wych grzmotów.

— Co o mnie myślisz? — spytał
imperator.

— Myślę, że jesteś wariat — od
parł Gall.

Była to prawda tak prawdziwa, że
obezwładniła króla zwyrodnialstwa.
Przebaczył zuchwałość Gallowi. Ten
Gall byłby imponującym błaznem!

Lub ten kuglarz jarmarczny, zwa
ny Braciszkiem, eks-zakonnik, wagat
i filozof, czciciel ubóstwa i... obżars
twa, połączenie Villona, św. Franci
szka j Voltaire’a w najcudowniejszej

Bunschowego pisarstwa
(XVIII rozdział „Wawelskiego
wzgórza”), kiedy oskarżony o czary,
sądzony jest przed obliczem metro
polity gnieźnieńskiego, arcybiskupa
Jakuba Świnki, mądrego starca, co

się sprzągł z Łokietkiem przeciw
memczyźnie. W tej katedrze, którą w

sobie wybudowałem ku czci błazna,
ów dialog jest mi od piętnastego
roku życia pierwszym i najgłów
niejszym pacierzem. Znam dobrze
polskie powieśoiopisarstwo history
czne, lecz nad tę rozmowę

Byś serce moje rozkroił,
nic w nim nie znajdziesz innego...

„Dwa zbrojni pachołkowie wprowa
dziwszy związanego- więźnia stanęli
koło drzwi, dzierżąc końce powrozów,
którymi był związany, jakby się bali,
by nie uniósł się w powierzę (...)

Arcybiskup siedział za stołem, roz
mawiając ze swym notariuszem Bogu
sławem. Gdy strażnicy weszli, przer
wał rozmowę i zwrócił swe przenikli
we spojrzenie na więźnia, który wza
jem wytrzeszczał na niego ciemne, wy
łupiaste oczy. W spojrzeniu jego nie

było trwogi, lecz ciekawość, a w całej
postaci coś tak dziecinnie śmiesznego,
źe Jakub mimo woli uśmiechnął się,
zakrywając dłonią twarz.

— Puśćcie powróz — powiedział do
strażników.
> — Dziękuję wam dostojny panie, ale
niech sobie trzymają. Zda im się, że są
przez to ważniejsi — powiedział wię
zień.

Beż wysiłku zdjął więzy z rąk jak
rękawice i powróz spadł na posadzkę.
Strażnicy patrzyli w osłupieniu, gra
niczącym z przerażeniem. Braciszek
podsunął sznur ku nim nogą, mówiąc:

— Powróz jest dobry, możecie się na

nim obwiesić.
Bogusław, mimo że sam zaskoczony,

parsknął stłumionym śmiechem. Me
tropolita powiedział cicho:

— Sędzia, który się śmieje, nie może
Sądzić.

— A jeśli się gniewa, to może? —

ozwał. się Braciszek. — Wżdywzłości-
wą duszę nie wnijdzie mądrość, duch
bowiem mądrości jest dobrotliwy (...)

«yfos pisarza
I tak oto rozpoczęła się wojna o zachowanie

dobrego imienia Zegadłowicza, do którego coraz

częściej doklejano etykietę największego por
nografa w Rzeczypospolitej. Czy krytyka aby
trochę nie przesadziła?

W nocie reklamowej dołączonej do „Motorów”
napisze Zegadłowicz: „...kobieta (lub kobiecość)
na każdym etapie rozwoju inna choć w zasadzie
zawsze ta sama, jako emocjonalność, jako har
monizowanie mózgu... Poezja to rozkwit ziemi,
najdalsze wypracowanie świadomości. Płeć... od
krywczość i twórcza rozkosz. Myśl społeczna...
rządy w rękach ludzi pracy — oto motory mego
życia, element istnienia”.

O „Zmorach” zaś powie autor, że „idzie mi o

autentyczny przekrój tych lat pomiędzy 9—18
rokiem życia, kiedy dokonuje się tyle ważnych
procesów fizycznych i psychicznych... świadome
lub nieświadome zakłamanie... szkolne lata... kto
kolwiek o tym pisał kłamał jak najęty..”.

Mimo jasno sprecyzowanych przez Zegadło
wicza idei, którymi autor posługiwał się pisząc
powieści wzbudzające tyle kontrowersji, tylko
kilku krytyków było za, większość rzucała gro
my pod adresem pisarza. Przytoczmy zatem te
nieliczne opinie dobrze mówiące o „pornogra
ficznych” powieściach Zegadłowicza: „...dzieło
najbardziej realistyczne w literaturze polskiej,
książka zdumiewająco krwista, żywiołowa i moc
na”. .Inny krytyk doda: „ja w tej rzekomej por
nografii widzę bezobłudny głos pisarza, który
w męce wyciosał prawdę życia i o nią walczy
krwawiąc”. Emil Breiter nazwał powieść „re
welacją w dziedzinie obyczajowości".

Mimo złej prasy Śląsk — na który zawędrował
Emil Zegadłowicz — przyjął pisarza przychylnie.
Z chwilą przybycia do Sosnowca — wówczas
mekki lewicujących pisarzy, animatorów kultury
— następuje zupełnie nowe doświadczenie. W

pieśni o Śląsku zadźwięczą serdeczne słowa po
dziwu dla tytanicznego wysiłku górników i hut
ników.

Zegadłowicz zaczął regularnie bywać na Śląs
ku, wszedł w tutejsze środowisko literatów, po
etów. Gustaw Morcinek z dużą aprobatą pisze
na łamach śląskiej prasy o „poecie Zegadłowi-
czu, który dotychczas uprawiał poezję podbes-

„Twarz poety" — ilustracja Lechowskiego do „Mo
torów”.

ne kwiaty legły na trumnie. Młodzi robotnicy
i uczniowie ponieśli trumnę”.

*

Niespełna trzy kilometry od Wadowic położo
ny jest Gorzeń Górny. Przy głównej drodze tab
lica informacyjna zapraszająca do muzeum Ze
gadłowicze. Idąc we wskazanym kierunku po
paru minutach dochodzi się do rozwalonego mu-

ru, a dalei w głąb ogrodu, gdzie pośród zarośli,
krzewów i drzew stoi stary, rozlatujący się dom.
Balkony porosłe mchem, powybijane szyby: to
właśnie muzeum Emila Zegadłowicza. Na
drzwiach zamkniętych na dziesięć spustów kart
ka informująca o remoncie. Trwa on po
dobno od trzech lat. Dziwny remont, podczas

którego nic się dzieje. Opodal „strasznego” dwor
ku w małym domku mieszka wnuk poety, Adam
Zegadłowicz. Niestety, zajęty swoimi sprawami

nie znalazł chwili czasu, mimo kilkakrotnego
umawiania się ze mną i licznych telefonów. Z

rozmowy z jego żoną dowiedziałam się tylko
tyle, iż wszystkie rzeczy po Emilu Zegadłowi
czu schowane są w paczkach i czekają, aż skoń
czy się remont. Szkoda, źe rodzina Zegadłowicza
nie wpadła na pomysł usunięcia tablicy infor
mującej o muzeum. Po co wprowadzać w błąd
turystów i zabierać im czas?

Może i głupio myślę, albo i gadam ta
dużo. Pono dlatego co ruszyć znowu
w kabatach siedzę.

— Gadasz iście za dużo. Czekaj aż
zapytam. Sam uznam czy ci wierzyć
można, jeno głupiego nie udawaj.

— Głupiego nie trzeba udawać, a

mądrego się nie da. Bo mądrości się
nie dziedziczy jako spadku po ojcach,
ani nie otrzymuje z pańskiego czy
królewskiego nadania: ni ją za złoto
kupić, ni mieczem zdobyć. Jako drogi
w ciemności przez pustynię każdy jej
sam szukać musi. Tedy nie brak głup
ców choćby I w infułach czy koro
nach (...)

— Pismo znasz?
Juści znam. Wielka to rzecz, co Bo

że słowo i myśli ludzkie przez wieki i
morze przenosi (...) Ale Boże słowo
wieczne jest; po prostu je Chrystus

WALDEMAR
ŁYSIAK

CZYLI OPOWIEŚĆ O WIELKIM

TREFNISIU, W KTÓREJ ZOSTANIE WYŁOŻONE
PRAWO NIEMOCY BŁAZENSKIM ZWANE

mówił; «Niechajźe tedy mowa wasza

będzie: jest, jest, nie, nie» — powie
dział, że i głupi rozumie. A jak się do
ktorowie wzięli je objaśniać, kacerzem
jest ten, co Chrystusowi wierzy, nie im

(...) Czy trzeba objaśnień, co to jest su
knia? (...) Ale śmieją się mędrki, że
jedna suknia to przybytek robactwa i
brudu, a tych, co Chrystusa w ubós
twie chcą naśladować, krowiarzami i

świniopasami zowią. Juści, że w pa
łacach czyściej niż w stajni, ale pan
nasz w stajni się urodził (...) Na sa
mym czele Księgi Mądrości napisano:
«Miłujcie sprawiedliwość, którzy są
dzicie ziemię*. Obiegłem ziemię i nie
znalazłem sprawiedliwości.

Ceglasty rumieniec wystąpił na bladą
twarz arcybiskupa. To jego własne
myśli sprzed lat, gdy był młody i wie
rzył, że zło ustąpić musi przed prawdą,
jako cień przed słońcem (...) Niemal z

żalem "patrzył na obdartego włóczęgę,
któremu chce odebrać swobodę myśli i

życia. Zapytał jednak surowo:
— Odwołasz błędy swoje i wrócisz do

posłuszeństwa?
— Prawda jest u Boga. Człek jeno

wiarę ma, którą szczerością mierzyć.
Powiedziałem, com myślał (...)

— Dość mówiłeś, słuchałem cierpli
wie (...) Ale gdyby to i same perły mą
drości były, zali sądzisz, że mędrzec
wszystko co wie przed tłumem na tar
gu wykrzykiwać winien?

— Komu wstyd prawdy, niech ją pod
korzec chowa.

r- Zali mniemasz, że i Chrystus Pan,
kióry — jako rzekłeś — prostymi sło
wy do prostych ludzi mówił, wszystko
objawił co wiedział? Są prawdy i spra
wy, których nie tylko głupi, ale i

mądry nie zrozumie, lub gorzej, zro
zumie źle. Któż w słońce patrzeć zdoła
w pogodne południe? Milcz! — ruchem
ręki przerwał zamierzoną odpowiedź
Braciszka i ciągnął;

— I cóż to za światło siejesz? Juści
łatwo w czapie trefnisia wydrwiwać

kidzką... z chwilą przybycia na Śląsk stał się
jego piewcą.”

Zegadłowicz napisze ,w Liście do przyjaciela
Kozikowskiego: „Zgodziłem się pójść na służbę
do Katowic. Mam zakontraktowane wykłady z
historii w tamtejszym konserwatorium za 400
złotych miesięcznie i bardzo serio przyobiecaną
doradę literacko - artystyczną w teatrze tam
tejszym”. Rzeczywiście, został Zegadłowicz kie
rownikiem literackim Teatru Polskiego i dy
rektorem programowym rozgłośni radiowej —

aż w Poznaniu.
★

Wybucha wojna. W gorzeniowskim dworku o-

okupanci konfiskują Zegadłowiczowi bibliotekę
liczącą 4 tysiące tomów, kilkaset obrazów i
wspaniałą kolekcję świątków. Do nieszczęść tych
dokłada się wkrótce choroba poety. Niewielki
początkowo guz na szyi powiększa się coraz bar
dziej i uciska gardło. Konieczna jest natychmias
towa operacja. W szpitalu chorób zakaźnych w

Sosnowcu usuwają guz. Po wyjściu ze szpitala
Zegadłowicz napisze list do Ozolsa: „...ną roent
gena znów chodzę, zmęczony jestem... promienie
te działają na krew... nic więc dziwnego, że cza
sem... jestem odrobinę zwariowany”.

W tym czasie odwiedzają poetę wierni przy
jaciele, a przede wszystkim młodzież, której Ze
gadłowicz, niepomny na zakazy lekarzy, poświę
ca cały czas, godziny w których może mówić
i czuć się jako tako. W grupie młodych jest
Monika Warneńska. Tak o nim wspomina:
„...Zegadłowicza najczęściej zastać można było
przy pracy. Jeśli czul się lepiej krążył wokół
pokoju, odziany w brunatny szlafrok, gestyku
lując z młodzieńczym blaskiem w źrenicach”.

Do ostatnich dni swego życia prowadzi dys-.
puty z młodzieżą, których najczęstszym tema
tem jest literatura i sprawy społeczne, a także
życie Śląska. Dni szybko uciekają. Emil Zegad
łowicz czuje się coraz gorzej. Operacja nie przy
niosła oczekiwanych rezultatów. 24 lutego 1941
r. umiera w Sosnowcu. „Pogrzeb pisarza stał
się manifestacją jedyną w swoim rodzaju, jaką
przeżyć mogło uciemiężone faszystowską niewo
lą Zagłębie — wspomina Monika Warneńska. —

Ciało poety spowił czerwony sztandar, ezerwo-

tło. Zda ci cię, śe sam tglkojt widzisz?
(...) Znacz obce kraje i mowy, mnie

ulżyć mógłbyś w pracy i sam odnieść
dla ciała i duszy pożytek. Miast wa-

gantem być, którym pomiata każdy,
mógłbyś szacunek ludzi zyskać (...),
zasłużony chleb jeść na swym benefi-
cium, miast żebranego i wydrwionego
błazeństwem.

Braciszek zdał się zastanawiać. Nagle
roześmiał się.

— Wybaczcie mój śmiech. To jeno
dlatego, żem sobie pomyślał, jakby mi

było w infule, z pastorałem i łańcu
chem. Iście dopiero błazeństwo; star
czyłoby spojrzeć na mnie, by się ludzie
pokładali ze śmiechu (...) Osławcie
mnie! (...)

Jakub zamyślił się. Potem rękę po
łożył na kudłatej głowie Braciszka,
mówiąc:

— Różne ścieżki wiodą do Boga,
idźże ty swoją, boży błażnie”.

Wiekopomnnym królem błaznów
byłby Braciszek, gdyby jeno zechciał
włożyć na się uprząż błazna i przyjąć
dworski etat. Ale wołał być błaznem
bożym, bo chociaż różne ścieżki pro
wadzą do Boga, najprostszą wśród
nich jest być panem samego siebie.
Największe błazny w dziejach miały
w sobie część serca i duszy tego Bra
ciszka.

Mało wiemy o owych majestaty
cznych przedstawicielach człowieczej

gałęzi błazeńskiego rodu, noszących
tytuły nadwornych błaznów i mają
cych coś z sędziów, filozofów, biczów
bożych, „a w całej postaci coś tak
dziecinnie śmiesznego”. (Dawna sło
wacka przypowieść mówi: „Blaźni a

deti prawdu howoria — błazni i
dzieci mówią prawdę). Przypuszcza
się, że ich kolebką były Persja* i
Egipt, o czym świadczą starożytne
malowidła i napisy. Ze wschodu
zwyczaj utrzymywania błaznów
urzędowych przeszedł do antycznej
Grecji i Rzymu. Zwano ich z grecka
„gelotopoioi”, co znaczy: pobudzający
do śmiechu. Zatem w odniesieniu do
błaznów wysokiej klasy była to. na
zwa myląca, ci bowiem pobudzali do
refleksji. Wiemy, że trzymał na swo
im dworze błaznów Filip Macedoń
ski. Co prawda Demostenes nazwał
go „podłym, barbarzyńskim Mace
dończykiem”, lecz włoski historyk
XlX-wieczny, Cezare Cantu, słusznie
mu odpowiedział: „Nie może być
barbarzyńcą ten, kto lubi słuchać
prawdę!”. Filip był na tyle zwolenni
kiem błazeńskiego prawdomówstwa,
że od ateńskich trefnisiów kupił za

cenę jednego talenta zbiór ich naj
celniejszych szyderstw. Jego syn,
uczeń Arystotelesa, Aleksander
Wielki, również miał błaznów w

swym najbliższym otoczeniu. Rzecz
ciekawa — bez błaznów nie mógł się
obejść faraon Hunów, Attyla...

Do zachodniej Europy instytucja
nadwornego błazna .trafiła po wy
prawach krzyżowych. Wilhelm Zdo
bywca, Karol Wielki, Hugon Wiel
ki, Ludwik Święty, Filip August —

wszyscy oni utrzymywali trefni
siów. Błazen Edwarda I sypiał w

królewskim namiocie i ocalił swego
pana przed żelazem skrytobójcy.

Era potężnych urzędowych błaz
nów na monarszych dworach rozpo
częła się z wiekiem XIV we Francji.

Ubrani w szachowany strój ze szpi
czastą czapeciką z uszami i błazeń-
skim berłem, smagali swych panów
biczami ukręconymi ze śmiechu:
przypominali („Miłujcie sprawiedli -

wość, którzy sądzicie ziemię!”),
wytykali, zawstydzali, rozzłoszczali,
a zarazem demaskowali 1 kompromi
towali dworskich klakierów, tych
wszystkich, co trzymają powróz i
„zdaje im się, że są przez to waż
niejsi”. Nikomu nie wolno było obra
żać się na błazna, odpowiadać na je
go dowcip było rzeczą niegodną
XVI-wieczna przypowieść głosiła
„Błazeńska rzecz nie ma odpowie
dzi”. Zabawa z królem w oślepianie
prawdą była tańczeniem nad prze
paścią, łaska pańska bowiem na

pstrym koniu jeździ,.odkąd ludzie
podzielili się na panów i na sługi.
A cóż dopiero drażnienie dworskiej
psiarni pokojowej! Kat nie był tak
znienawidzony, jak błazen, chociaż
błazen czynił dobrodziejstwo —

prawdomówił („Jakie dobrodziejstwo
ci wyświadczyłem, że mnie tak nie
nawidzisz?” — pytanie starożydow-
skie). Polski jezuita, ojciec Cnapius,
streścił ówczesne nastroje w dwu
wierszu z roku 1632 („Adagia Polo
nica”):

Błazna wszyscy słuchają,
lecz go za przyjaciela nie mają.

Jedynym przyjacielem błazna
mógł być mądry lub' przynajmniej
tolerancyjny monarcha — czyż obaj
nie posługiwali się berłem? A także
z wdzięczności za prawdę, którą
ministrowie, szambelani, doradcy,
faworyci i kokoty rozmydlali w po
chlebstwach i „interpretacjach".
Francuscy królowie pierwsi dali so
bie tę szansę słuchania nagiej praw
dy, a w nagrodę przypadł Francji
zastęp najwspanalszych błaznów w

historii. Asami tego komanda szy
derców byli Geoffroy (za Filipa V),
Seigni (za Filipa VI), Mitton i The-
venin do Saint-Leger (Karol V Mą
dry konferował z nimi każdego ran
ka, zyskując tym na humorze i mą-'
drości, a śmierć Thevenina opłakał i
uczcił go nagrobkiem w kościele św.
Maurycego w Senlis), Haincelin (za
Karola VI), Robinet (za Karola VII),
wreszcie za Ludwika XII i Francisz
ka I przesławny Triboulet czyli
Nickolas Fevrial, którego Rabelais
nazwał „morosophem” (błaznem-mę-
drcem) i którego unieśmiertelnili
m. in. Verdi w „Rigoletcie” i Hugo w

„Król się bawi”.

Pokolenie poetów 1 pisarzy, po
cząwszy od Klemensa Marota (pier
wsza połowa XVI wieku), sławiły
geniusz i „szaleńczą odwagę” Tri-
bouleta. Triboulet naciągał linę po
ufałości z królem w sposób zachwy
cająco ryzykowny, był nawet raz

skazany za bezczelność na śmierć,
lecz dzięki dowcipowi przeżył. Le
gendarny jego popis miał miejsce w

roku 1539, gdy cesarz Karol V Ha
bsburg, władca Austrii i Hiszpanii,
zwrócił się do swego najzacieklejsze-
go wroga, Franciszka I, z prośbą o

zezwolenie na przemarsz wojsk hi
szpańskich przez terytorium Francji,
w celu szybkiego uśmierzenia buntu
w Gandawie. Pewnego dnia Franci
szek, który rycerską modą skłaniał
się ku udzieleniu zgody, mimo zde
cydowanej opozycji wszystkich do
radców, wszedł do swego gabinetu i

zastał tam piszącego Tribouleta.
— Co robisz? — spytał monarcha.
— Co robię, kuzynku?... Układam

listę wielkich głupców i mam już
I jedno nazwisko.

— Czyje? x

— Cesarza Karola, który jest tak
głupi, że zdaje się na twoją łaskę.

— A jeśli pozwolę mu na prze
marsz przez Francję?

— Wówczas wykręślę jego imię i

wpiszę na to miejsce twoje!
„Lista głupców” z groźbą wsta

wienia nazwiska monarchy stała się
od tej pory klasycznym, często ko
piowanym „numerem” europejskich
trefnisiów, polskich również.

(d. c. n.)

Drukujemy fragmenty najnowszej
książki Waldemara Łysiaka pt. ,,MW”
— przygotowywanej w krakowskiej
KAW.

ALEKSANDER KRAWCZUK

nolas, Zwoleń, Sandomierz, Łysą Górę do
Częstochowy. „To zupełnie jedyne, na

skutek sytuacji biograficznej obydwu
przyjaciół, połączenie wojażu romantycz
nego z podróżą starożytniczą. Ten pierwszy
reprezentuje - Wł. Wężyk, tę drugą —

Cyprian Norwid. Dlaczego? Wędrowali tą
samą trasą, ale z innym doświadczeniem
u boku”. Albowiem to Wężyk, już by
wały w świecie, „otwierał przed młodym
Norwidem okno na szeroki świat. Nor
wid był tym, który w owym związku
przyjacielskim otrzymywał, a Wężyk tym,
który miał z czego dawać”.

Podróż druga, wiosną r. 1842, była krót
sza, ale zaprowadziła obu przyjaciół do

CMENTARZ
RAKOH/ICKI-
PROBN
PRZEWODNIKA

Napis
na jego grobie brzmi: „W peł

ni radości i szczęścia poświęcił
życie ratując klęska nawiedzonych
Szlązaków, 1816—1848”.

Grobowiec — zapomniany i zaniedba
ny, porosły Zielskiem, choć spoczywa w nim
także tak sławny uczony, jakim był prof.
Kazimierz Morawski, rektor UJ, prezes
Akademii Umiejętności — znajduje się w

pasie 24, czyli przy trzeciej alejce odcho
dzącej w lewo od alei głównej za kaplicą.
F. B. Hechel tak charakteryzuje w swym
pamiętniku jego życie i okoliczności
śmierci pod datą 20 lutego r. 1848:

„Umarł 15 lutego młody i wielce obie
rający Władysław Wężyk, synowiec przy
jaciela mego, kasztelana Wężyka. Pan
Władysław będąc dla swego sposobu
myślenia podejrzanym w Królestwie Pol
skim, dla uniknięcia prześladowań ze

strony rządu moskiewskiego przeniósł się
do Prus i tam w Szląsku Górnym przed
dwoma laty kupił mająteczek ziemski
Brzozową, w bliskości granicy okręgu

WĘ/YK
krakowskiego. A gdy ostatnie powstanie,
1846, jak wiadomo, nie udało się, ożenił
się z młodą i utalentowaną panną Dem
bowską, córką wychodźca polskiego, i z

nią dla uniknienia argusowych oczu szpie
gów policyjnych osiadł w swym majątecz-
ku i tam dotąd, daleki od wszelkich wzru
szeń światowych, ze swą ukochaną mał
żonką ciche fantastyczno-idylliczne czyli
sielskie prowadził życie. Ze zaś w tych
czasach w tamtych stronach z przyczyny
ubóstwa ludu zaraźliwe zagęściły się
łożnice,~p. Władysław powodowany mi
łością bliźniego założył u siebie szpital i
ze swą żoną niósł, jaką mógł, pomoc cier
piącym i tym sposobem sam własne życie
na niebezpieczeństwo wystawił. Jakoż w

rzeczy samej zachwycił zarazę łożnicy
mocnej i z niej z niedostatku dobrej po
mocy lekarskiej w kilka dni w 32 roku
życia umarł. Zostawił młodą żonę 20 lat
mającą z córeczką kilkumiesięczną. Zwło
ki jego tutaj sprowadzono i wczoraj z na
leżytą ceremonią do grobu familijnego
złożono.

Lubo p. Władysław nie miał głębokich
zasad naukowych, atoli miał wiele do
brych chęci i niemało zdolności. Pisał on

artykuły rozmaitej treści do dzienników
polskich, a osobliwie opisaniem swojej
podróży do krajów wschodnich pozyskał
sobie imię autora i przydomek Araba.
Dzieło to nie postawiło go wprawdzie w

rzędzie głębokich badaczów ani w rzędzie
genialnych krajopisarzów, gdyż w nim ani
znajomości historycznych nie okazał, ani
nawet; teraźniejszych tych krajów stan
dokładnie dla zbyt krótkiego tam pobytu
nie jest opisany, zawsze jednak w swej
kaście arystokratycznej, zazwyczaj u nas

najgłupszej, przed innymi wielce się od-
znac-ył".

ycie Władysława Wężyka było krót
kie, lecz bujne. Urodził się na Pod
lasiu, w Toporowie, jako syn Igna

cego, rodzonego brata Franciszka Węży
ka. Uczęszczał do szkół najpierw w Kra
kowie, a potem w liceum warszawskim,
gdzie jednym z jego nauczycieli był sam

Kazimierz Brodziński. Wziął udział w po
wstaniu listopadowym, służąc w oddzia
łach Gwardii Narodowej. Potem było kil
ka lat emigracji, spędzonych w Poznaniu,
Londynie i Paryżu. Po krótkim pobycie w

kraju w latach 1837—39 przeniósł się na

studia do Berlina, ale wnet wyjechał w

podróż po krajach Bliskiego Wschodu —

jej to owocem jest książka pod tytułem
„Podróże po starożytnym świecie” wy
dana w r. 1842 — i powrócił dopiero z

początkiem r. 1841. Na rok ten i następny
przypadają piesze wędrówki po kraju,
jakie odbywał z serdecznym swym przy
jacielem, Cyprianem Norwidem. Brał też

czynny udział w życiu towarzyskim i li
terackim ówczesnej Warszawy, czego do
wodem wzmianki o nim we wspomnie
niach Pauliny Wilkońskiej. „Był sympa
tyczny, życzliwy, dowcipny — i każde
towarzystwo ożywiał. Podróżował wiele i
starał się wszędzie poznać wszystkich
i wszystko. Opowiadano, że umyślnie po
jechał do Gratzu poznać Karola X i dwór
jego. Nazwisko swoje podał na biletach:
de Yengick. Miano go za Bretończyka
albo Wandejczyka i natychmiast przyję
tym został. Nic wszelako stamtąd tak
wielce ciekawego nie wyniósł. We Wło
szech kazał sobie podobno przez żart
wydrukować bilety: II comte Serpentino
della Ruda granda. Majątek Wężyków w

Lubelskiem nazywał się Wielka Ruda...
Zostawał w stosunkach ściślejszej przy
jaźni z Cyprianem Norwidem i byli pra
wie nierozłączni”.

tych związkach Wężyka z Norwi
dem sporo pisże KAZIMIERZ
WYKA w pięknej książeczce „Nor

wid w Krakowie”. Pierwsza i długa, bo
kilkumiesięczna wędrówka ich obu wio
dła przez Piotrowice koło Lublina, Czar-

Krakowa — i tu ich drogi rozeszły się na

zawsze. Wężyk powrócił do Warszawy,
gdzie wnet spotkała go przygoda nieco
komiczna, ale o poważnych konsekwen
cjach. Wilkońska tak ją przedstawia:

„W pierwszej połowie czerwca odbywa
ły się, jak zwykle, wyścigi konne. Więc
pojechaliśmy także. Dużo napłynęło oby
watelstwa, nawet i ze stron dalszych. Pan
Władysław Wężyk miał także konie do
wyścigów. Tuż przed rozpoczęciem, gdy
wszystko już było w oczekiwaniu, przy
biega August T- Wilkoński zaperzony i
mówi nam: Paszkiewicz, zobaczywszy Wę
żyka z wielką brodą, wydał rozkaz, aże
by brodę zgolił natychmiast, bo inaczej
nie pozwoli, by do wyścigów należał! Zro
bił się harmider wielki. Wężyk nie ogolił
brody — i konie jego nie ścigały się
wcale. A nazajutrz zaraz podał się o

paszport emigracyjny. Trzeciego dnia po
tym był u nas na pożegnaniu — z brodą
piękną jak zawsze, w czarnej czamarce.

Widziałam, go wtedy po raz ostatni”.

Istnieje też własna relacja Wężyka o

tym zajściu. Broda uchodziła w oczach
ówczesnych policmajstrów za symbol wol-
nomyślicielstwa i wręcz tendencji anar
chistycznych. Dobrowolny emigrant prze
bywał najpierw w . Galicji, potem w Po
znaniu, gdzie — pisze Jan Bystroń,
„błyszczał w świetnym na ów czas towa
rzystwie poznańskim, pisywał artykuły do
miejscowych pism, a nade wszystko zor
ganizował stałą scenę polską w Poznaniu,
którą prowadził przez siedem miesięcy w

r. 1842143 wbrew wszelkim trudnościom
finansowym i przeszkodom”. Niechętny
tej działalności rząd pruski zmusił go do
opuszczenia Poznania, Wężyk więc osta
tecznie nabył za pieniądze ojca wieś na

Śląsku pod Pszczyną. Wraz z młodą żoną
prowadził tam pracę oświatową wśród lu
du. a zmarł niosąc pomoc chorym podczas
epidemii tyfusu.

zielem, którym na trwałe zapisał
się w literaturze naszej, jest
wspomniana już książka „Podróże

po starożytnym świecie”. Wbrew cytowa
nemu sądowi Hechela Bystroń ocenia ją
bardzo wysoko, twierdząc, że wśród naszej
literatury o Egipcie zajmuje ona wyjątko
we mieiscę. „Jest to właśnie opis podróży
człowieka umiejącego we własny, odrębny
sposób, nie pozbawiony zalet stylistycz
nych, patrzeć na kraj, który zwiedza jako
podróżnik-artysta”. A pisząc tę rzecz Wę
żyk dopiero przekroczył lat dwadzieścia!
„Jest to niewątpliwie jeden z najlepszych
prozaików pierwszej >połówy wieku, artys
ta o dużej wrażliwości i bogatej wyobraź
ni”. W wieku XX wznowiono część tej
książki dwukrotnie: w r. 1930 i 1957. Po
zostały też po Wężyku pamiętniki z okre
su dzieciństwa i młodości, których frag
menty rodzina opublikowała, całość je
dnak spłonęła podczas powstania war

szawskiego.
Jedyna jego córka Helena, wychowana

przez matkę, poślubiła najpierw Józefa
Badeniego z Wadowa pod Krakowem, a po
jego rychłej śmierci wyszła za mąż
powtórnie w r. 1882 za młodego wówczas
profesora uniwersytetu Kazimierza Mo
rawskiego. Zmarła skutkiem gorączki po
łogowej już w dwa lata później, po
wiwszy syna Kazimierza Mariana. Choro
ba trwała 15 dni. „Helena żyć pragnęła..
W dzień przed śmiercią, wierząc w ratu
nek, zapytała lekarza ciała i duszy —

odpowiedź zrozumiała. Wolę, nadzieję,
szczęście nie tylko już swoje poddała wy
rokom niezbadanego miłosierdzia i nastą
piła chwila, której żaden nie zapomni. Z
najzupełniejszą przytomnością zwoławszy
matkę, męża, krewnych i niektórych przy
jaciół, pobłogosławiwszy syna, żegnała
każdego z tą wyrazistością słów i myśli,
które ją oznaczały; dziękowała, prosiła,
upominała. Z oczów, które zachowały
resztę ognia, z wysokiego, wspaniałego
czoła, bił jakiś majestat śmierci, który
każde słowo rył jak na miedzi”.

Osieroconym chłopaczkiem zajęła się
babka, Felicja, żona Władysława Wężyka
— tak samo jak przed prawie czterdziestu
laty musiała otaczać opieką córeczkę po
przedwczesnym zgonie swego męża. Fe
licja żyła jeszcze 11 lat, zmarła dopiero w

roku 1895. Spoczywa w tym samym grobie
co Władysław Wężyk, córka Helena i jej
mąż Kazimierz Morawski.

Natomiast Kazimierz Marian Morawski
— historyk, dziennikarz, działacz politycz
ny — żył do roku 1944, kiedy to zmarł
podczas wojny w Jędrzejowie. Zdobył
pewien rozgłos bardzo kontrowersyjnym
dziełem „Źródło rozbioru Polski”, które

przyczynę wszystkich nieszczęść upatruje
w knowaniach masonerii. Z jego czterech
synów dwóch zginęło w obozach, w Jenie
i Weimarze, trzeci zmarł podczas wojny,
czwarty zamieszkał w Rzymie. Na nim

kończy się —- po ką dzieli — ród Włady
sława Wężyka.



PRAWA OSOBY LUDZKIEJ CUD

W
dniu 8 lutego 1600
roku, po siedmiu
latach przebywa
nia w straszli

wych lochach zamku św.
Anioła wyrokiem „świętej
inkwizycji” skazany został
na spalenie żywcem Gior
dano Bruno, jeden z naj
wybitniejszych myślicieli
epoki Renesansu, twór
ca teorii nieskończonego
Wszechświata.

sądowej władzy Kościoła jako
doskonałej organizacji religij
nej (...) Przestępstwa herezji i
apostazji nie mogły i nie mo
gą pozostawiać Kościoła obo
jętnym i bezczynnym (...) su
rowości jego procedury chce
świętość dóbr, które .ma obo
wiązek bronić oraz przez wagę
przestępstw, które jest powo
łany sądzić".

„Może w przyszłości któryś
z papieży — jako akt łaski —

zdejmie z niego ekskomunikę”
— marzyła Maria Ambrosini >),
nie mając odwagi żądać od Ko-

t
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ne nauki”. Przy okazji potępia
ostro tych wszystkich, „którzy
utrzymują, iż cenzura sprzeci
wia się zasadom sprawiedliwo
ści oraz zaprzeczają Kościoło
wi prawa ustanawiania ł wy
konywania cenzury”.a)

Z serią podobnych potępień,
a nawet klątw, wystąpił w ro
ku 1864 papież Pius IX w en
cyklice „Quanta cura” i w o-

sławionym „Syllabusie”, który
już wtedy wywoływał rumie-

wolność sumienia" — pisał pa
pież Grzegorz XVJ w swojej
głośnej encyklice „Mirari. voś”
(1832), cytując, dla poparcia
głoszonych przez siebie po
glądów słowa Ojca i Doktora
Kościoła, św. Augustyna:
„czj/ż nie gorsza jest śmierć
duszy niż wolność błędu?”

Niemniej groźna i przewrót- nieć wstydu na twarzy wielu
na jest dla papieża „wolność
słowa” i „wolność druku". Je
go zdaniem jest to „niebezpie
czniejsza nad wszelkie inne za
raza dla społeczeństwa, ponie
waż z doświadczenia wiadomo,

V

katolików.
Powołując się na swego po

przednika, Pius IX nazwał
„szaleństwem” twierdzenie, że
„wolność sumienia i religii jest
własnym prawem każdego

też karnych”. (Warto przypo
mnieć, że za rządów Piusa IX
trzema latami galer ukarano
piekarza nazwiskiem Antonio
Pedicinf to, że w Wielki Pią
tek nie pościł. A nie on jeden
miał okazję przekonać się o

surowości praw obowiązują
cych w Państwie Kościelnym).
■Godnym kontynuatorem

Piusa IX był Pius XII (1939—
1958), który w przemówieniu
do włoskich prawników, w

dniu 6. XII. 1953 r. tak m. in.
mówił: „to, co nie odpowia
da prawdzie i moralności
(chrześcijańskiej — WM) nie
ma obiektywnie żadnego pra
wa ani do istnienia ani do
działatkla”.

*

DZIEWIĘTNAŚCIE WIEKÓW
i dwadzieścia

Sędziowie, wśród których
znajdował się również ś w i ę-
t y Robert Bellarmino, posta
nowili równocześnie:

„Osądzamy i potępiamy
wszelkie twoje dzieła i pisma
(...) Nakazujemy, ażeby wszys
tkie twoje księgi (...) były pu
blicznie niszczone i palone na

placu iw. Piotra oraz wpisy
wane na indeks ksiąg zakaza
nych”.

Przed zapaleniem stosu ska
zańcowi wciśnięto w usta, dre
wniany klin, aby — jak pisał
kronikarz — „powstrzymać je
go bluźnierstwa”.

W przeszło cztery wieki po
męczeńskiej śmierci Giordana
Bruna, Włosi wznieśli mu po
mnik na Campo de Fiori —

miejscu, jego kaźni. Rosjanie
nazwali jego imieniem duży
krater w łańcuchu górskim
Tycho Brahe na niewidocznej
stronie księżyca. Amerykanie
— zabronili (w 1965 roku!) o-

publikowania jednego z jego
dzieł „El Candelaio”, A Ko
ściół? ■

W roku 1889 papież Leon
XIII raz jeszcze „zatwierdził”
wyrok „świętej inkwizycji”,
uznając go za słuszny i spra
wiedliwy, ponieważ — jeso
zdaniem — Giordano Bruno
był „podwójnym apostatą,
przekonanym heretykiem i aż
do śmierci buntował się prze
ciwko autorytetowi Kościoła”.

Pośrednio — skazał go raz

Jeszcze — zmarły w 1958 r.

Pius XII, wygłaszając po
chwałę instytucji, która zapro
wadziła Giordana Bruna na

stos:

„Trybunał dla obrony wiary
jest prawomocnym organem

lat
ścioła, aby wyznał publicznie:
„mea culpa”. Choć właśnie
dziś — a mówiąc ściślej, od
pontyfikatu Jana XXIII, który
w encyklice „Pacem in terris”
(1963) zaaprobował wiele spo
śród praw sformułowanych
czy to przez Wielką Rewolucję
Francuską w „Deklaracji Praw
Człowieka i Obywatela” ezy
przez ruch socjalistyczny —

żądanie to byłoby zapewne
zgodne z intencjami Kościoła
występującego jako obrońca
praw osoby ludzkiej.

Wiele już napisano ó Janie
XXIII i zwołanym prze
zeń soborze, ale ,— jak

się wydaje — wciąż nie zdaje-
my sobie w pełni sprawy z

rozmiarów dokonanej przez
tego papieża rewolucji w świa
domości Kościoła. Może to być
dla niektórych zaskakujące,
ale — fakt pozostaje faktem —

dopiero od lat kilkunastu
funkcjonują w języku hierar
chicznego Kościoła takie poję
cia jak prawa osoby ludzkiej,
jak wolność wyznania, wolność
słowa, czy równość społeczna.
Jeszcze wczoraj pojęcia te

były nie tylko obce doktrynie
Kościoła, ale i gwałtownie
przezeń potępiane. Dowodzą
tego bezspornie oficjalne doku
menty papieskie:

„Z tego to najbrudniejszego
źródła indyferentyzmu wypły
nęło owo błędne i niedorzeczne
mniemanie, albo raczej szalone
głupstwo, jakoby każdemu na
leżało zapewnić i zaręczyć

Giorda.no Bruno, miedzioryt z XVI wieku.

ie od najdawniejszych czasów człowieka i w każdym właści-
państwa, któ^e słynęły z bo- wie ukonstytuowanym społe-
gactw, potęgi i chwały, tą czeństwie należy ją proklamo-
jedną chorobą — nieograniczo
ną wolnością słowa, swawolą
zgromadzeń (...) przywiedzione
zostały do upadku. Tu właśnie
leży owa ńajzgubniejsza i prze
brzydła wolność druku, której
potępienie nie będzie zbyt sil
ne, a której wielu śmie żądać”.

Porównując wolność słowa
do „śmiertelnej zarazy” i do
„trucizny”, papież z rozrzew
nieniem głębokim wspomina
czasy, kiedy to „tępiono złe
książki (...) kiedy wielka ich
liczba publicznie była spalona”
Składa też hołd należny i, wy
razy wdzięczności „Ojcom So
boru Trydenckiego”, którzy
„wydali najzbawienniejszą u-

chwałę o sporządzeniu indek
su książek zawierających zgub-

wać i utwierdzać prawem”, że

„obywatelom przysługuje pra
wo do wszelkiej wolności”, że

„mogą oni swoje poglądy u-

jawniać i deklarować, prywat
nie i publicznie, czy to drukiem
czy w inny sposób”. Obłożył
też papież klątwą tych wszys-
kich, którzy ośmieliliby się
twierdzić, że „Kapłan rzymski
może i powinien pogodzić się i
porozumieć z postępem, libera
lizmem i współczesnym pańs
twem”. Klątwa spadała auto
matycznie także na tych, któ
rzy głosili, że „Kościół nie ma

prawa korzystania że środków
przymusu” oraz że „zniesione
być winno sądownictwo Koś
cioła w sprawach doczesnych
— duchownych, cywilnych czy

Świat szedł naprzód. Prawa
człowieka coraz więcej
miejsca znajdowały w u-

stawodawstwie różnych kra
jów. Kościół przecież ciągle
znajdował się na etapie po
przedzającym postanowienia
„Deklaracji Praw Człowieka i
Obywatela”. I to nie tylko w

takich kwestiach jak „wolność
myślenia i prasy”, którą rów
nież Leon XIII w encyklice
„Diuturnum illud” (1881) na
zwał „wiela złego źródłem i
przyczyną”. Również w spra
wach tak podstawowych jak
równość społeczna czy suwe
renność ludu.

Dla Leona XIII pogląd o

„zwierzchniej władzy ludu”
jest zwykłą -herezją. Wyraża
się też o nim pogardliwie, o-

świadczając, że „w ten sposób
(...) państwo niczym innym nie

jest tylko tłumem, co sam sobie
mistrzem i panem”. I dodaje:
„takie teorie o państwie sam

rozum potępia...”
Tenże Leon XIII, zwany po

wszechnie twórcą doktryny
społecznej Kościoła, papież do
którego poglądów tak chętnie
odwoływali się jego następcy,
twierdził w sposób autoryta
tywny, iż zarówno nierówność
społeczna jak i związana z nią
i z niej wynikająca, nędza mas

są stanem zgodnym z „prawem
natury” i prawem bożym. Są
bowiem następstwem. grzechu
popełnionego przez „pierw
szych rodziców” w raju.

W encyklice „Rerum nova-

rum” (1891), której aktual
ność dziś jeszcze podkreślają
liczni — także polscy — przed
stawiciele katolickiej

'

myśli
społecznej, Leon XIII pisał:

„Niepodobna, aby w społe-
cezństwie ludzkim wszyscy byli
równi (...) prawda, dążą do te
go socjaliści, lecz nadare
mna jest walka prze
ciw naturze”.

Nie tylko Hie krytykował
nierówności społecznej, ale
wręcz uznawał ją za wyraz
sprawiedliwości: 1

„Nic świętszego być nie mo
że niż sprawiedliwość (...) bro
nić ma ona nierówności sta
nów”.

To tradycyjne stanowisko
Kościoła podtrzymywał tak
że zmarły w 1939 roku Pius
XI, Zarówno w encyklice
„Quadragesimo anno” (w któ
rej przy okazji potępił „zgubną
doktrynę o wolności ludzkiej")
jak i w „Divini redemptoris”
(1937), pisząc: „grubo mylą się
ci, co plotą, jakoby w społe
czeństwie wszyscy mieli równe
prawa”.

Przez 19 stuleci Kościół u-

znawał równość ludzi „tyl
ko wobec Boga”. Pi-zez 19

stuleci mówił o godności czło
wieka, ale tylko w sensie re
ligijnym, jako „godności sy
nów bożych”. Anachronizm ta
kiego stanowiska zrozumiał
dopiero wielki papież Jan
XXIII.

W „Pacem in terris” (1963)
tak m. in. pisał:

„Dostrzegamy (...) że w na
szych czasach społeczność lu
dzka przekształca się, przyjmu
jąc nowe formy życia społecz
nego i publicznego (...) W na
szych czasach zdezaktualizowa
ły * się poglądy głoszone przez
tyle stuleci, jakoby jednym
warstwom społecznym przy
sługiwało niższe miejsce, in
nym zaś należało się pierw
szeństwo (...) Rozpowszechniło
się natomiast ogólnie i zapano
wało przekonanie, że wszyscy
ludzie są sobi równi co do
tury i godności”, ,’

Jan XXIII zaaprobował
— jako pierwszy spośród
pieży — zasadę suwerenności
ludu.

Można się zgodzić, przynaj
mniej częściowo, z opinią
amerykańskiego teologa, je
zuity , o. Johna L. McKenzie,
który pisał, „że to nacisk klas
posiadających opóźnił rozwój
świadomości społecznej w Ko
ściele”. Nie można jednak za
pominać, żę rozwój ten datuje
się dopiero od lat dwudziestu.

Cytowana na początku
Maria Ambrosini wyrażała,
żal, że Kościół nie zreha
bilitował dotąd Giordana
Bruno. Amerykański teo
log ma jeszcze większe
pretensje:

„Trudno zrozumieć, dla
czego (Kościół) nigdy nie
stwierdził urzędowo, że nie
wolnictwo jest niemoralne.”

Rzeczywiście trudno...

WIESŁAW MERCIK

CHŁODNIĘ składową
o wymiarach 12X24X6 m,

o zakresie temperatur schładzania od —25°C do 0’C

ODDA W DZIERŻAWĘ
Wytwórnia Urządzeń Chłodniczych w Dębicy.

Bliższych informacji udziela Dział Handlowy, telefon
20-31 wewn. 234, nr telexu 066612.

Oferty uprasza się kierować pod adresem przedsię
biorstwa.

KUPNO

VOLKSWAGEN 1200, 1300 — „gar-
bus” — kupie. Kraków, telefon
22-74-27 .___________________________

8 TON Machy falistej oraz elek
tryczną maszynkę do strzyżenia
owiec — kupię. Oferty 66019 . Pra.
sa” Kraków, Wiślna 2.

_____________

ZAMRAŻARKĘ i chłodziarkę,
może b-yć na siłę — kupię. Tel.
55-11-03, po godz. 19._______ g-65BM

DO Mercedesa 608 silnik kupi
Przedsiębiorstwo Polonljno-Za-
graniczne „Scanprod-uct” — Za
kład Produkcyjny w Niepołomi
cach. ul. Grabska 5. teł. 320.

LOKALE

POSZUKUJĘ do wynajęcia samo
dzielnego mieszkania w Krako
wie. W rozliczeniu możliwość ko
rzystania z doniku letniskowego
w okolicy Krynicy. Oferty tele
foniczne: Krynica, tel. 25-23. w

godzinach wieczornych. g-65560

NIERUCHOMOŚCI

na-

też

pa-

ł) Historyk katolicki.
s) Z prawa tego. Kościół do

dziś korzysta.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

oznacza zespół o homogenicznym brzmieniu, jakiego uzyska
nie może być dla austriackich muzyków tylko, niespełnionym
marzeniem. Oprócz notorycznie fałszującego gam-bisty,
zwróciła moją uwagę śpiewająca partie solowe CETTINA

CADELO, która być może dysponowała kiedyś sprawnym
aparatem wykonawczym, było to chyba jednak w czasach
bardzo odległych. Niewątpliwą atrakcją tego wieczoru był na
tomiast program koncertu, mieliśmy bowiem okazję wysłuchać
muzyki dworu wiedeńskiego z XVII i początku XVIH wie
ku (m. in. kompozycje cesarza Leopolda I, któremu to przy
był pod Wiedeń z odsieczą Jan III Sobieski w 1683 roku).

W drugim dniu festiwalu usłyszeliśmy działający od nie
dawna warszawski zespół wokalny BORNUS CONSORT,
kierowany przez MARCINA SZCZYCIŃSKIEGO, Ciekawost
ka — wśród ośmiu śpiewaków znalazło się aż trzech in
żynierów, którzy widać wybrali śpiewanie falsetem nie

chcąc się trudzić rozwojem naszej myśli technicznej. Dla
zachowania równowagi proponuję kilku absolwentom klas

■wokalnych spróbowania sił w konstruowaniu samolotów

bądź w elektronice... Ale dosyć żartów, BORNUS CONSORT

radził sobie wcale nieźle. Widać dbałość o barwę i wyraz
muzyczny. Niepokoić może jedynie nadmierna skłonność do

łatwych efektów (iprzesadne manipulowanie dynamiką).
Spośród zaprezentowanych utworów najbardziej spodobał mi

się antyfonalnie odśpiewany „ŻOLTARZ JEZUSÓW”.
Przejmujący swym dramatycznym pięknem rodzaj śpiew
nika jest dziełem Ładysława z Gielniowa, powstałym w XV

wieku. Prócz muzyki wokalnej usłyszeliśmy jeszcze tego wie
czoru kompozycje lutniowe Wojciecha Długoraja w wy-

' konaniu jednego z członków Bpmus Cdnsort — MARCINA

ZALEWSKIEGO. Warto przypomnieć, że Wojciech Długo-
raj, żyjący na przełomie XVI i XVII wieku, był postacią
dosyć ciekawą. Uwikłany w rozliczne intrygi, przyczynił się
m.in. do śmierci Samuela Zborowskiego i może stać ?ię
znakomitym bohaterem sensacyjnej, historycznej powieści, co

pod rozwagę naszym literatom oddaję. Wracając zaś do mu
zyki, z przykrością muszę stwierdzić, że gra Marcina Za
lewskiego, mimo, że sprawna technicznie, nie wywarła
większego wrażenia, a wątły dźwięk lutni zamierał, .nim

zdążył dotrzeć do słuchaczy.

Największą atrakcją muzyczną tegorocznego festiwalu był
występ radzieckiego wiolonczelisty IWANA MONIGET-
TIEGO, który zagrał trzy sonaty z op. 14 Antonio Vival-

diego. Artysta pochodzi z Rygi, koncertować zaczął już jako 12-
letni chłopiec, a dziś, mimo swego młodego wieku, jest już
laureatem renomowanego konkursu im. Czajkowskiego w

Moskwie. Gra Iwana Moriigettiego, bardzo muzykalna, i szla
chetna, ujmowała pięknem głębokiego brzmienia i frapowa
ła biegłością wykonawczą. Towarzyszącą soliście we wszy
stkich trzech sonatach partię basso continuo realizowały
ZOFIA MOSZUMAŃSKA (na klawesynie) i KRYSTYNA
RADWANEK (na wiolonczeli). Obu paniom należą się wy
razy uznania, stworzyły one bowiem nie tylko bezbłędne, dy-

skretne i konsekwentne tło, lecz stały się partnerkami so
listy w tym pięknym muzykowaniu. Wrażenia artystycz
ne wieczoru uzupełniło wykonanie sześciu chorałów — re
ligijnych ipieśni reformackich — Jana Sebastiana Bacha.

MUZYKA
DAWNA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

Wróblewski. Wśród krakowskich wyko
nawców na uwagę zasłużył zespół „BUS
STOP” z Uniwersytetu Jagiellońskiego
prezentujący nastrojowe ballady angiel
skie i amerykańskie w oryginalnym wyko
naniu. W ramach imprez towarzyszących
prezentował swoje dokonania niezmordo
wany także „krakowski” ANDRZEJ MLE
CZKO.

Łącznie przewinęło się
‘

ponad 600 wy
konawców, którzy publiczności zaprezen
towali trochę inną kulturę, do której są
przyzwyczajeni na co dzień. Kuracjusze

W niespodziewanym zastępstwie zamiast Andrzeja Hiolskie-
go śpiewał WŁADYSŁAW DYLĄG, któremu na organach
towarzyszył STANISŁAW GAŁOŃSKI. Wykonanie to było
odpowiedzialne i rzetelne, a dwa bloki chorałów stały się
interesującymi intermezzami dla trzech sonat Vivaldiego.

Starym Sęczu

St. SmiereiakiBORNUS CONSORT (edjącieZespól

nie są przecież częstymi gośćmi studen
ckich klubów. Dla nich model poznawa
nia sztuki kształtuje telewizja, masowe

r

NAPRAWDĘ tanio sprzedam no
wy dom, c.o ., woda, telefon, bu
dynek gospodarczy, garaże, base
ny do kwaszenia kapusty dział-

, ka 1,12 ha. Aleksander Machejek,
Chodów 87, telefon Charsznica
10-41 .________________ g-64499/64500

SPRZEDAM dom drewniany po-
remoncie w Śtanisławiu Dolnym
koło Kalwarii. Wiadomość: Kra
ków, ul. Malborska 62 a. telefon
55-14-68. g-66093

SPRZEDAŻ

SYRENĘ R-fiO, 1979 — sprzedam.
Kraków. Jagodowa 19/21. g-65950
ZGRZEWARKĘ do cyt.rynady —

sprzedam. Oferty 65908 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

jllllllllllłllllllllllllllilllllllllllllPW

OPONY 750X16 « felgami, póło«
i szybę przednia do Mercedesa
603 — sprzedam. Kraków-Borek
Fałęcki, ul. Lewińskiego 18, od
godz. 11.

____________________ g-66266

MERCEDES 608 w bardzo dobrym,
stanie, skrzynia ładowana kryta
plandeką — sprzedam. Kraków-
Borek Fałęcki, ul. Lewińskiego 18,
Od godz. 11.________________ g-66265
WYCIĄG (żuraw) budowlany o

napędzie elektrycznym — sprze
dam. Kraków-Biały Prądnik, ul.
Nad Sudołem 18/32.

_________ g-6597t

SADZONKI chryzantem ciętych
*— sprzedam. Wiadom >ść: K^ia-
ków, Malborska 62 a. tel. 55 -14-68.

KAROSERIĘ Zastavy, po wypad
ku •— sprzedam. Oferty 66103
„Prasa” Kraków. Wiślna 2. .

KUBKI do lodów mele i duże
oraz wafle płaskie —• poleca za
kład wypieku wafli — D . Halik,
Gaj 25, gm. Mogilany, g-65878

MEBLE poleca sklep meblowy —

Zblsniew. Malina. Kraków, ul.
■Nad Sudołem 6,__________________ /

DALMATYNCZYKI — szczenięta
rodowodowe — sprzedam. Telefon
44-40-99 ._____________________ g-65465
KIOSK kwiatowy — sprzedam.
Wiadomość — adres grzecznościo
wy: Kraków, ul. Boh. Stalingra 
du 85/16. g-6597®

ZGUBY

DNIA 4 lipca, na os. Nowy Bie
żanów zaginął pies rasy wilczur,
czarny, z jasnym podbrzuszem.
Uczciwego znalazcę proszę o od
prowadzenie ,lub wskazanie miej
sca pobytu za wysoką- nagrodą;
Kiosk cukierniczy. Nowy Bieża
nów. ul. Mała Góra 17. g-65934

RÓŻNE

ZESPÓŁ muzyczny zagra na we
selach. Zgłoszenia: Kraków, ul.
Wielopole 26/4. I p., wtorek (16--
19) i piątek (10—15,30); g-66851

ODKAŻANIE

T radycyjnym ukoronowaniem starosądeckiej imprezy sta
ło się i w tym roku odtworzenie wielkiej formy wo
kalno instrumentalnej. Wybór padł na „Stabat Mater”

Josepha Haydna, kompozycję napisaną w, 1773 roku i bardzo
za życia kompozytora popularną. W parafialnym kościele
św. Elżbiety słuchaliśmy tego religijnego poematu w wyko
naniu zespołu CAPPELA CRACOVIENSIS pod batutą
JÓZEFA RADWANA. Jako soliści wystąpili: EWA KOWAL-

CZYK-PAWLIK — dysponująca znakomitym, tak technicz
nie jak i kolorystycznie sopranem, MARIA KOWALCZYK —

subtelny mezzosopran, JERZY KNETIG — zdyscyplinowany
lecz nieco „twardo” śpiewający tenor i wreszcie WŁADY
SŁAW DYLĄG — wyśmienity bas, porywający pełnią brzmie
nia i kulturą wokalnej emisji. Władysław Dyląg znajduje się
obecnie w szczytowej formie, co należałoby w nowym se
zonie koncertowym odpowiednio wykorzystać! Wykonanie
„Stabat Mater” oddało całą atmosferę niepokoju i cierpie
nia, zwartą w tej związanej z kultem Matki Boskiej Boles
nej kompozycji. JÓZEF RADWAN zadbał tak o oddanie

najdrobniejszych niuansów jak i dramaturgię całości. Szko
da, że wysiłek całego zespołu psuł kilkakrotnie przykro fał
szujący obój. W przyszłości radziłbym zwrócić baczniejszą
uwagę na właściwy wybór współpracujących z zespołem
Cappela Cracovieńsis muzyków.

owadów

pomieszczeń mieszkalnych, szpi
talnych,

1 insektów (karaluchy,

pchły, pluskwy, mrówki „faraona’

szkodniki magazynowe, mole itd.)

TĘPIENIE

szkolnych, hotelowych

itp.

ODSZCZORZANIE obiektów
WYKONUJE

wysoce skutecznymi środkami chemicznymi
— importowanymi i krajowymi —

solidnie i w krótkich terminach, na zlecenia
uspołecznionych zakładów i osób prywatnych

ZAKŁAD USŁUGOWY - WIESŁAW WĄS
- KRAKÓW, ul. ORZESZKOWEJ 10/7.

Zlecenia uprasza się składać listownie, osobiście lub
telefonicznie — pod nr 44-93-32 w godz. 8—11. albo
44-06-01 po godz. 15.

Uwaga: Zakład wystawia rachunki i kalkulacje
do wglądu. <
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UWAGA
Jeżeli chcecie ukończyć szkołę podstawową
oraz zdobyć poszukiwany i dobrtp
wynagradzany zawód

zgłoście się do nas

w 3-14 Ochotniczym Hufcu Pracy

Minęły szybko cztery festiwalowe dni. Prócz czterech
omówionych k-onceTtów odbyły się także dwie tzw.

imprezy towarzyszące. Pierwszą z nich był występ
BORNUS CONSORT w Domu Gotyckim (Muzeum Okręgowe
w Nowym Sączu), drugą — osobliwa składanka poetycko-mu
zyczna zaprezentowana w kościele św. Elżbiety. Wprawdzie
muzyka (krakowscy RORANTYSCI) w najmniejszym stop
niu nie przystawała do tekstów recytowanych bardzo pięk
nie przez aktorów scen krakowskich, całość została przyjęta
w nabożnej euforii, a o to zdaje się organizatorom chodzi-

Pisząc o festiwalu wypada jeszcze odnotować, że w tym
roku imprezy prowadził MIECZYSŁAW KOMINEK. Mło
dy i ambitny warszawski muzykolog bardzo przejął się
swoja, rolą i często tracił umiar w dzieleniu się ze słuchacza
mi ogromem swej wiedzy. Miejmy nadzieję, że wyszło to

słuchaczom na dobre. Tak więc za rok kolejne starosądec
kie święto muzyczne, a za' dwa lata — jubileusz! Jak usły
szałem, dziesiąty festiwal zgromadzić mą wszystkie znako
mite zespoły, jakie wystąpiły podczas dziewięciu wcześniej
szych. Życzę Stanisławowi Gałońskiemu, sprawującemu ar
tystycznie kierownictwo imprezy, pomyślnej realizacji tych
prześwietnych planów i mam nadzieję, że mi wybaczy ich

częściowe na łamach „Gazety” ujawnienie.

ZBIGNIEW LAMPART

dyną szansą zetknięcia się z występami
na żywo, oderwania się od kłopotów i
trosk.

wując poziom koncertów wydaje się, ie
warto było ponieść te wydatki.

w Bielsku Białej,
pracującym na rzecz Bielskiej Fabryki Maszyn

Włókienniczych
HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku od 17 do 23
lat, a osoby nie posiadające ukończonej szkoły pod
stawowej od 18 roku życia.

Podczas pobytu w hufcu można zdobyć kwalifikacje
w zawodach:

Q OPERATORA obróbki skrawaniem
• FORMIERZA—ODLEWNIKA

Organizowany jest również kurs prawa jazdy.
Nauka odbywa się w przyzakładowej szkole i trwa

dwa lata.

Wszyscy uczestnicy otrzymują pełne zabezpieczenie
socjalne oraz umundurowanie organizacyjne OHP.

W okresie nauki junacy otrzymują wynagrodzenie
w systemie dniówkowym, a po tym okresie w akor
dzie.

Zakwaterowanie w hufcu jest bezpłatne.
Zapewniamy Wam całodzienne wyżywienie w na

szej stołówce, za częściową odpłatnością.
Wolny czas możecie spędzać w kółkach zaintereso

wań prowadzonych przez organizacje społeczne, jak
ZSMP, LOK, LOP, PCK, OSP, TKKF i PTTK.

POWROT FAMY
imprezy •» zakładach pracy, przegląd ze
społów ludowych. Stąd często uwagi, zdzi
wienie wyrażane głośno na koncertach,
potem zaś chwila zastanowienia się. Dla
widu czas wolny na. wczasach jest je-

i '

We wstępnym preliminarzu kosztów n«-

kłady na festiwal mają się zamknąć kwo
tą 12 milionów złotych. Zapłaci za to Mi
nisterstwo Kultury i Sztuki, minister d.s.
młodzieży, Rada Naczelna ZSP. Obser-

Zrelacjonowanie tego co działo się
na FAMIE nie jest możliwe. Na oceny

jest jeszcze zbyt wcześnie. Zapewne
dokonają tego fachowcy lub sami u-

czestnicy. Dobrze się jednak stało, że

spotkania twórców studenckich zosta
ły wznowione.

WOJCIECH ŻURAWSKI

HUFIEC ściśle współpracuje z Bielską Fabryką Ma
szyn Włókienniczych „Betania” — zakładem
o wielkich tradycjach, eksportującym swoje ma
szyny na wszystkie kontynenty świata.

JEŚLI SIĘ ZDECYDUJECIE — NAPISZCIE DO
NAS, przysyłając:

— podanie
— życiorys.
-r ostatnie świadectwo szkolne

Kandydaci przyjmowani będą od 23 sierpnia do 15
września 1983 r.

Należy mieć ze sobą dowód osobisty, a młodociani
metrykę urodzenia, z potwierdzeniem przez biuro mel
dunkowe miejsca stałego zameldowania

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ!
CZEKAMY NA WAS!
■Nasz stdrcis*

3-14 OHP, ul. Widok S, 43-300 Bielsko-Biała
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SOBOTA
• „Krzysztofory” (Rynek

GŁ 35): Trzy medale ofiaro
wane naszemu miastu przez
Jana Pawła II. Sala Fontan
nowa (10—14).

• SOK „Rotunda” (Olean
dry 1): Zaprasza młodych sym
patyków tańca na „disco ju-
niors” o godz. 16, a miłośni
ków dobrej zabawy na godz.
20.

• Teatr Regionalny TKT
(Sukiennice): Występ zespołu
„Waganty” — „W nastroju
tanga” — godz. 16.

• Wesołe miasteczko (Ma
łe Błonia): Akcja „Lato w

mieście” (10—21).

NIEDZIELA
• Estrada Krakowska (park

Jordana — Rondo Pomniko
we): Spotkanie poetycko-mu-
syczne (12).

• KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): Turniej
szachowy z udziałem mikro
komputerów (sala Marmurowa
9—14).

• SCK „Rotunda” (Olean
dry 1): Zaprasza młodych sym
patyków tańca na „disco ju-
niors” (16).

O smaczne lody w Krakowie — coraz trudniej!

Złe: waniliowe - za 6 zł ■ Dobre: melba

krAkoWskt

teatry
Nieczynne.

SOBOTA

co - gdzie -kiedy ?

Uroczystość
z okazji 22 Lipca
Z okazji Święta 22 Lipca

Klub Oficerów Rezerwy Kra-
ków-Sródmieście przy ZW
LOK wraz z Wydziałem Kul
tury Kraków-Sródmieście or
ganizuje uroczystą imprezę
rozrywkową z udziałem naj
lepszych artystów Estrady
Krakowskiej dla członków*
Klubu Oficerów RezerwyŚródmieście i ich rodzin. Im
preza odbędzie się w dniu 21.
07. 1983 r. o godz. 17 przy ul.
Mikołajskiej 2, II piętro.

z poziomkami
Któż z nas w upalny, letni

dzień nie lubi zjeść dobrych
lodów. Jednak wyboru nie
mamy w Krakowie za duże
go. Do najpopularniejszych
należą lody „Bambirio”, do
których niezmiennego kształ
tu i smaku Zakłady Mleczar
skie w Nowej Hucie przy
zwyczaiły nas od 18 lat. W
tym sezonie zjedliśmy już po
nad 500 ton tych właśnie lo
dów. W samym czerwcu —

205 ton. O zwiększeniu pro
dukcji nie ma mowy. Wię
kszość załogi jest na - urlo
pach. Trudności przysparzają
również stare urządzenia i

brak części zamiennych. Już
od sierpnia br. według infor
macji prezesa spółdzielni — J.

Głowackiego, będzie brakowa
ło papieru termospawalnego,
w który jedynie można pako
wać lody. Perspektywy więc
niewesołe...

Na naszych oczach „rodzą”
się tzw. lody włoskie. Panien
ka wlewa do automatu masę

lodową... tak, ale jaką? Często
jest to płynąca niesmaczna

maźwcenieod15do20zł,
porcjowana „na oko”.

- 200 zł
Pełnia lata, a cieszące się

dobrą opinią koktajl-bary są
nieczynne. W „Kopciuszku”
przy ul. Karmelickiej z powo
du remontu dachu lokal zam
knięty. W „Delicjach” zmie
nia się agent. Koktajl-bar „Pod
Wawelem” serwuje tylko lody
waniliowe. Co prawda jedne
z najtańszych — gałka 6 zł,
ale miernej jakości. Ubolewa
nad tym i ajentka — E. Byt
nar. Lody, które sprzedaje, są
robione z proszku. Sama pro
dukować nie może, gdyż za
kład nie posiada pasteryzato
ra niezbędnego w tej pracy.

Lokale kategorii „lux”, jak
renoinowany „Wierzynek” sa
me sporządzają kalkulacje
swoich wyrobów. Oto ceny:
cassate — 71 zł, lody z likie
rem „Smakosz” — 178 zł, osła
wiona melba z poziomkami —

200 zł. Nie każdego jednak
stać na te delicje.

Ci, którzy poszukują sma-

czhych lodów, muszą stanąć
w długiej kolejce w „Austro-
polu” przy ul. Szewskiej. Tu
lody idą jak przysłowiowa
woda mimo wysokich cen;
„gałka” owocowych — 15 zł,
orzechowych — 20 zł, czeko
ladowych — 25 zł.

(kk)

• W barze „Litewskim”
przy ul. 18 Stycznia w porze
obiadowej brakuje ziemnia
ków — skarżą się stali by
walcy tejże placówki gastro
nomicznej. Co prawda są in
formowani, że ziemniaków
brakuje chwilowo. Dziwne je
dnak, że ta chwila trwa od
kilku dni.

• Masło sprzedajemy już
na szczęście bez kartek. Tak
więc powinno być ono wy
stawione w ladach chłodni
czych, aby każdy klient mógł
sam wziąć sobie kostkę, bez
potrzeby stania w kolejce tyl
ko po ten jeden jedyny ar
tykuł. Niestety, przyzwy
czailiśmy się jak widać do
kolejek, zwłaszcza personel
sklepów spożywczych z samo
obsługą. Masło nie jest umie
szczane w zamrażalnikach, le
ży na ladzie. Aby je dostać,
należy ustawić się spokojnie
w ogonku 1 czekać.
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Studencka Akcja Kraków - rozpoczęta
Bez fanfar i pompy rozpoczęto wczoraj

Studencką Akcję Kraków, organizowaną przez
RO Zrzeszenia Studentów Polskich. Przy
bywają studenci z całego kraju: Łodzi, To
runia, Bydgoszczy, Warszawy, Zielonej Góry,
Częstochowy. Kwaterują w gościnnych po
mieszczeniach DS „Młodość” przy ul. Urzędni
czej. Szef akcji Artur Zięba zapewnia, że

już od najbliższego poniedziałku akademicka
brać rozpocznie prace na rzecz naszego mia
sta.

Kierownictwo akcji zostało przyjęte przed
kilkoma dniami przez wiceprezydent Kra
kowa dr Barbarę Guzik, która wyraziła duże
zadowolenie z programu jaki przedstawili
studenci. A są przesłanki, że program ten

będjzie wykonany, gdyż podpisano umowy z

rektorami uczelni i na uczelniach spoczywa
ciężar egzekwowania przyjętych prać.

80 proc, działań to tematy naukowe. Stu
denci podjęli się wykonania inwentaryzacji

zespołu klasztornego Albertanek, kaplicy św.
Jana Chrzciciela w Krakowie, kościołów w

Bodzanowie, Drogim, Górce Kościelickiej,
Gruszowie, Trzemeśni, Iwanowicach, Krzysz-
kowicach, Wiśniowej, Zakliczynie, Korzkwi,
Krzywaczce, Luborzycy, dworu w Łuczano-
wicach, zespołu dworsko-folwarcznego w Pie
karach, dworu w Ruszczy, zespołu dawnej
architektury kurortowej w Ojcowie, kilku
nastu hoteli, willi oraz zagród. Dużą pracę
wykonają też na cmentarzu Rakowickim i
przy upiększaniu zieleni miejskiej.

Bardzo ważną częścią akcji będzie program
kulturalny. W Barbakanie odbywać się będą
atrakcyjne imprezy dostępne dla wszystkich
mieszkańców Krakowa. Będfcie można zo
baczyć teatr „KTO”, Balet Form Nowoczes
nych, zespół Parkinson, Grzegorza Tomcza
ka. W klubach „Karlik” i „Perspektywy” od
bywać się będą dyskoteki. Witamy więc w

podwawelskim grodzie. Izs)

Najstarsze zabytki kultury Ekwadoru w Muzeum Etnograficznym

■ Biżuteria ze złota i platyny
h Przedmioty kultu religijnego

Wczoraj w gmachu Muzeum

Etnograficznego
'

w Krakowie
otwarto wystawę pt. „Skarby
przeszłości Ekwadoru”. Po
Florencji, Wiedniu i Pradze
przyszła kolej na Kraków.
Ekspozycja ta została zorgani
zowana przez Ministerstwo
Kultury i Sztuki, Ambasadę
Republiki Ekwadoru i Mu
zeum Etnograficzne w Kra
kowie, w oparciu o zbiory
Muzeum Banco del Pacifico
w Guayaąuil.

Prezentowane zabytki są
wizytówką kultury Ekwado
ru, od 3200 roku p.ri.e. poprzez
okres integracji kulturowej, aż
do podoboju tej prekolumbij
skiej cywilizacji przez impe
rium Inków. Wszystkie eks

ponaty pochodzą z wykopa
lisk archeologicznych. Pow
szechną uwagę zwracają oz
doby oraz biżuteria ze złota i
platyny. Wiele trzeba było
włożyć pracy i mieć dużo
umiejętności, żeby nadać im
tak .niepowtarzalny charak-
ter./Wielu dzisiejszych złotni
ków nie może równać się
z ekwadorskimi mistrzami
sprzed wieków.

Sporo również jest złotych
naczyń i przedmiotów kultu
religijnego, będących martwy
mi, ale jakże pięknymi i wy
mownymi świadkami preko
lumbijskiej przeszłości. Komi
sarzem wystawy jest Maciej
Beiersdorf, a jej oprawę pla

styczną wykonał Janusz Trze
biatowski.

W uroczystości otwarcia
udział wziął m. in. wicepre
zydent miasta Krakowa —

Andrzej Zmuda.

Ekspozycję przedstawił i
scharakteryzował dyrektor
Muzeum Etnograficznego —

Edward Waligóra.
Skarby przeszłości Ekwado

ru można podziwiać codzien
nie oprócz wtorków, w godzi
nach od 10 do 15. W ponie
działki ekspozycja czynna od
10 do 18 (wstęp wolny). War
to wybrać się na tę interesu
jącą wystawę, bo z końcem
sierpnia opuści ona Kraków.

MIROSŁAW KOŹMIN

Postscriptum
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W wiekach XIX i XX wy
rosły nowe „drzewa genealo
giczne”, oparte o dziedzicze
nie fortun bankowo-przemy-
słowych, takich jak Rotschild,
Krupp, Thyssen, Rockefeller,
Ford, czy Kennedy, a arysto
kracja ta, aczkolwiek całkiem
świeżej daty, stała się bar
dziej hermetyczna niż np. Ka
walerowie Krzyża Maltańskie
go, czy rodowa arystokracja
angielska.

Wiek XX przyniósł też „na
rodziny” nowych rodów mo
narszych, jak Pahlawi w Ira
nie, Hajle Sellasie w Etiopii,
czy zupełnie już na świeżo —

Bokassa I w cesarstwie, a o-

becnie już w Republice Środ
kowoafrykańskiej. Więc czy

my, Polacy, mielibyśmy być
gorsi? Toteż wielu, których z

takich czy innych względów
nie stać na „przejęcie” władzy
„dorabia” sobie własnym
sumptem genealogie i herbo
we insygnia w wyspecjalizo
wanych biurach i warszta
tach: ot taki nieszkodliwy pęd
„w górę” dla snobów i nuwo
ryszów. Praktyki takie, po
łączone częstokroć ze zmianą
nazwisk, rozkwitły wręcz w

Polsce w okresie powojen
nym, dzięki czemu heraldycy,
rytownicy i grawerzy są tak
samo zawaleni robotą jak zdu
ni i fliziarze, bo któż dziś nie
wykłada kafelkami łazienki i
nie buduje kominka? Więc nie
zdziwmy się też, gdy kióret
goś niezbyt już odległego
dnia okaże się, że ostatnim
polskim chłopem z dziada
pradziada był Wincenty Wi
tos, a ostatnim ■zdeklarowa
nym robotnikiem — Wincenty
Pstrowski.

Snobizm — jako namiastka
pędu „w górę” — .przynosi
także od czasu do czasu cał
kiem pożyteczne rezultaty:
wiele antyków, zabytków
dawnego rękodzieła i w ogó
le staroci uniknęło dzięki nie
mu zniszczeniu, choć z regu
ły zmieniło przy tym właści
cieli. Podejrzewam, że rów
nież pewna część zabytko
wych zamków i pałaców zy
skała dla swej odbudowy
możnych protektorów dlatego
tylko, że marzyli oni skrycie
o zamieszkaniu ,— ot choćby
jako współmałżonek kustoszą-
-historyka sztuki — w peł
nych zabytkowego przepychu
i historycznego splendoru
wnętrzach.

Ale tęsknota za ■hrabiow
skim, książęcym, królewskim,
ba — nawet cesarskim po
chodzeniem (wraz oczywiście

z odpowiednią dlań oprawą)
nie jest wyłącznie domeną
sprytnych dorobkiewiczów czy
przepełnionych pustymi ambi
cjami nieudaczników. Tęsk
nią doń także ludzie dekla
rujący programowo swój ro
botniczy status społeczny, ta
kąż działalność i... dziejowe
wręcz posłannictwo. Więc
mieszając daty i fakty pod
mieniają np. „ł” na „l” lub
„ę” na „en” i już pełną gębą
czują się potomkami, powiedz
my, bizantyjskiego cesarza.

Aby zaś rzecz całą unaukowić
i uwiarygodnić, a sobie przy
dać garść genetycznie dziedzi
czonych przymiotów wodza i
cesarza — powołują się, nie
umiejąc rzeczy nazwać po
imieniu, na reinkarnację, bo
o to, jeśli dobrze zgaduję,
chodzi w wyznaniu: „Tak jak
ktoś kiedyś w religii uczył,
że po jakimś czasie -się od
nawia, to prawdopodobnie los
trafił na mnie, na cwaniaka
takiego prostego itd.” I choć
Bogiem a prawdą najbardziej
dowodne w tej całej „argu
mentacji” wydaje się być je
dynie owo kończące wywód
„itd” — jego autor tkwić bę
dzie już pewnie do końca ży
cia w przekonaniu, że to wła
śnie jemu, potomkowi
wschodnio-rzymskiego wła
dyki „odnowiło się”, więc i je
mu też przypadła w udziale

Kwiaty i wieńce

pod pomnikiem
Grunwaldu

Wczoraj z okazji 573. ro
cznicy zwycięstwa oręża
polskiego w bitwie pod
Grunwaldem i 40. rocznicy
złożenia przysięgi przez żoł
nierzy I Dywizji Piechoty
im. T. Kościuszki, odbyło
się uroczyste złożenie wień
ców pod pomnikiem Grun
waldzkim.

W uroczystości udział
wzięli: naczelnik dzielnicy
Śródmieście — Mieczysław
Ciołczyk, przewodniczący
Dzielnicowej Rady PRON
— prof. Antoni Fajferek,
przedstawiciele ZBoWiD,
ZSMP, zakładów pracy i in
stytucji Śródmieścia, dzieci

spędzające waikcje w na
szym mieście oraz krako
wianie. (bb)

Krytykowani
wyjaśniają

W związku z zamieszczoną
w prasie z dnia 13 lipca br.
notatką dotyczącą niespraw
nej obsługi klientów w zakre
sie sprzedaży obowiązujących
dokumentów samochodowych
przy wyjazdach zagranicznych
w podległym Okręgowemu
Zespołowi Działalności Go
spodarczej Polskiego Związku
Motorowego, Biurze Turysty
ki przy ul. Sarego 5, uprzej
mie informujemy:

Wyjątkowo trudna sytuacja,
jaka powstała w roku bieżą
cym przy sprzedaży wspom
nianych wyżej dokumentów
samochodowych, wynika w

znacznym stopniu z przyczyn
niezależnych od przedsiębior
stwa, a mianowicie m. in.:

— obligatoryjne wprowa
dzenie obowiązku zabezpie
czenia książeczek Międzyna
rodowej Pomocy Samochodo
wej poprzez żyranta, spowo
dowało dwukrotne zwiększe
nie czasu pracy potrzebnego do
obsługi klienta;

— wprowadzenie obowiązku
posiadania międzynarodowego
prawa jazdy dla turystów
przejeżdżających przez ZSRR
spowodowało zwiększoną ilość
klientów w porównaniu z la
tami poprzednimi.

Dyrekcja OZDG PZM w

celu złagodzenia napięcia pod
jęła decyzję przekazania czę
ści sprzedaży książeczek MPS
do innych biur turystycznych
tj. PP „Warta” przy ul. Sien
kiewicza 14, PP „Orbis” przy
pl. Szczepańskim 3 oraz „Ju-
wentur” przy Rynku Gł. 32.

Biuro Turystyki przy ul.
Sarego 5 będzie czynne w se
zonie we wszystkie soboty w

godz. od 8 do 14.

KIJÓW
Cassidy 1

lat) oraz

kometr. -

RA (Rynek Gł. 27):
(poi. 12 lat) — 14 .30,
Magda (poi. 18 lat) — 16.20, Pętla
(poi. 18 lat) — 18, MŁODA GWAR
DIA (Lubicz 6): Iluzjon — film,
prod. USA z cyklu „Kino moc
nych wrażeń” — 16, 18, 20.18, PA
SAŻ BIELAKA: Bajki dla dzieci
— 12, Magiczny kamień (NRD
b.o .) — 13, Okupacja w 28 obra
zach (jug. 18 lat) — 10, 15, 17, 19,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Gwiezdne 'wojny (USA 12 lat)
— 15, „Imperium kontratakuje”
(USA 12 lat) oraz filmy krótko-
metr. — 17.15, Coma (USA 18 lat)
— 20, ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Pełnia nad

głowami (poi. b.o .) — 16, Wielki
Szu (poL 18 lat) oraz filmy
krótkometr. — 18, Mroczny
przedmiot pożądania (fr. 18 lat)
— 20.30 (pożegnanie z filmem),
SFINKS (Majakowskiego 2): Wu-

jaszek z Ameryki : (fr. 12 lat) —

16, 18, 20. UCIECHA (Boh. Stalin
gradu 16): Powrót Mechagodzllli
(jap. 12 lat) — 13, Karate po pol
sku (poi. 18 lat) — 16, 18, Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat) —

20, UGOREK (os. Ugorek): Król
Maciuś I (poi. b.o.) — 15, Komi
sarz w spódnicy
19, WARSZAWA
Wielki Szu (poi.
my krótkometr.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Wiel
ki wąż Chingahgoog (NRD b.o.)
— 10, 12, Koziorożec I (USA 15 lat)
— 15.45 (pożegnanie z filmem).
Wilczyca (poi. 18 lat) — 18,
Mefisto (węg. 15 lat) — 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Wyj
ście awaryjne (poi. 15 lat) —

16, 18, Zemsta po latach (kanad..
15 lat) - 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka Tl): Muppety jadą
do Hollywood (ang. b.o.) oraz

filmy krótkometr. — 15.45. 17 .30,
Konwój (USA 15 lat) — 19.15.

DOBCZYCE — Raba: Epitafium
dla Barbary Radziwiłłówny (poi.
15 lat), Trzej straceńcy
lat), GDÓW — Promyk:
rzy szos (kanad 15 lat).
SZOWICE — Nowości:
marionetek (RFN 18 lat).
SLENICE — Wisła:
12 lat) SKAWINA

wysokości (USA 1S lat). WIELI
CZKA — Górnik: Danton (poi.
fr. 15 lat). NIEPOŁOMICE — Baj
ka: Glina czy łajdak (fr. 18 lat).
SŁOMNIKI — Czar: „1941” (USA
15 lat) oraz filmy krótkometr.

Pozostałe kina nieczynne.

(Krasińskiego 34): Butch
Sundance Kid (USA 13

projekcja filmów krót-
- 16.30, 18.30. KULTU-

Trędowata
Roman i

(Ir. 13 lat) — 17,
(Stradom 15):

18 lat) oraz fil-
— 15.30, 20.30,

(radź. 12

Gangste-
KRZE-

Z życia
MY-

Dubler (fr.
Piast: Lęk

NIEDZIELA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Butch

Cassidy i Sundance Kid (USA 15

lat) oraz filmy krótkometr. —

16.30, 19.30, KULTURA (Rynek Gł.

27): Trędowata — 14.30, Czekam w

Monte Carlo (poi. b.o .) — 16, Ro
man i Magda — 18, Pętla — 20,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Partyzancka eskapada (jug. 12 lat)
— 15.30, 18. 20.15. PASAŻ BIELA
KA: Bajki dla dzieci — 10, 11, 12,
13, 14, Okupacja w 26 obrazach

(jug. 18 lat) — 17, 19. ŚWIT (os.
Teatralne 10): Na tropie sokoła

(NRD 12 lat) — 13, popoł. jak w

sob. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Przygody ba
rona Munchausena (fr. b.o .) — 14,
popoł. jak w sob. SFINKS (Ma
jakowskiego 2): Bajki dla dzieci
— 11, 12, 13, popoł. jak w sob.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Karate po polsku — 16, 18, Wej
ście smoka — 20. UGOREK (os.
Ugorek): Bajki dla dzieci — 14,
popoł. jak w sob. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Mała syrenka (jap.
b.o .) — 10, 12, popoł. jak w sob.
WRZOS (Zamojskiego 50): Zestaw

bajek — 12, Zemsta różowej pan
tery (ang. 12 lat) — 13, popoł.
jak w sob. ZWIĄZKOWIEC (Grze
górzecka 71): Muppety jadą do

Hollywood — 12, 15.45, Konwój —

17.30, 19.30 .

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA NIEDZIELA

ZBROJO-
MUZEUM
Wystawa

(10—13.30)
I DZWON

TELNIA: (10—20), niedz. (niecz.),
GALERIA: Wystawa malarstwa

Ryszarda Grubera (10—20), niedz.

(niecz.), KOPALNIA SOLI (Wieli-
czka): (8—17), MUZEUM
KRAKOWSKICH (Wieliczka):
17).

MYŚLENICE — MUZEUM
GIONALNE (Sobieskiego 3):
stawa „Venus 76” (10—13), MDK

(Świerczewskiego 14): Pokonkur
sowa wystawa tradycyjnych o-

zdób bibułkowych „Kwiaty pol
skie (8—21), MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawy: „Ilustracje
do książek dziecięcych” i „Rysun
ki uczniów Zbiorczej Szk. Gmin
nej w Myślenicach” (niecz.) .

Pozostałe placówki nieczynne.

szpitale;DYŻURNE

2uę
(8-

HE.

Wy-

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Na

65, niedz. — Trynitarska
RURGII DZIEC.: os. Na

65, niedz. — Prokocim,
GOLOGICZNY:

23a,

Skarpie
11, CHI-

Skar.pie
LARYN-

sob., niedz. —

UROLOGICZNY:

SOBOTA

PROGRAM I

KHz

gologic;
Kopernika
os. Na Skarpie 65, niedz. — Prąd
nicka 37, OKULISTYCZNY: os.

Na Skarpie 65, niedz. — Witko-
wice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE — (al. Pokoju 4)
— teL 11-33 -96 (8—19), gabin. sto
matolog. (8—14): Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.
22-86-77; Promienistych — teL
11-87-10. Ułanów 29 a, tel 11-53-33

NOWA HUTA — (os. Jagielloń
skie 1) - tel, 48-56-26, (8—19). ga
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — teL 44-19-30 (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70, (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tel

44-17 -70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
— tel. 33-21-97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14), (Rusznikarska
17) — tel. 33 -45-33, (os. Widok) —

teł. 37-07-40, (aL Krasińskiego 28)
- tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
— teL 66-55 -11 (8—19), gabinet sto
matolog.
55—10-55
66-38 -72,
66-12-08,
55-16-11.

(8—14), (Teligi 8) - tel

(Szwedzka 27) — tel

(Niemcewicza 27) — teł
uL Na Kozłówce, tel

MIEJSKIE KRAKÓW-

na fali 1322 m, czyli 227

DZIENNIKI: 0.02, 1.02,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00,
14.00, 16.00, 18.00, 20.00, 22.00,
23.00

4.00—5.00 Poranne, sygnały. 5 .05
Rozmait. roln. 5.25 Więcej, lepiej,
nowocz. 5.30—8.00 Poranne sygna
ły. 8.00 Komun. 8.10 Obserwacje.
8.20 MeL na dzień dobry. 8 .30

Przegląd prasy. 8.35 MeL na dzień

dobry. 8.45 Żołn, zwiad. 9 .00—11 .55
Lato z Radiem. 11 .55 Komun, o

st. wód. 12 .30 Muz. folkL malow.
13.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio kierowców. 13.20 Muz.

starego Wiednia. 14.05 Rytm —

lista przeb. 16.05 ProbL dnia .16.15

Katalog wydawn. 16.20 Konc. ży
czeń. 17 .00 Muz. 1 aktualn. 17 .25
Muz. z filmoteki. 18.00 Wiad. sport.
18.20 40 minut jazzu i pios. 19.00

Gorący temat. 19.10 Wiecz. seren

19.30 Radio — dzieciom: „Micha
łek; z pudełka”. 20.05 W kilku tak
tach, w kilku slow; 20.08 Komun.
Tot. Sport. 20.10 Przy muz. o spor
cie. 21.00 ‘ Komun. 21 .05 Radiowy
Tyg. Kult. 21.25 Pół tuzina roz
maitości, 22.25 Na rockową nutę.
23.00 Panor.; świata. 23.25 Zaprósz,
do tańca. 0 .00 Muz. nocą.

PROGRAM III

2.00,
7.00,

12.05,
I,

falina fali UKF 66.89 MHz i
śr. 219 m, czyli 1368 MHz
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,

12.00, 15.00, 22.00
8.30 A. Siekierski:

nie stało”
Po prostu
przebojem.
Baltazara”
Złote lata
taliście, to posłuchajcie — przegl.
tyg. 11.15 Pod dachami Paryża.
11.50 „Powódź” — ode. 13 (powt.) .

12.05 W tonacji Trójki. 13.00 A.
Siekierski: „Nic się nie stało” —

ode. 3. 13.10 Powt. z rozr. 14.00
Lato w Filh.: Franc. sonaty
skrzypc. 15.05 Wakacje z przebo
jem. 15.45 Jeden świat. 16.00 Za-

prasz. do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 17 .50 Czy mówisz po
polsku? 18.05 Inf. sport. 19.00 Na
malować samotność. 19.30 Czas re
laksu. 19.50 „Powódź” — ode. 14 .

20.00 Lista Przebojów Pr. III . 22.00

,,24 godz. w 10 min.” i inf. sport.
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko”:

„Zegarek z brylancikiem”. 22.45

„Wężowy rag” — gra King Oli-
ver’s Jazz Band. 23.00 Zaprasz. do

Trójki.

„Nic się
— ode. 2 (powt.). 9.05
o nas. 9.20 Wakacje z

10.00 T. Breza: „Uczta
— ode. 3 (powt.) . 10.30

swingu. 11 .00 Nie czy-

NIEDZIELA

płyta grupy „UB-40”, 15.00 Zycie
na gorąco — przegl. wyd. tyg.,
15.30 Stare 1 nowe nagr. Trójko
we, 15.50 Bliskie spotkania, 16.00

Wirginalowa Księga Królowej
Elżbiety (gra Christopher Móg-
wood), 17.00 Powiększenia, 17.30

„Taurusy” — Mlke’a .Oldfielda,
18.00 „Honor kobiety” — słuch.,
18.30 „Taurusy” — Mike’a Old
fielda, 19.05 Baw się razem z na
mi, 21.00 „Analogie poetyckie —

Ziemia” — aud. poet., 21.20 Muz.

portrety, 22.00 Rozmyślania przed
północą: Jan Parandowski „Sło
wo” — cz. 1, ... ............

pręt, polskich
muzyka do

nych”, Niemcewicza, 22.50 Rozmy
ślania przed północą: Jan Paran
dowski „Słowo” — cz. 2 . 23.00 Za-

prasz. do Trójki, 23.55 Album poe
zji. Romana Sliwonika.

22.10 Mistrz, inter-
muz.: F. Lessla

„Śpiewów historycz-

SOBOTA

Tydzień na działce
Antena
Program dnia
Dla młodych widzów!

„Pan Tau”
dramatu pol-

,Balladyna”, reż. Ewa
Wyst.:

wielka historyczna misja:
dajcie tylko władzę, bo pie
niądze już są, a zobaczycie
jak powinna wyglądać praw
dziwa cesarska korona! Bo
chyba jednak nie głowa...

Wszystko trwa tyle, ile

trwa, a każdemu dane jest
dokonać tyle, ile jest dane.

Nie trzeba też wcale, by wy
pełnić swą miarą i czas do

końca, być potomkiem jakie
gokolwiek władcy. Rzecz w

tym, że tylko nieliczni t au
tentycznie najwięksi, jak np.
Charles de Gaulle, wiedzą,
czy wyczuwają, kiedy pora

powiedzieć pas. Inni usiłu
ją panicznie oddalić tę chwi
lę — z reguły, w finale, nie

tylko na swoje nieszczęście.
Wstrzymują bieg zdarzeń.
Mnożą błędy. Niektórzy, jak
pewien Jean Bedel Bokassa,
przywdziewają publicznie, al
bo chociaż w skrywanych
starannie marzeniach, cesar
skie korony. Lecz cóż — Bo-

kassów nie sieją, a życie bieg
nie na szczęście swoim to
rem, eliminując przypadko
wość, pozory i... cesarsko-kró
lewskie miraże. Któż dziś,
choć nie minęło pięć lat, pa
mięta jeszcze wielkiego ce
sarza Bokassę I? De Gaulle’a
— bardzo wielu. Bo też to i

nie ta sama klasa — wręcz

nieporównywalna. A.D.

ZBIORY SZTUKI NA WA
WELU: Komnaty (10—15), SKAR
BIEC KORONNY I
WNIA (nieczynne).
KATEDRALNE (10—15)
..Wawel zaginiony”
GROBY KRÓLEWSKIE
ZYGMUNTA (9—15), niedz (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców): (10—15.30), MUZEUM W. L
LENINA (Topolowa 5): Wysta
wa „Lenin w Polsce” (10—19 wst.

wol.), niedz. (10—18. wst. woły),
DOM LENINA (Kr. Jadwig! 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”. „Zwie
rzyniec w początkach dwudzie
stego wieku” (9—15, wst. wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst, wol.),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pL Wol-
nica 1): Wystawy: „Polska kultu
ra ludowa” oraz „'Malarstwo Ma
rii Wnęk” (10—15), MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO
RY (Rynek Gł 35); Wyst. „Z dzie
jów i kultury Krakowa oraz pre
zentacja medali darowanych przez
Jana Pawła II
FRANCISZKAŃSKA 4):
wa „Romańskie drzwi
(9—15). WIEŻA RATUSZOWA

(9—15). POMORSKA 2: Wysta
wa „Męczeństwo i walka Pola
ków w latach 1939—1945” (10—14).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów 1 kultury
Żydów” (10—14), MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N.

Huty” i „Mumie egipskie w świe
tle promieni X” (niecz.), niedz.

(11—14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gł.): (9—
16), niedz. (13—17). . MUZEUM
NARODOWE: SUKIENNICE (Ga
leria polskiej sztuki XIX wieku)
(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): (Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r.)
(10—16), NOWY GMACH (al 3 Ma
ja 1): Gal. polskiej sztuki XX w.

(10—15.30), niedz. (10—15.30). MU
ZEUM „RYDLÓWKA” (Tetma
jera 28): Wystawa — „Fol
klor wsi podkrakowskiej” (ii—15),
niedz (niecz.), MUZEUM LOTNIC
TWA I ASTRONAUTYKI (al. Pla
nu 6-letnlego 17): (10—14), SALON
TPSP (pl. Szczepański 4) (10—17),
SALON TPSP (N. Huta, aL Róż 3):
Wyst.: Malarstwo ze zbiorów
TPSP (10—17), BWA (pl Szcze
pański 3a): Wystawa Współcae-
sny rysunek francuski" (11
— 18). KLUB MFiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (11—19), niedz

(11—18), GALERIA: Wystawa pla
katów Waldemara Swierzego (11—
18), niedz. (niecz.), KLUB MPiK

(N, Huta, pl. Centralny): CZY-

(10—14).
Wysta-

płockie”

WOJ.
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA:

(8—14), Jerzmanowice, Skała, Goł-

®za, Iwanowice. Trzyciąż — Kłaj.
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie-

lonki, Mogilany. Gdów, Siepraw, Echa, sport, sob., 8.30 Mps-
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów, No- kwa z mel Ł ploStt 9 00 Radiowy
we Brzesko. Mag. Wojsk., 10.00 Sztafeta Ork.

- Radiowych, 10.30 Teatr dla Dzie
ci i Młodz.:
Konc. przed hejnałem,
samo poł.,
Iow.,
twa, 13.00 Przegląd tygodn., 13.15

Klasycy operetki, 14.00 Z bliska i
z daleka, 14.15 W kilku taktach w

kilku

nach,
Teatr

Luigi
muz. J. Webera, 17.45 Dialogi hi-

stor.,
18.20 Niedz. wyd.
19.00 Świat w tyg., 19.10 Wiecz.

serenada, 19.30 Radio — dzieciom:
„Michałek z pudełka od zapa
łek”, 20.05 Komun. Tot. Sport.,
20.10 Przy muz. o sporcie, 21.00

Komun., 21.05 Słynni wirtuozi,
21.35 Giełda płyt, 22.00 Teatr PR:

„Cudzoziemszczyzna”, 23.00

sport., 0.00 Muz. nocą.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00, 13.00, 17.00,

21.00, 0.55. (Muzyka nadawana
w wersji stereof.)

7.05 Tydzień w Stereo, 7.40—8.45
Kraków na antenie: 7.40 Progn.
pog., 7.42 Nowe przekłady z li
teratury rosyjskiej, 8.00 Co sły
chać, 8.10 Muz., 8.15 ERE^IS —

Rodź. Mag. Satyr, w opr. H. Cy
ganika, 8.46 Bach na organach
Silbermanna (stereo), 9.00 Transm.

mszy rzymsko-katolickiej z Ko
ścioła Sw. Krzyża w Warszawie,
10.00 Miniat. barokowe (stereo),
10.15—12 .00 KRAKÓW NA ANTE
NIE: 10.15 „Przemawia do Was

Ojciec Kornelian”, 10.41 Muz.,
10.47 Wiersz polski — „Ballada z

tamtej strony”, 11.00 W nowy ty
dzień z przebojem, 11.30 Koncert

życzeń, 12.00 Muz. dla kolekcjo
nerów (stereo), 13.05 Recital tyg.:
P. Fournier (stereo), 13.45 Pios. z

przymrużeniem oka (stereo), 14.00
Radiowa Blbliot. Muz. (stereo),
15.00 Konc. chopinowski (stereo),
15.30 Pios. na telefon (stereo),
17.05 E. Mrawiński dyryguje VI

Symf. P. Czajkowskiego (stereo),
18.00 Nabożeństwo Kościoła pol-
sko-katolickiego, 18.40 Mistrz, gi
tary klas.: Julian Bream (stereo),
19.00 Godz. z przebojem (stereo),
20.00 Teatr PR: „Groźba”, 21.05
Wiad. sport., 21.20 Po raz pierw
szy na antenie (stereo), 22.00 Wie
czór płytowy (stereo), 24.00 Arcy
dzieła kameralistyki (stereo).

PROGRAM III
DZIENNIKI: 7.00,13.00. 19.00

7.00, 13.00, 19.00, Serwis Trójki,
7.05 Mel.-przebudzanki, 8.00 Małe

sprawy wielkiego świata, 8.10 Ko
mu pios., 8.45 Kąt widzenia, 9.00

Wariacje na temat..,, 10.00 Kochaj
myśl twórczą, ćwicz dłoń, 10.30
Muz. poranek film., 11.00 „Droga
do Polski” — 1 ode. słuch, dok.,
11.30 Odkurzone przeboje, 11.50
Bliskie spotkania, 12.00 Recital
Nicanora Zabaleły, 12.50 Bliskie

spotkania, 13.05 Niech gra muz.,
14.00 Prywatnie u A. Czajkowskie
go, 14.15 „Na żywo” — Nowa

PROGRAM I
DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00,

3.00, 7.00, 12.05. 18.00, 20.00,
8.05 7 dni w kraju i na świecie.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE-
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8).- Skawina (Buczka 3a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Zamkowa 6)

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel 999, zachoro
wania i przewozy tel 22-38-33

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul Te
ligi 6), tel. 55-51-90. Lotnisko (Ba
lice) — tel. 11-90-29, Nowa Huta,
teL 44-22-22 1 44-17-70, Krowodrza
37-36-37. 37-38-29, Krzeszowice -

tel. 99, Jerzmanowice - tel. 48.

Proszowice, tel. 9, Myślenice —

teL 899, Skawina — teL 9, Wie
liczka. tel. 9 1 22-33 -54, Niepoło
mice - tel 198. Siećiechowice —

(tel Iwanowice 60) oraz Izby
przyjęć wszystkich szpitali

SOBOTA — NIEDZIELA

i,

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11-07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42, Krakowska

Długa 88, Kozłówek (pawilon),
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel
kiego 117; N. Huta: os. Struga 36
i os. Centrum C.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

SKAWINA (Słowackiego 5)

PROSZOWICE (1 Maja 81)

WIELICZKA (Boh Warszawy
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko
wice. Słomniki, Skała.

12)

In ne

SOBOTA — NIEDZIELA
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY (Reja 11) - zamawianie wizyt
domowych, tel 22-25-66 i 22-95-78

(15.30—23.30), niedz. (7.30—23.00). —

Punkt kardiologiczny niedz. (nie
czynny).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA , (tel

22-62-53, 22-18-60, 22-57-55): rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan

sob. niedz. (9—18 co godzinę)..

„Tabakierka”, 11.00
12.05 W

12.45 Muz. folk, ma-

12.59 Komun, dla górnic

słowach, 14.30 W Jeziora-
15.00 Konc. życzeń, 16.00

PR: — „Humoreski” —

Pirandello, 17.00 Świat

18.10 Merkuriusz rządowy,
magaz. muz.,

Wiad.

8.55
9.00

Teleferie — „Lato z sobótką1
oraz film z serii ~ — -

10.30 Histria
skiego:
i Czesław Petelscy.
Zofia Kucówna, Ewa Żukow
ska, Ryszarda Hanin, Stani
sław Jasiukiewicz, Barbara
Wrzesińska i in.

12.40 Estrada Folkloru: Ka
zimierz 83

13.05 „Wojenne refleksje” —

wojskowy film dokumentalny
13.35 „Młodość niejedno ma

imię”, ode. pt.: Dziecko Pete
ra

14.35 Nasi ulubieńcy: Flip i
Flap — komedia filmowa pro
dukcji USA

15.00 Sportowy sposób na

zdrowie
15.15 Dziennik
15.30 W

„,Świat,
istnieć”, cz. 2

16.30 Jak wygrać milion —

program publicystyczny
16.55 Wywiad z charge

d’affaire ambasady Iranu w

Polsce
17.05 „Czterdziestolatek” —

ode. 6. pt. Włosy Flory, czyli
labirynt

17.55 „Bobry” — film przy
rodniczy

18.20
18.50
19.00
19.30

.„Kraj”
20.15 „Chinatown” —

sensacyjny produkcji
reż. Roman Polański,
m. in.: Robert Evans,
Huston

22.25
22.55
23.05
23.35

gram
CSRS

Starym Kinie:
który przestał

KRONIKA (Kr.)
Dobranoc: „Reksio”
Studio Sport
Dziennik i magazyn

film
USA,

Wyst.
John

Dziennik
Wiadomości sportowe.
„Zawsze po 22”
,,Televariete’’ — pro-
estradowy produkcji

NIEDZIELA

TTR zajęcia waka-
dobre-

7.00
cyjne, sem. 4: Tradycje
go gospodarowania

7.20 TTR — zajęcia
kacyjne, sem. 4:
dobrego gospodarowania

7.40 Alarm przeciwpożaro
wy trwa

7.50 Nowoczesność
i zagrodzie

8.20 Tydzień —

Redakcji Rolnej
9.00 Dla młodych

Teleferie — Kirjo
Niezwykłych: film
„Przygody Elektronika1

10.05 Kilka ciepłych słów
— spotkanie z Jarosławem
Śmietaną

10.15 Program dnia
10.20 Cyrki świata: „Cyrk

Jeana Richarda” — francuski
film dokumentalny

11.15
gazyn
kowy

12.50
Życzeń

13.25 Rolnicze rozmowy
14.20 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”: „Galapagos —

raj morskich ptaków”, „Koń,
którego nie było”

15.00 Studio Sport — pierw
szy sportowy

15.15 Dziennik
15.30 „Klub Sześciu Konty

nentów”: „88,3 stopnia poni
żej zera”

16.10 Losowanie
Lotka

16.30 Jutro poniedziałek —

magazyn rodzinny
17.00 „Między nami chłopa

kami”
CSRS

18.30
gazyn

19.00
ka Maja:

19.30 Dziennik i magazyn
„Świat”

20.15 „Włoch szuka żony” —

włoska komedia filmowa, reż.

Luigi Ząmpa. Wyst.: Alberto
Sordi, Claudia Cardinale

22.10 Sportowa niedziela
22.40 Leksykon polskiej mu

zyki rozrywkowej

waka-
Tradycje

w domu

magazyn

widzów:
Przygód

z serii
>>

Siedem anten — ma-

publicystyczno-rozryw-

Telewizyjny Koncert

Dużego

komedia produkcji

Sprawozdawczy ma-

sportowy
Wieczorynka: „Pszczół^t

•

za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU RO
BOTNICZEJ Redaguje zespół Adres redakcji. 31-072 Kraków, ul Wielopole 1. III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków l. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen
trala czynna w godz 6 -3, nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 6. II p tel 203-34, 33-100 TARNÓW,
ul. Krakowska^ 12. tel 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
..Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2.
31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraż wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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Na

kempingu
ina

działce

W czasie wakacji spędzanych na kempingu
zazwyczaj sami sporządzamy posiłki.'Z pewno
ścią menu różnić sią będzie od naszych codzien
nych dań, bo przecież będziemy w innych wa
runkach.

Nie żałujmy sobie ryb, może uda się nam ku
pić kurczaka, spożywajmy dużo jaj i serów, a

także warzyw i owoców. Korzystajmy też z

produktów z puszek, ale pamiętajmy aby do

takiej potrawy puszkowej zawsze dodać natkę
pietruszki, szczypiorek, koperek, czy lubczyk
lub czosnek (w zależności od potrzeby i możli
wości). Zbieramy też leśne jagody i grzyby (ale
tylko jadalne!). Spożywamy dużo ogórków i po
midorów, pijemy dużo mleka. Najwygodniej
będzie przyrządzać potrawy jednogarnkowe, ale

starajmy się, aby w tym jednym garnku było
co najmniej pięć różnych produktów z pięciu
grup żywnościowych. A więc?

Białko (mięso, lub ryby, drób, jaja, ser)
Węglowodany (ziemniaki, makaron, ka

sza, kluski, a także fasola lub groch)
Tłuszcze, czyli trochę oleju, masła, słoni

ny lub śmietany
Warzywa korzeniowe: buraki, marchew,

selery, pietruszka itp.
Warzywa strączkowe: fasola szparagowa,

groszek zielony
Warzywa kapustne: kalarepka, kalafior

czy kapusta a także trochę kwasu np. z kiszo
nych ogórków.

łiuuuuiuuuuuuiiiuuuiuiiiuiiuiuiniiuimuuiiiiuuuiiiiiiuiiuii

Nie zapomnijmy o pomidorach, szczawiu, ce
buli i niezbędnej zieleninie. Czyli po trosze

wszystkiego. Taka zawiesista zupa z mięsną
konserwą, dobrze przyprawiona jest bardzo
smaczna i stanowi pełnowartościowe danie.

Do zwyczajów kempingowych należy opieka
nie kiełbasy nad ogniskiem. Obiera się ją ze

skórki i nabija na patyk. Radzę taką kiełbasę
owinąć żółtym serem, słoniną, czy boczkiem.
Do tego może być musztarda, keczup, majonez.
Popijać możemy zimnym sokiem pomidorowym,
czy gorącym barszczykiem. Jest to jedzenie
ekonomiczne i smaczne.

W żarze ogniska pieczemy ziemniaki, rybę
czy kurczaka. Rybę i kurczaka patroszymy nie

obierając z łusek, z piór, solimy wewnątrz i ze
wnątrz, przyprawiamy ziołami: estragonem,
szałwią, miętą, a następnie oblepiamy 2—3 cen
tymetrową warstwą gliny i wstawiamy w żar.
Pieczenie trwa około 45 minut. Po upieczeniu
łuski i pióra odchodzą z gliną.*

Jeśli wybieramy się na zieloną ttawkę, idzie
my na działkę, przygotowujemy ekstra kanapki.
Bułkę paryską trzeba wydrążyć. Jej miąższ
mieszamy z masłem np. roślinnym, posiekaną
zieleniną, serem. Dodajemy do smaku sól, mo
żna też dodać tymianek, estragon lub majera-

UUIIIUIIIIIIIIIIUUIIIIIIIIUIIIIUIHIIIIIIIUUUIIUIIIUIIIIIIIUUIIIIIIIIIII

nek. W sam środek bułki Wkładamy obraną pa
rówkę, lub jajko ugotowane na twardo, upycha
jąc dookoła nadzienie. Tak nadzianą bułkę cho
wamy do lodówki. Przed wyjazdem bułkę kro
imy, owijamy najlepiej w alufollę, aby zacho
wała świeżość i chłód, bo w chłodnej bułce na
dzienie lepiej się trzyma. Do tego możemy
zjeść pomidora czy ogórka.

Rada na dziś

MALINY

Maliny zaczynają owocować u nas w końcu
czerwca, owocują do września. Owoce są słod
kie, aromatyczne, zdrowe, ale bardzo delika
tne i nietrwałe, łatwo fermentują. Szczególnie
mocnym aromatem odznaczają się maliny le
śne, ich owoce są mniejsze od ogrodowych. Za
wierają duio witaminy C (nieraz do 500 mg),
wit. A, Bi, Bs, PP. Z soli mineralnych mają
sporo fosforu i miedzi, trochę żelaza. Mają od

3—8,5 proc, cukru, głównie glikozy i fruktozy.
Oprócz kwasu jabłkowego i cytrynowego mają
troszkę kwasu salicylowego i mrówkowego. Na
leży spożywać je przede wszystkim na surowo.

Przyrządza się z nich konfitury, dżemy, gala
retki, płynny owoc, nektar, a także nalewki
i wino. Syrop malinowy używany jest do wo
dy sodowej, herbaty, do galaretek i lodów, oraz

do zaprawiania wódek tzw. „damskich”.

Susz malinowy jest zalecanym jeszcze przez fi
nasze praprababcie środkiem napotnym przy go- S

rączce, anginach, grypach i zaburzeniach tra- S

wiennych. Liści malin w formie ziółek używa
“

się do leczenia biegunek, wewnętrznych krwa- E

wień, niektórych chorób skóry. Są ludzie, któ- fi
rym spożycie malin grozi wstrząsem alergi- S

cznym. Na szczęście jest ich niewielu.

MUS Z MALIN

50 dkg malin, 5 łyżek cukru pudru, 1,5 ły- S
żeczki żelatyny w proszku, 3 białka.

5
Maliny przebieramy, odrzucając owoce nadpsu- E

te i robaczywe. Rozcieramy je następnie na fi

miazgę. Żelatynę zalewamy odrobiną zimnej -

wody i rozpuszczamy w kilku łyżkach wrząt- fi
ku. Z białek ubijamy sztywną pianę dodając do g
niej stopniowo cukier, miazgę z owoców oraz E

wystudzoną żelatynę. Mus przekładamy do fi
szklanej salaterki, dekorujemy kilkoma doro- Ę
dnymi malinami.

Na kempingu mus przygotowujemy tuż przed
“

podaniem. Ubijamy parę białek na gęstą pianę, S

dodajemy cukru do smaku, i jagody (poziomki fi
lub maliny) ubijając tak długo, aż powstanie S

gęsta masa.

Smacznego!
(LE) |

proa, a w

Imporcie — niiaaa o 7,3 proc.
W obrożach z I obszarem

płatniczym, obejmujących głó
wnie
RWPG

wymianę a krajami
pooiom eksportu był
i,9 proc., a w impor-
ł c 4.J proc.

ch a II obazarem
eksport obniżył

proc., a.lmnrwt o

PRASY
POŻEGNANIE
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Jazda w kolumnie

Jazda w kolumnie, zwłaszcza
W sezonie urlopowym, do ła
twych nie należy. Mogą coś
na ten temat powiedzieć właś
ciciele składów uszkodzonych i

używanych samochodów w

RFN. Właśnie w okresie szczy
tu letnich wyjazdów ich fir
my mają najlepsze obroty —

gigantyczne kolumny samocho
dów na autostradach RFN nie
rzadko przekształcają się w gi
gantyczne zestawy wraków po
łańcuchowym zderzeniu.

przedzali go ci, których on „po
konał”, gdy jechali z szybko
ścią 10—15 km/godz.

Jakie zatem rady na Jazdę w

kolumnie? Przede wszystkim
• szybkość należy dostosować
do .prędkości jazdy całej ko
lumny • mimo niewielkich

prędkości jazdy pomiędzy po
jazdami trzeba, pozostawić od
stępy, które winny być więk
sze, gdy pojazd poprzedzający
dysponuje lepszymi hamulcami

(np. jadąc „126p” la „125p” trze
ba zachować większy odstęp,
bo w razie nagłego hamowa-

podaje po raz 370. WOJCIECH MACHNICKI

W Polsce takie długie ko
lumny spotyka się raczej rzad
ko. Ostatnio jednak zdarzyło
mi się od Lubnia do Myślenic
jechać dokładnie 65 minut —

taki był korek samochodów po
wracających w minioną. nie
dzielę z weekendu. Nie wszy
scy jednak chcieli dostosować

swą szybkość do ślimaczego
tempa posuwania się kolum
ny. Niektóre samochody, nie
bacząc na bezpieczeństwo jaz
dy, wyprzedzały sznur wolno

jadących pojazdów, a kiedy po
jawiał się samochód jadący z

przeciwka kierowcy usiłowali
„wcisnąć się” z powrotem w

kolumnę. Jakie korzyści czaso
we przynosiło takie niebezpie
czne wyprzedzanie? Prawie
żadne. Mogłem się o tym prze
konać na przykładzie kierowcy
żółtej „nysy” KRC 123 K, któ
ry w kolumnie usiłował być
szybszy niż inni, ale za to na

dwujezdniowym odcinku „za
kopianki” wcale nie kwapił się
8 szybszą jazdą i łatwo wy-

nia, nawet przy małej szybko
ści można „zaparkować w ba
gażniku”) • trzeba pogodzić
się z losem i w kolumnie Ule

wyprzedzać.

Zagraniczne zakupy
W sklepach motoryzacyjnych

na Węgrzech, w CSRS i w

NRD w szczególności jest sze
reg interesujących akcesoriów
do samochodów. Trzeba jednak
pamiętać, że zanim zdecyduje
my się na kosztowny zakup
trzeba się zastanowić, czy
przedmiot ów będzie pało
wał do naszego samochodu.

Dotyczy to m. in. akumulato
rów. Dostępne np. w sklepach
węgierskich, mimo identycz
nych danych elektrycznych, jak
polskie, mogą mieć inne wy
miary obudowy i nie będą pa
sować do miejsca na ten cel
w samochodzie przewidzianego.
O owych niezgodnościach nie
można zapominać, decydując
się na zakup.

Znany u nas pod nazwą „lada 1300 S” samochód „waz 2105”
w krajach Europy zachodniej nosi nazwę „lada nona”. Nie

jest to już jednak model najnowszy z fabryki w Togliatti —

taśmy produkcyjne opuszcza już także model „waz 2107", a

w 1985 r. na rynek trafi model „waz 2108".
„Waz 2108” ma być samochodem na najwyższym europej

skim poziomie. Trzydrzwiowe nadwozie o nowoczesnej linii

(wersja pięciodrzwiowa nosi oznaczenie 2109) jest znacznie lżej
sze — o ok. 60 kg — od modeli „lady” dotychczas produko
wanych. Nadwozie nie ma ani jednego wspólnego elementu
z dotychczasowymi modelami. Zupełnie inny jest też silnik.
Do modelu 2108 montowana będzie jedna z trzech zaprojek
towanych wersji silnika o pojemności 1200 ccm, 1300 ccm i 1500
ccm. Silniki wyposażone będą w nowy gaźnik z urządzeniem
oszczędzającym paliwo i elektroniczny zapłon bezstykowy. Za
kłada się, że silnik zużywać będzie przy szybkości 100 km/godz.
poniżej 6 1/100 km, wóz ma przedni napęd.

W nadwoziu 80 kg stanowić będą części z tworzyw sztucz
nych (w znanym na naszym rynku modelu 2105 stanowią
58 kg). Lepsza ochrona antykorozyjna blach przedłuży trwa
łość samochodu. Praca przy wyrobie modelu 2108 i 2109 bę
dzie w dużej mierze zmechanizowana — ostatnio zakupiono
22 roboty japońskiej firmy KAWASAKI—UNIMATE.

=Zderzen

Ot

Temida

Pracownicy handlu, obojętnie
czy się im to podoba czy też
nie, nie mają wśród klientów

najlepszej opinii. Ekspedientów
podejrzewa się o prowadzenie
podejrzanych interesów, ukry
wanie towaru, stosowanie

„własnej" reglamentacji —

czyli obdzielanie poszukiwany
mi artykułami znajomków,
krewniaków itp. Kolejne ujaw-/
niane afery i aferki z pracow
nikami handlu w głównych ro
lach upewniają „oskarżycieli”
o słuszności społecznych podej-

g rżeń. W tej sytuacji na nic się zdają gromkie wo-

I łania kierowników sklepów, ekspedientek i ekspe-
S dientów o uczciwości zdecydowanej większości han-

! dlowego środowiska, skoro — jeżeli wierzyć zapew-
fi nieniom — ta znikoma, nieuczciwa część sprzedaw-
“

ców jest jednak wyjątkowo pazerna na pieniądze.
fi W czasach gdy sklepowe półki były pełne, tzw.

g handlowe afery dotyczyły przede wszystkim niedo-
■ borów — a więc zagarnięcia społecznych pieniędzy
fi do prywatnych kieszeni sprzedawców; dzisiaj o wiel-

; kich mankach się nie słyszy, gdyż ustąpiły one miej-
! sca innym formom nielegalnej, handlowej działal-

g ności. Specyficzna sytuacja na naszym wewnętrz-
fi nym rynku sprzyja bowiem najróżniejszym machi-

g nacjom dającym — w przekonaniu nieuczciwych pra-
fi cowników handlu — duże szanse na bezkarność.
Etiimiiinimiiiinitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinmiiimiiiiiiiiii

W RESTAURACJI: — Jes
tem przekonany, że wasz

kucharz tego gulaszu by
nie zjadł — skarży się
klient kelnerowi.

— Ma pan rację. Kucha
rza mamy po to, żeby go
tował. Nigdy nie pozwolili
byśmy mu objadać się gu
laszem, żeby potem leżał
dwa tygodnie w szpitalu...

*

— DLACZEGO pan czyta
moją gazetę? — pyta pod
różny przygodnego sąsiada
w elektrycznej kolejce —

nie ma pan pieniędzy na

prasę?

Żart
tynfa wart

— Pieniądze mam, tylko
wdomuniemamiktopo
trzymać gazety...

*

— POWIEDZ KAZIU, *

czyjej właściwie winy się
rozwodzicie?

— Listonoszki. Wyobraź
sobie, że doręczyła ona list

pisany do mnie, mojej żo
nie...

*

—. JUŻ dawno chciałam

wyjść za mąż z miłości. Ale
za każdym razem był to

człowiek niebogaty.
*

— MAŁGOSIU, ty jesteś
jeszcze za młoda, aby no
sić w torebce puderniczkę.

— Ależ mamusiu, to jest
przecież papierośnica...

*

— OD KIEDY to zaczęłaś
palić papierosy?

— Od dnia, kiedy mój mąż
wrócił wcześniej z delegac
ji i zobaczył w popielniczce
niedopałki...

Rysował BARTA K

i

LILIANĘ MONTEVECCHI z paryskiego kabaretu Folies

Bergeres, odnosi sukcesy za oceanem, W Nowym Jorku,
uznano ją za najlepszą aktorkę Broadwayu, gdzie wystę
puje w „Ninę", sztuce wzorowanej na głośnym filmie Fel
liniego „Osiem i pół”.

CHANTAL THOMAS

. . .słynna projektantka mody o hebanowych włosach i
szelmowskich oczach pod gęstą grzywką, która pracuje
dziesięć godzin dziennie w swoim domu umeblowanym
w stylu „1900” wyznała, że tworząc swoje kolekcje, myśli
najpierw o sobie, a potem o kobietach, dla których pro
jektuje. A więc jej moda, jest taka, jak ona sama: wy
tworna z odrobiną szaleństwa.

Uwielbiają ją ISABELLE ADJANI i MIOU-MIOU. CA-
THERINE DENEUVE, chociaż zawsze ubrana w kreacje
od Ives St. Laurenta, u Chantal kupuje jedwabną bie
liznę, najchętniej cielistą lub koloru szampana. ANOUK
AIMŚ natomiast, przepada za halkami i paskami do

pończoch w kolorze czarnym. MARIE-FRANCE PISIER,
woli bieliznę w odcieniu bladoróżowym.

Wśród wielu znakomitości, które się u niej zaopatru
ją, znajdują się także wytrawni znawcy w tej materii,
jak ROMAN POLAŃSKI i GERARD DEPARDIEU.

L______________________ —

K-R-Z-Y-Ż-Ó-W-K-A
KRZYŻÓWKA NR 28

POZIOMO: 5. zajęcie prze
mytnika, 8. tu odbyła się
jedna z największych bitew
Września 1939 r., zw. bitwą
nad Bzurą, 10. opryszki,
lumpy, nicponie, 12. wypro
sisz takiego drzwiami, wej
dzie oknem, 14. dawna naz
wa lotnictwa, 15. cesarz,

który podczas uczty wło
żył koronę na głowę Chrob
rego, 16. w murze po po
cisku, 17. duża rzeka w pd.
wsch Afryce, 19. rośnie na

babkę, 22. towarzysz radoś
ci, pogody, wesela, 24. fr.

wybitny rzeźbiarz, impresjo
nista, 25. kolporter.

Pionowo: 1. zło je nie
zmorze, 2. malarz, który
współpracował przy „Pano
ramie Racławickiej”, a któ
rego wykpił Boy w znanym
wierszu z „kondlem” i

„rondlem”, 3. robić dobrą

miną do złej gry, 4. ot
chłań .wzburzonych wód, 6. '

miejsce farmaceuty, 7. on

ją opuszcza, 9. kiedy ze-

psuje się
’

w piecyku ła
zienkowym — nici z gorącej
kąpieli. 11 . przewóz towa
rów przez inne państwo,
13. przodek się w tobie od
zywa, 18. najmował się w

sezonie do prac rolnych, 20.

ozdobny nad komnatą. 21.
kolor pomarańczowy, 22. o -

sada dyszla z dwóch drąż
ków, 23. norweski drama
turg (m.in. „Dzika kaczka”).

Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 22.VH. 1983
r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr

28". Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlo
suje nagrody w postaci M

książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI

NR 26

Poziomo: 5. Wielopolski,
8. burka, 10. Lofoty, 12. de
wizy, 14. Augiasz, 15. lejek,
16. Argos, 17. tragizm, 19.
kaszta, 22. znamię, 24. Sze-
la, 25. generalicja.

Poziomo: 1. siano, 2. „Ślu
by”, 3. elkad, 4. aktyw, 6.

portki, 7. fortepian, 9. cza
sownik, 11. traktat, 13. eg
zamin, 18. geneza, 20. zalew,
21. aster, 22. zapis, 23. aleja.

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza
nie KRZYŻÓWKI nr 26 z

dnia 2/3 VII br. otrzymują
książki: M. Motylski — Jas
ło, A. Kocoł, D. Maślana —

Kraków, J. Murawski —

Bochnia, Z. Skrzyńska —

Krzeszowice, J. Ulman —

Myślenice, A. Raczek — No
wy Sącz, W. Worytko —

Rabka, M. Joniec — Lima

nowa, J. Drożdziewicz —

Skawina.
NAGRODY ZOSTANĄ

WYSŁANE POCZTĄ.

Na bezkarność więc liczyły także cztery panie
zatrudnione w sklepie nr 55 „Duet" Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego w Tarnowie.
Marcela M., Halina O., Barbara B. i Danuta K. po
stanowiły wykorzystać okazję, że w prowadzonym
przez nie sklepie sprzedawany jest poszukiwany
sprzęt radiotechniczny i zaczęły z godną zastano
wienia systematycznością uprawiać zupełnie „lewe”,
acz intratne interesy.

realizacji rolniczych talonów. Marcela M. jako kie
rowniczka sklepu i podległe jej ekspedientki szybko
zwietrzyły znakomity interes.

Prowadzenie sprzedaży wiązanej wiązało się z ko
niecznością dokonywania nieodzownych formalności.
A więc odpowiednie dowody, sprawozdania, szczegó
łowe rozliczenia itp. Pracownice wspomnianego na

Wstępie śfclepu rzeczywiście owych formalności do
konywały — tyle tylko, że wykazy i raporty miały

korzystać. Teraz nie tylko sprzedawały towar wy
branym klientom nieuprawnionym do korzystania z

dobrodziejstw przyznanym rolnikom, ale przekazy
wały do banku sumy ihniejsze, jako że w dokumen
tach wykazywały, iż radia, magnetofony, telewizo
ry itp. zakupili rolnicy dostarczający
ki to sposób Skarb Państwa poniósł
sokości 361.300 zł.

W sklepie o nazwie „Duet” paniom

żywiec. W ta-

stratę w wy-

♦
Ciemne interesy ekspedientek
Panie z wielką radością przyjęły

ministra handlu wewnętrznego i

października 1981 roku w sprawie
zacji skupu żywca wieprzowego i

wadzającego w życie tzw. sprzedaż wiązaną. Rol
nik — przypomnijmy — za dostarczony żywiec o-

trzymywał uprawnienia do^ zakupu deficytowych to
warów, w tym także sprzętu radiotechnicznego.

zarządzenie nr 39

usług z dnia 30
środków aktywi-
wołowego wpro-

Pracownice sklepu nr 55 rolniczkami
'

wprawdzie
nie były, jako konsumentów sprzedaż wiązana ich
nie interesowała — interesował je natomiast fakt
wytypowania salonu o wdzięcznej nazwie „Duet” do

się nijak do stanu faktycznego. Po prostu w sposób
przemyślny fałszowano dokumenty dzięki czemu re
glamentowane towary trafiały do osób nieuprawnio
nych. Atrakcyjny sprzęt wynosili ze sklepu członko
wie rodzin ekspedientek oraz ci, którzy wiedzieli,
że za trud fałszowania dokumentów należy się kie
rowniczce i ekspedientkom specjalnego rodzaju
wdzięcznoś ć„.

Kiedy zmieniono ceny na sprzęt radiotechniczny,
zachowując jednak dla rolników na czas obowiązy
wania sprzedaży wiązanej, ceny dotychczasowe —

ekspedientki 1 ten moment potrafiły znakomicie wy-

żyło się błogo.
Kierowniczka i jej personel nie stronili od alkoholu,
toteż nawet w czasie godzin pracy sklepu raczono

się mocnymi trunkami, aby potem, już
ciu placówki urządzać sobie prawdziwe
pieniądze przychodżiły tak łatwo...

Dziś cztery młode kobiety (najstarsza
26 lat, a najmłodsza lat 22) z niepokojem oczekują
na proces, który toczyć się będzie przed Sądem Wo

jewódzkim w Tarnowie. Jest to niepokój w pełni
uzasadniony jeżeli zważyć, iż prokurator mgr Antoni
Kura w sporządzonym akcie oskarżenia zakwalifi
kował działalność kierowniczki i ekspedientek jako
przestępstwo ciągłe
zumieniu.

Proces zapowiada
jeżeli powiemy, że
160 świadków, zaś zeznania dalszych 215 odczytane
zostaną na rozprawie.

po zamknię-
libacje. Cóż,

z nich liczy

popełnione wspólnie i w poro-

się na bardzo długi. Wystarczy
oskarżyciel publiczny powołał

JANUSZ HANDEREK
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Studia zaoczne zlikwido
wane! Tylko czasowo za
wieszone! Szok. Petycje. In
terwencje u władz. Stała się
rzecz dziwna. Przez całe la
ta, publicystyka oświatowa
miała w tym rodzaju >tu-
diów chłopaka do bicia. I
nie bez racji. Na niektóre
kierunki studiów zaocznych
przyjmowano bez jakiejkol
wiek selekcji, z rodzielnika,
za zaproszeniami. Miast być
formą kształcenia uzupełnia
jącą, stały się te studia for
mą masową, co było
niewątpliwie nieporozumie
niem. A -Więc jak: żle czy
dobrze że zlikwidowano

wyścig po gorszy — w od
czuciu ogólnym — dyplom,
a te same uprawnienia? W

„TU i TERAZ” temat ten

podjął Jacek Wojciechowski.
Sekunduje mu Wacław O-
paoki w „ŻYCIU LITERAC
KIM”, żwracając uwagę na

bardzo ciekawą rzecz: o ile
udział młodzieży pochodze
nia robotniczego i chłopskie
go w studiach dziennych w

latach 1960/61 - 1975/76
zmniejszył się z 46,6 do 42,4
proc., to w analogicznym o-

kresie na studiach dla pra
cujących wzrósł z 73,6 do
75,1. Obaj autorzy namawia
ją do zdroworozsądkowego
złotego środka: pozostawić
niek^re kierunki w kilku

lepszych ośrodkach akade
mickich, dbać o poziom, dać
szansę tym, którzy w innym
trybie studiów, nie mogą za
liczyć, a są tego warci.

ROLNIKU,
BROŃ SIĘ SAM!

Prof. Ryszard Manteuffel,
odpowiada na ankietę „TY
GODNIKA KULTURALNE
GO”, której hasło wywoław
cze brzmi: „Chłop polski —

osobowość, postawa, pozycja
społeczna”. Zdaniem profe
sora, postawa rolników wo
bec napastliwości środowisk

nierolniczych ujawniającej
się, zwłaszcza w ostatnim o-

kresie, w kolejkowych i

tramwajowych rozmówkach
mieszczuchów jest mało ak
tywna. Dlaczego? Po prostu
brak wybitnej indywidual
ności na wzór Wincentego
Witosa czy Macieja Rataja.

PIECZARKI

Z... CHLEWNI

Niezamierzony komentarz
dó tego co wyżej, dopisuje
„ŻYCIE GOSPODARCZE”

publikacją „CHŁOPSKIE
RACJE”. Racje te wykłada
ją przedstawiciele Związku
Rolników, Kółek i Organi
zacji Rolniczych. W skrócie:
nie tylko w mieście spadła
stopa życiowa; pierwsze ob
jawy są widoczne — zno
wu zaczęto zdawać gospo
darstwa na skarb państwa.
Inni rolnicy z wolna szu
kają bardziej intratnego pro
filu gospodarowania. Nie
zawsze w zgodzie z intere
sem społecznym. W chlew
niach pojawiają się... pie
czarki. Kłania się opłacal
ność produkcji rolniczej.

Z MOICH ROZMÓW
Z WŁADYSŁAWEM

GOMUŁKĄ...
We wrześniu i październi

ku 1981 r. „RZECZYWIS
TOŚĆ” wydrukowała pięć
odcinków wspomnień Jana

Ptasińskiego pt. „Gomułka
jakiego znałem”. W najnow
szym numerze (29), powraca
do tego cyklu na prośbę czy
telników (całość niebawem
ukaże się w wydaniu książ
kowym w KAW).

Jan Ptasiński jest postacią
znaną w polskim ruchu ro
botniczym, po wojnie zajmo
wał wiele odpowiedzialnych
funkcji partyjnych, w 1971
przeszedł na emeryturę. Z

Władysławem Gomułką łą
czyło go bliskie sąsiedztwo,
stąd wiele wspólnych roz
mów, cenny materiał do bio
grafii „Wiesława”.

MIESZKANIE WYNAJMĘ
Znowelizowane prawo lo

kalowe oraz prawo spół
dzielcze, wprowadziły zmia
ny w zasadach wynajmowa
nia. Zjawisko wynajmu
mieszkań jest u nas od lat

rozpowszechnione i nic nie
wr -azuje, by miało zaniknąć
w dającym się przewidzieć
czasie. Interpretację tych za
sad, w popularnej formie,
przynosi „PRAWO i ŻYCIE”,
które poza tym zamieszcza

interesującą dyskusję na

temat: co może, a czego nie

powinien robić dziennikarz

relacjonujący proces sądowy.
POGROMCY I&ELIN

Pouczający reportaż o

dwóch takich, co chcieli Dą
browę Tarnowską oczyścić
z mel’i, i w tym celu po-
daw się za milicjantów,
przeprowadzali rewizje, re-

kwirowali znaleziony towar,
drukuje „TYGODNIK KUL
TURALNY’’. Trafili po ty
godniu za kratki, a meliny
jak są tak są... Rozgorycze
ni obaj okropnie.


